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KAPITAŁ 
przedstawieniu ,,Jasełka moderne", wy­
reżyserowanym przez Dariusza Szadę­

Borzyszkowskiego. 
Od ósmej do zesnastej przed cztere­

ma bramami wej ' ciowymi na zabytkowy 
cmcntarz przy ul. d . Świętego Mikołaja 
stało z puszkami ponad 80 osób. W su­
mie w tegoroczną kwestę zaangażowa­

nych było około 120 o ób. 

SERC I. .. 
GROSIKÓW - Dziękuję z serca wszy tkim, którzy 

znowu ofiarowali często nawet symbo­
liczne pieniądze na to wspólne dzieło, a 
także tym. którzy swój niedzielny czas 
przeznaczyli na zbieranie pieniędzy. 

Dzięki wspaniałemu ze poleniu serc 
uda się nam w przyszłym roku ocalić 
od zniszczenia kolejne zabytki na naszej 
pięknej nekropolii. Nie po raz pierwszy 
łomżyniacy udowodnili , że w sprawach 
wspólnych są razem. To wspaniały ka­
pitał, który - jestem o tym przckonany 
- będzie procentował - powiedział Józef 
Babiel,jeden z inicjatorów kwesty, wice­
preze Zarządu Głównego Towarzy twa 
Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej . 

Była to jubileuszowa, 20. kwesta. 
Wspaniały, słoneczny dzień . Tysiące go­
śc i. Zadumane, ale często też uśmiech­

'li ęte twarze. Z uśmiechem swój datek 
wrzucał do puszki kwestującej b. pani 
lrokurator, Kry tyny Michalczyk-Kon­
ratowicz. także bp Stanisław Stefanek. 

riusz Szada-Borzyszkowski oraz aktorka 
Teatru Dramatycznego, Aleksandra Maj 
przyjechali z Białegostoku. - Pamiętaj­

my o przeszłości, to i przyszłość będzie 
dla nas łaskawsza - wołał przed bramą 
cmentarza Szada-Borzyszkowski. 

) życzliwość dla cmentarza, który od 
208 lat jest prawdziwą ozdobą miasta, 
przez całą niedzielę l listopada prosili 
m. in. wiceprezydenci Łomży, posłowie, 

obecni byli; urzędnicy, harcerze, dzien­
nikarze, aktorzy. Znany reżyser tv, Da-

W sumie do puszek kwestar kich 
wpadło 34.922,02 zl. 385 zł dołożono 

z aukcji prac pla tycznych więźniów z 
Zakładu Karnego w B iałymstoku . Ci 
panowie zresztą mieli swój udział w te­
gorocznej kweście - zaraz po niej wy­
stąpili, właśnie z Aleksandrą Maj, w Wawrzyniec K/osiliski 

Jeziorko: 
patriot:9czne spotkanie 
pokoleń 
W tegoroczne obchody Święta Niepodległości zorgan izo­

wane przez Prezydenta Łomży Jerzego Brzezińskiego, Sta­
rostę Łomżyńskigo Krzysztofa Kozickiego oraz Dowódcę 

arnizonu Łomża ppłk. Piotra Wołańskiego, pod hono-
owym patronatem Wojewody Podlaskiego Macieja Żywno, 
vpisała się też wieczomica patriotyczna w Jeziorku. 

Szkoła od sześc iu lat kultywuje zwyczaj organizowania 
vieczoru pieśni i poezj i patriotyczncj z udziałem chóru S::kat­
" Stawiki. Dotychczas omówiono m.in. kampanię wrześnio­
ą, wywózki syberyjskie, bohaterskich mie zkaJlców Jezior­

a, którzy zg inęli za wolność w czasie ostatniej wojny 'wiato­
ej (w tym zasłużoną dla Jeziorka rodzinę Rydzewskich) oraz 

ragiczne wydarzenia z lat 1942-43 1'. , które wój finał miały 
a leśnej polanie w Jeziorku, będącej dziś Miejscem Pamięci 

'II arodowej. W bieżącym roku wicczomica poświęcona była 
:brodni katyńskiej. Tegoroczna inicjatywa była tym ccnniej­

-;za, że przy tej okazji zintegrowały s ię m.in: Publiczne Gimna­
zjum im . Ofiar Katynia w Piątnicy, Kolo GospodYJl Wicjskich, 
' trażacy z OSP w Jeziorku oraz indywidualni sponsorzy: PaJl­
stwo Krystyna i Krzysztof Borkowscy, Stefan i Maria Szymar'l­
scy oraz Bemard SzymaJl ki i Adam Piotrowski 

Wśród gości - oprócz przed tawicicli władz wojewódz­
kich, miejskich z Łomży, gminnych, duchowieństwa była też 
wnuczka oficera zamordowanego w Katyniu, por. Bolesława 
Kalinowskiego s. Leona p cudonim "Karaś", Komendanta 

Obwodu AK Wysokie Mazowieckie, p. Danuta Komorowska, 
kombatanci i zesłańcy na Sybir: Władysław Łukaszewicz, Ma­
riana Paliwoda i Ryszard Pokropowicz. 

Na dwugodzinny program złożyły siC( m. in. część niepod­
Icgłościowa w wykonaniu chóru Szkolne Słowiki, prezentacja 
multimedialna o Katyniu przygotowana przez uczniów PG w 
Piątnicy pod kierunkiem mgr Danuty Bier'lczyk oraz montaż 
łowno-muzyczny poświęcony zbrodni katyńskiej. Abyśmy 

Icpi ej poczuli klimat tamtych wydarzcrl pomogła nam Harcer-
ka Grupa Rekonstrukcji Hi torycznej, która pod wodzą Zbi­

gn iewa Dobkowskiego, wystąpiła w mundurach żołnierzy pol­
skich z kampanii wrześniowej . ie zawiedli licznie przybyli 
mieszkar'lcy Jeziorka i oko li c . 'piewali wszyscy. tym chętniej, 
że jako organizatorzy przygotowaliśmy dla uczestników spe­
cjalne śpiewniki. Chór wykonał ponad 20 pie ' ni patriotycz­
nych w aranżacjach Piotra Kai oraz Michała Mokrzyckiego 
i Hieronima ham kiego. Po w pólnym 'piewie uczestnicy 
zo tali zaproszcni na poczC(stunek przygotowany przez jezior­
kowskie gospodynie oraz przyjaciół zkoły. Wszystkim bar­

dzo smakowała grochówka przygotowana przez mie zkaJlca 
Jez iorka, Konrada MarchewkC(. 

Beala Sejnolllska-Runo 
opiekun chóru 

domości 

Zl'!\JSKIE _____ 



RatowJ1ic~ tra~~cji 
Obchody 91 rocznicy Odzyskania N iepodległości rozpo­

częły się 9 listopada 2009 r. w Szkole Podstawowej nr 5 im. 
Stanisława Staszica w Łomży. Obecni byli przedstawiciele 
władz wojewódzkich, miejskich, Sybiracy. kombatanci, harce­
rze-weterani, rodzice, nauczyciele, uczniowie. 

Wsród gości: m.in. sierżant Jacek Piotrowski z lW. w 
Przasnyszu - uczestnik Międzynarodowego Rajdu Motocykli­
stów do Katynia oraz pani Maria Gabiniewicz z Warszawy, se­
kretarz Zarządu Fundacji Archiwum Tułaczy, która wspierała 
ks. prałata Zdzisława Peszkowskiego, kape lana Rodzin Katyń­
skich w pracach dotyczących Golgoty Wschodu . 

Uroczystym akentem spotkania było wręczenie p. dyrektor 
Małgorzacie Pietrusewicz sygnetu "Ratownik Tradycji" - w 
kategorii in tytucji za wieloletnie propagowanie i kultywowa­
nie tradycji patriotyczno obronnych wśród uczniów. 

Uczniowie "Piątki" godnie reprezentowali szkołę, biorąc 
udział w Apelu Poległych li listopada 2009 r. przy tablicy pa­
miątkowej ku czci Leona Kaliwody, uczestnicząc też we Mszy 

świętej w intencji Ojczyzny, celebrowanej przez biskupa Tade­
US7a Bronakowskiego. Złożyli wiązank i kwiatów w miejscach 
pamięci narodowej, zapa lili zn icze. 

~. . oromans 1 r~suJe 
burszt~J10wą szpilką 
Andrzej Cholewicki, który sam prze­

cież też pisze, uważa, że w wierszach 
Jarosława Choromań kiego nie ma przy­
padku: - Całe istnienie jest celowe. Pod­
porządkowane rytmowi pór dnia, roku, 
tętnu przyrody. W nie pozbawionej za­
chwiań i wątpliwości wędrówce po zna-

jomych kątach, okolicach, autor utrwala 
swoje uwielbienie dla rodzinnej ziemi, 
ufność w powodzenie bożego projektu ... 

Wieczorcm, 14 listopada restaurację 
PANORAMA w Nowogrodzie wypełnili 
członkowie Oddziału TPZŁ, gimnazjali­
ści, członkowie rodziny poety. Pan wice-

M. Tyszka 
SP nr 5 fV Łomży 

wojewoda Dzierzgowski przybył nawet 
z okolicznośc i owym grawertonem "ku 
czci" i żeby się autor rozwijał... Oko­
liczność nie by le jaka, bo Jarosław Ze­
non Choromański - ro lni k z pobliskiego 
Jan kowa Młodzianowa wydał właśnie 
szósty już zbiorek wierszy. Tym razem 
"Rysa bursztynowej szp il ki" to naj now­
sze utwory coraz bardz iej doj rzałego 
poety, który konsekwentnie i przekonu­
jąco raczy nas efektami swo ich nieba­
nalnych obserwacji św i ata. Jak zwykle 
nieco zakłopotany pan Jarek odbi erał 
komplementy, gratu lacje i życzeni a, pro­
sząc jednak o szczere oceny i refl eksje ... 
Niech przemówi za ni ego jeden z utwo­
rów z tego właśnie zb iorku. 

Fot. Wawrzyniec Kłos i ński 

Szopka na dworze 

Po śn i egu 

Do szopki 

W mroźnym 

latarń blasku 

Przychodzą doroś li i dzieci 

Pod gw i azdę p ul sującą 

Promieniami spod strzechy 

Nad dz i ec i ątk i em na sianie 

Przyodzianym licho 

Rozśc i e łają c i epłą kołdrę 

Z kłęb i a tych oddechów 
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enraz ~alej 
niesie się z Łomż~ 
piękna mu.z~ka 
Z Janem Miłoszem Zarzyckim, dyrektorem na­

.:zelnym i artystycznym Filharmonii Kameralnej 
im. Witolda Lutosławskiego w Łomży rozmawia 
Wojciech Chamryk 

Co sprG'vl'ilo. że postano}vil pan 
'I'iązać się z Łom-:yńskq Orkiestrą Ka­
leraln~ obecnie Filharmonią Kame­

'((Iną ? Chęć sprostania nowemu "'Y­

wanill. potencjal orkiestly. czy jakieś 
me powody? 

- Początkowo było właśnie tak, jak 
Jan to ładnie ulął - podjęcie wyzwania, 
'ochę ciekawośc. Trochę chęć spraw­

h en ia się - mam na myśli konkurs, w 
tórym pięć lat temu wziąłem udział. 
~ ie znałem tej orkiestry, pierwszy raz w życiu byłem wtedy w 
Łomży. Była to dla nmie rzecz nowa, intrygująca . Kiedy pozna­
łem orkiestrę bliżej, uznałem , że warto związać się z tymi ludź­
mi, z tym zespołem. Mają w sobie coś szczególnego: ogronmy 
etos pracy. Bardzo poważnie traktują to, co robią. Chcą grać. ie 
bez znaczenia jest mała obsada orkiesily. lm mniejszy jest skład 

tym większa odpowiedzialność poszczególnych muzyków. Nie 
ma możliwości, by ktoś przyszedł nieprzygotowany do próby, czy 
koncertu . A z drugiej strony - panuje bardzo dobra atn10sfera, co 
też nie zawsze ma miejsce w orkiestrach. Tu jest szczególnic do­
lxa, co potwierdzają zresztą zapraszani do nas gościnnie artyści. 

Czuj e się pan bardziej dy/ygentem. c.:y raczej dyrektorem. me­
IGdżerem Filharmonii ? 

- W wypadku naszego zespołu , naszej instytucji , są to funkcje 
lołączone, bo jest zbyt mała, by je rozdzielać. Muszę przyznać, że 
roję się dobrze, kiedy mogę te funkcje łączyć, aczkolwiek cza-

sami narzekam na zbyt dużą ilość spraw, różnych obowiązków, 
związanych z muzyką i przede wszystkim pozamuzycznych. Ale 
generalnie odpowiada mi ta ytuacja, choć wiem, że nie wszyscy 
dyrygenci lubią takie połączenia . Ja nie narzekam, gdybym mIał 
wybierać, pewnie wybrałbym dyrygowanie, ale skoro można łą­
czyć i pracę nad muzyką i pracę nad rozwojem instytucji, to my­

ś lę , że jest to dobre. 
C~ ' kryzys ekonomic n)' oraz, mówiąc bardzo oględnie, coraz 

mniejsze zainteresowanie t~v. kulturą VI~vsoką mają wpływ na ist­
nienie i działalność Filharmonii Kameralnej? 

- Kryzys ekonomiczny tak, bo Ministerstwo Kultury i Dzie­
dzictwa arodowego pozbawiło nas wszelkich dotacji . Dotych­
czas otrzymywaliśmy fundusze z programu "Mecenat", pozosta­
łośc i po czasach, kiedy instytucje takie jak nasza były państwowe 
i paóstwo je utrzymywało. Później , przekazując je samorządom 
państwo jakby nie chciało zrzucić od razu tego ciężaru na ich bar­
ki. Pozostawiło więc po swojej stronie pewną część tej pomocy 
finansowej. Trwała ona aż do bieżącego roku, kiedy to nastąpi­
ło drastyczne jej zerwanie. Nie tylko w naszym przypadku, ale i 
wielu innych instytucji kulturalnych. l to było dla nas wyjątkowo 
dotkliwe. Po raz pierwszy też nie dostaliśmy od ministerstwa żad­
nych dotacji na festiwal Sacrum Et Musica. Na szczęście miasto 
nas poratowało, co prawda tylko w części, bo to nie zrekompensu­
je wszystkich niedoborów, jednak dzięki temu udało się w ogóle 
utrzymać istnienie naszej instytucji . Staramy się jednak, by ten 
kryzys nie był wyczuwalny w naszej działalności. Jak widać, fe­
stiwal funkcjonuje. l to całkiem dobrze, w tym roku było przecież 
aż osiemnaście koncertów. 

J to lI ' wielu miejscach. miastach ... 
- WicIe samorządów jest zainteresowanych koncertami festiwa­

lowymi. To też jest oczywiście nasza praca, że nawiązujemy z nimi 
kontakty, szukamy różnych możliwości. Z powodu kiyzysu wie­
lu artystów występujących na festiwalu zrezygnowało w znacznej 
mierze ze woich oczekiwań finansowych . iektórzy WTęCZ wystę­
pują tylko za zwrot kosztów podróży. Ten festiwal się rozwija. Na 
przykład co roku gramy koncerty w Kolnie. Zainteresowanie jest 
ogronme, zawsze dostajemy "stojące" owacje. A gramy przecież 
tzw. muzykę poważną. I co roku zaproszenie jest ponawiane. Czyli 
to się sprawdza, podoba się. Dostaliśmy już trzecie zaproszenie do 
Myszyt1ca, który jest przecieżjeszcze mniejszą miejscowością. Tam 

cd. na str. 6 

KAMYKI NA GROBY nie o zabezpieczenie ich otoczenia 
przed chwastami, które - dzięki żyznej 

g lebie - mają się wyjątkowo dobrze na 
teren ie zabytkowej nekropol i i. Tym­
czasem okazało się, że największy kra­
jowy przetwórca ziemniaka - PEPEES 
z Łomży ma co roku problemy z po­
zbyciem się kamieni , dostarczanych z 
pól razem z surowcem. Postanowiono 
wykorzystać je na cmentarzu. Grób 
wyściełany jest folią, na którą sypie 
się bieluteókie, bo wypłukane solidnie 
w fabryce kamyki . Wygląda to orygi­
nalnie, a przede wszystkim jest bar­
dzo pożyteczne (na zdjęciu). To także 
takie trochę mimochodem nawiązanie 
do tradycj i naszych tarszych braci w 
wierze, którzy na groby swoich bli­
skich zamiast kwiatów przynoszą ka­
myki właśnie ... 

Trzynaście nagrobków udało się 

,yremontować w tym roku na za byt­
owym cmentarzu przy ul. d . Świętego 
l ikołaja w Łomży. Wszystko dzię­

I ubiegłorocznej kweście . Tak więc, 
a listę uratowanych przed całkowitą 
agładą pereł cmentarnej architektury 
v pisać możemy już ponad 150 obiek­
ów. Właściwie zakoóczono już restau­
'acj<t wszystkich najpiękniejszych i 
najbardziej cennych nagrobków figu­
ratyw nych . Uporządkowano też sporo 
pomników i ogrodzeó metalowych. Tu 
jednak jest jeszcze najwięcej do zro­
bienia. 

Do ni edawna problemem bylo 
utrzyman ie porządku na wyremontow­
naych już pomnikach. Chodzi ł o głów- Tekst i fot. WalVr~yniec Kłosi,lski 

.. 
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Q)raz ~alej niesie się 
z I.omż~ piękna mu~ka 

Mam nadzieję, że - mimo wszystko -
jest pan optymistycznie nastawiony co do 
dal zego fimkcjonowania Filharmonii Ka­
meralnej? 

też są ludzie zainteresowani tym, co gramy: 
Vivaldi, Bach, etc. Oczywiście można so­
bie pomarzyć, żeby ludzie zaw ze tłunmie 
przychodzili na koncerty, ale myślę, że i tak 
nie jest źle . Porównując, statystycznie jest 
nawet mały wzrost frekwencj i. Natomiast, 
jak patrzyłem na statystyki sprzedaży bile­
tów sprzed mojego przyjścia tutaj, to one 
zawsze były bardzo skromne. N igdy nie 
było czegoś takiego, żeby na muzykę kla-
yczną przychodziły tłumy. 

Filhannonia Kameralna jest coraz 
c::.ę·~ciej doceniana nie tylko w kraju, ale i 
::.a granicq. Zespól wróciI niedawno::. dłu­
giego toumee po Francji. .. 

- Wykonywany był repertuar operowo­
operetkowy. Przyjęcie było fantastyczne: 
pełne sale, gorące owacje. Sukces zespołu 
był tak wielki , że zorganizowano dodatko­
wy - szesnasty koncert. 

Trwa także novry sezon koncertowy. 
Czego melomani mogq się spodziewać w 
najbli::'s::.ym czasie? 

- Kolejny familijny koncert mikołaj­
kowy. Zaprezentujemy "Karnawał zwie­
rząt" Camille'a Saint-Saensa. Utwór na 
dwa f01tepiany z orkiestrą. Do udziału w 
koncercie zaprosiliśmy "Grupę Teatralną 
bez azwy". Wystąpi też aktor - legendar­
ny Wojciech Siemion. Późni ej tradycyjnie 
gramy koncerty ko lędowe dla młodzieży. 
Następnie, też już tradycyjny - koncert 
sylwestrowy. Jego gwiazdą będzie mezzo­
sopranistka Nina Nowak, mieszkająca na 
stałe w Niemczech, oraz skrzypek - Artur 
Banasiewicz. Myślę, że to będzie wielka 
atrakcja dla naszej publiczności. Jeden z 
koncertów styczniowych będzie na pew­
no bardziej symfoniczny. Luty to przede 
wszystkim karnawał. W marcu wystąp i 
Dominik Połoński , rewelacyjny wiolon­
czelista, laureat "Paszportu Polityki". Nie­
dawno wygrał walkę z bardzo ciężką cho­
robą nowotworową i teraz w wielkim stylu 
wraca na estrady. Zaś w kwietniu czeka 
nas pewna ciekawostka, która może oka­
zać się sporym wydarzeniem. W ramach 
Festiwalu Dni Kultury Chrześcijański ej 
chcemy dokonać światowej prapremiery 
nowego dzi eła p. Zbigniewa Małkowicza. 
Nasza publiczność pewnie pamięta z ubie­
głorocznego festiwalu "Pop Oratorium", 
coś na pograniczu muzyki poważnej i roz­
rywkowej jego autorstwa. Pan Małkowicz 
zaproponował nam prawykonanie swego 
nowego dzieła właśnie w Łomży. 

G_
domozyN5RIE .. 

Złożyliśmy też pewne projekty: jeśli 
otrzymamy na to fundusze, zagramy cykl 
koncertów na Litwie. Nawiązujemy współ­
pracę z Włochami i orwegami. Jest to na 
dobrej drodze, bo z tego, co wiem, fundu­
sze na to zostały przyznane. Zagramy więc 
we Włoszech , może ktoś z Włoch przyje­
dzie tutaj - taka wymiana kulturalna. Jed­
nak ten rok był bardzo trudny, zobaczymy, 
jaki będzie następny. J eże li będzie równie 
trudny, być może trzeba będzie ograniczyć 
działalność .. . 

- Jestem nastawiony optymistycznie. 
W końcu ta instytucja istnieje 30 lat, co 
daje rękojmię pewnej stabilizacji. Oczywi­
śc ie - bywają czasy lepsze i gorsze. Ostat­
ni okres na pewno nie należy do łatwych . 
Sądzę jednak, że czas najtrudniejszy, kie­
dy mówiło się o ewentua lnej likwidacji 
zespołu - jest już przeszłośc i ą. Myś l ę, że 
należy się cieszyć, że jest tak, jak jest i 
dalej bardzo intensywnie pracować. Grać 
muzykę, promować ją, przekonywać ludzi 
do jej odbioru. 
Dziękuję ::.a rozmowę 
Fot. archiwum Filharmonii Kameral­

nej w Łomży 

Jan Miłosz Zarzycki (43 1.) to jeden z najbardziej utalentowanych dyrygen­
tów średniego pokolenia w Polsce. Filharmonią Kameralną w Łomży kieruje od 
2004 r. W tych tak trudnych dla kultury czasach, co jest szczególnie odczuwalne 
w mniejszych ośrodkach, takich jak Łomża właśnie, robi naprawdę wiele dla po­
pularyzacji prawdziwie wartościowej muzyki. Filhannonia Kameralna im. Witol­
da Lutosławskiego podjego kierownictwem odnosi coraz większe sukcesy. A co o 
dyrygencie z Łomży powiedzieli najwięksi współcześni twócy? Prof. Krzysztof 
Penderecki: - Pan Jan Miłosz Zarzycki jest bardzo utalentowanym młodym dy­
rygentem. Jestem pewien, że l11a przed sobą wspaniałą przyszłość . Kurt Masur: 
- Miło jest patrzeć na dyrygenta o tak głębokim i naturalnym odczuwaniu muzyki . 
Prof. Karol Stryja: - ... w sposób emocjonalny i sugestywny oddziałuje zarówno 
na orkiestrę, jak i na publiczność. Marek Pijarowski: - Zarzycki jest wybitnie 
uzdolnionym młodym dyrygentem, obdarzonym niezwykłą muzykalnością i zna­
komitym warsztatem manualnym. 

Łomżyniak Piotr Domalewski jest gwiazdą musicalu" Upiór w operze" 
w warszawskim Teatrze "Roma" 

IIPoz~rawjam 
wsz~stkicb lomż~niak6w..~ 

Grupa członków, sponsorów sym­
patyków Towarzystwa Przyjaciół Ziemi 
Łomżyńskiej dołączyła w minioną nic­
dz ie l ę do rzeszy około 80 mln widzów na 
całym świecie , którzy dotychczas obej­
rze li musical "Upiór w operze". To ope­
ra wszech czasów, przede wszystkim ze 
względu na niezwykle melodyjną muzy­
kę Andrew L10yda Webera, ale też znako­
mity tekst i niezwykłą dynamikę akcji. To 
więc prawie trzy godziny tej porywającej 
muzyki , najpiękniejszych arii musicalo­
wych w hi storii , sceny zbiorowe na miarę 
najwi~kszych twórców operowych doby 
romantyzmu. A - co dla łomżyniaków z 
pewnośc ią nie jest rzeczą obojętną - jeś li 
będą mieli trochę szczę' cia, to w jednej 
z głównych ról - wicehrabiego Raoul 'a 
zobaczą. .. łomżyniaka , Piotra Domalew­
skiego - aktora zwi ązanego z teatrem Ca-
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pitol we Wrocławiu i gdańskim Teatrem 
"Wybrzeże". Zbiera wiele bardzo po­
chlebnych recenzj i, zwłaszcza na forach 
dyskusyjnych, co ma niewątp liwą za l etę 

autentyczności, szczerości i obiektywi­
zmu, którego często pozbawieni są nadęci 
recenzenci. Chciaż i ci nie szczędzą mu 
pochwał: "Nowego bohatera zagra tenor 
o mroc:;nym spojrzeniu - Piotr Domalew-
ki. Aktor i wokalista, absolwent PWSTw 
rakowie oraz gwiazda musicali, m.in. 
Upiora w oper::.e" w warszawskiej Ro-

lilie. W 2007 I~ artysta zdobył wyró::'nie­
f e na Pr::.eglądzie Piosenki Aktorskiej 
e Wrocławiu . A na co d::.ień jest ::.łvią­

.lI1y ::. gdańskim Teatrem Wybrzeże. Na 
'enie równie dobr::.e śpiewa, tańczy i ... 
Jjedynkuje s ię na szpady. A wielbiciele 

Jiszą o jego" intrygującym uśmiechu " - i 
f tym, jak" dziewc::.yny, ::.atonęly w j ego 
I'ielkich ciemnych oczach (. . .) " 

Pana Piotra_"złapali śmy" w samocho­
, ie na trasie Gdańsk - Kraków (w nie­
LIe l ę wieczorem grał w "Wybrzeżu", a już 

, poniedziałek rano pomykał do "fi lmów­
I" w Krakowie, której je 't absolwentem 
gdzie jest asystentem). - o, szkoda, że 

Ikurat nie grałem w "Romie" tego wieczo­
ru, kiedy przyjechała Łomża - powiedział 

mi aktor, debiutujący akurat także w sel;a-
1u "Batwy szczęścia" (gra ginekologa!). 

Ale faktycznie czuję s i ę dobrze w tej 
-ol i, pasuje do niej także mój głos - tenor, 

a właściwie wysoki baryton. No i sama 
rola jest bardzo wdzięczna: młody chłopak 
zakochuje s i ę w pięknej dzicwczynie, dla 
której gotów jest zrobić wszystko. Pasuje 
mi ta rol a. Zanim ją zagrałem, widziałem 

ten spektakl w "Romie" 16 razy. Jakoś nie 
bardzo mi się początkowo podobał, zresz­
tą, ja nie mam obiektywnego tosunku do 
niego. Nie wiem naprawdę, jak ten spek­
takl miałby wyglądać "tak do końca". ie 
wyobrażam sobie, że można by go zrobić 
inaczej. To spektakl , po pierwsze - kostiu­
mowy, a po drugie - historyczny. Rozmach 
jest faktycznie bardzo duży. Lubię chore­
ografię , lubię muzykę, lubię scenografię, 

lubię też ludz i, którzy biorą w tym udział . 

I to ważne. 
- Jak Pan trafił na deski "Romy"? 
- Casting. Było tam sporo chł opaków, 

z tym że ja miałem nieco ułatwione za­
danie, bo dyrektor "Romy" widział mnie 
już wcześniej w spektaklu we Wrocławiu 
i właściwie zapros ił nmie do współpracy. 

- "Upiór w operze", spektakle w 
Gdańsku i Wrocławiu, seria l "Barwy 
szczęśc i a", praca naukowa... Jest czas 
jeszcze na aktorskie plany? 

- No pewnie. Jestem w finale casti n­
gu do "Nędzników" - spektaklu przy­
gotowywanego także w "Romie", a 17 
grudnia - premiera "Ewangelii" w reż. 

Szymona Kaczmarka w warszawskim 
Teatrze Dramatycznym. 

Basenow~ wielki świat 
Półtora roku trwała rozbudowa i modemizacja basenu przy 

- Ale o tym, że spotkamy się na kawie 
w "Polonezie", żeby dłużej pogadać, to 
na razie marzyć raczej nie można ... ? 

Może tak się zdarzyć ... 
Trzymam zatem za słowo, dzięki za 

tę krótką rozmowę i pozdrawiamy z po­
chmurnej li stopadowej Łomży ... 

Ja też dziękuję i pozdrawiam ser­
decznie wszystkich łomżyniaków. 

A wracając do "Upiora w operze": 
jego polską wersję na scenie kierowa­
nego przez siebie teatru wyreżyserował 
Wojciech Kępczyński. Jest to prezentacja 
niezwykle atrakcyjna, świetn i e obsadzo­
na , zagrana z niespotykanym rozmachem. 
Warto wiedzieć, że przy jego produkcji 
pracowało pół tysiąca osób! Setka innych 
(z ponad 20 firm) budowała tylko same 
dekoracje. Do teatru przywiozło je ... 13 
tirów. Wielki, ważący ćwierć tony żyran­
dol spadający z sufitu w każdym spek­
taklu, leci z prędkością 2 m na sekundę . 

Słoń do inscenizacj i "Hannibala" w l ak­
cie (dotarł do teatru samolotem l marca 
2008 r.) waży 300 kilo . Ponadto: użyto 8 
kilometrów frędzli i 150 kg pasmanterii . 
W teatralnej pracowni uszyto 100 par bu­
tów i 300 kostiumów. Zużyto na nie 1300 
metrów kwadr. materiału . Wykorzystano 
50 peruk. 

Bartosz Kotara 
Fot. Wikipedia.pl 

)Lko le Podstawowej nr 10 w Łomży. J eś li nie liczyć "brodzi­
a", wybudowanego na początku lat 80. przy [ Liceum Ogól-

10 kształcącym (przekształconego ostatnio w nowoczesną sa l ę 

imnastyczną), był to pierwszy w mieśc ie basen z prawdziwego 
jarzenia. Prace budowlane zakot1czono już dawno i ty lko pew­
, nieporozumienia przy kOllcowym wyposażaniu obiektu spo­
odowały niedotrzymanie terminu przekazania go do użytku. 
IŻ bowiem w pierwszej połowie września niecka główna i re­
reacyj na basenu zostały napełnione wodą. Wkrótce też za koń­
Lono rozruch teclmologiczny, połączony z regul acją urządzet1 

Idatniających wodę basenową, utrzymaniem jej odpowiedniej 
'mperatury, jak również odpowiedn iej wentylacj i obiektu . Za-

t1czono montaż urządzell i elektronicznego systemu identyfi­
acj i osób wchodzących i wychodzących z basenu . 

Obiekt rozbudowano oczę' ć rekreacyjną, przez co jego po­
wierzchnia całkowita wzrosła do ponad 2,7 tys. metrów kwadr. 

Obiektem zarządza już nie SP 10 - jak było przed remontem 
a Miejski Ośrodek SpOltu i Rekreacj i. 

W ramach trwających od lipca ub. r. prac wyremontowana 
została dotychczasowa niecka basenu głównego, szatnie z ła­
zienkami i prysznicami oraz pomieszczenia dla ratowników. 
Całkowicie wymieniono in stalację uzdatniania wody oraz 
wszystkie inne instalacje. Wybudowano również mini-trybunę , 

zjeżdża lnię z basenem rekreacyj nym, wannę z hydromasażem 
Uakuzzi), fontannę - grzybek (na zdjęciu) , saunę oraz ławecz­
kę napowietrzającą. Cały obiekt został dostosowany do potrzeb 
osób niepeJnosprawnych. 

Koszt moderni zacj i i rozbudowy basenu przy SP 10 wynie­
sie ponad 10 mln zl, z czego 950 tys. zł będzie pochodziło z 
Fundu zu Rozwoj u Kultury Fizycznej. 

Równocześnie przy ul. Kardyna ła Wyszyt1skiego trwa budo­
wa nowoczesnej, pełnowymiarowej pływalni miej kiej. Ekipy 
budowlane s pi eszą się , by zamknąć budynek dachem, drzwiam i 
i oknami przed nadejściem śniegów i mrozów. Wówczas można 
będz i e prowadz ić prace wykot1czen iowe wewnątrz obiektu. Da­
łoby to szansę na oddan ie nowej pływalni do użytku już jesienią 
20 10 roku. Jej koszt przekroczy 35 młn zl. Duża część tej sumy 
pochodz i ć ma zc środków Un ii Europej kiej. 

Wawr<.yniec Kłosi/iski 
Fot. Łukas<. C-;.ech 
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Jak to z zatrzymaniem prezydentów Łomży było ? 

NADZWYCZAJNY NIESMAK 
PO NADZWYCZAJNEJ SESJI 
"Trzęsienie ziemi" rozpoczęło się 

3 listopada. O 17.30 informacyjny pro­
gram "Obiektyw" TVP Białystok po­
infonnował, że Prokuratura Okręgowa 
w Białymstoku zatrzymała prezydenta 
Łomży, Jerzego Brzezińskiego i jego 
pierwszego zastępcę, Marcina Brunona 
Sroczyńskiego. TVN 24 na niebieskim 
pasku informował, że obaj otrzymali 
zarzuty ,,0 przestępstwa urzędnicze". 
Jerzy Brzeziński wrócił wieczorem do 
domu, ale ze środkami zapobiegawczy­
mi: kaucja w wysokości 20 tys. zł i zakaz 
pełnienia obowiązków prezydenta . Mar­
cin Sroczyński spędził noc w policyjnej 
izbie zatrzymań, oczekując na decyzję 
sądu. Prowadząca prawę prokurator 
wystąpiła o jego tymczasowe areszto­
wanie na trzy miesiące. Następnego dnia 
przed południem również Marcin Sro­
czyń ski był już w Łomży, bo sąd oddalił 
wniosek pani prokurator. Portal 410mza, 
publikując zdjęcia prezydentów z czar­
nymi przepaskami na oczach, obwieścił: 
"Łomża bez prezydenta. Jerzy B. usły­
szał zarzuty". 

4 li stopada Jerzy Brzeziński zwołał 
konferencję prasową. Na pytanie red . 
Adama Krajewskiego z TVN 24, czy -
jako podejrzany - zgadza się na używa­
nie pełnego nazwiska i niemaskowania 
twarzy odpowiada: - Oczywiście, bo je­
stem niewinny i nie zgadzam się z po ta-

wionymi mi zarzutami. Jestem Jerzym 
Brzezińskim i tak proszę to traktować. 
Skorzystam z przysługującego mi prawa 
zażalenia na decyzję prokuratora. 

Poinformował także, że dz i eń wcze­
śniej, o 6.00 rano do drzwi jego miesz­
kania zapukała policja. Poinformowali o 
zatrzyman iu do dyspozycj i białostockiej 
prokuratury. Policjant towarzyszył pre­
zydentowi nawet w łazience, podczas 
porannej toalety. 

- Zabrali mnie tak, jak stałem , bez 
portfela, bez możliwości skontaktowa­
nia się z mIejscem pracy, z wiceprezy­
dentami, z rodziną. 

W tym samym czasie druga ekipa 
"wizytowała" mieszkanie wiceprezy­
denta Sroczyńskiego . Oddzie lnym kon­
wojem powieź l i go do Białegostoku. 

- Przesłuchanie trwało około dwóch 
godzin. Pani prokurator poinformowała 
mnie na zakończenie , że zmuszona jest 
zastosować środki zapobiegawcze: mini­
malną kwotę poręczenia i zawieszenie w 
obowiązkach. Poinformowała , że przy­
sługuje mi zażalenie na tę decyzję i że 
do czasu rozstrzygnięcia mogę sprawo­
wać obowiązki służbowe. Około 11.00 
byłem wolny. 

Z wyjaśnień prezydenta wynika, że 
zarzuty mu stawiane mają związek z 
przeprowadzoną przez miasto tran sakcją 
dotycząca nieruchomości przy ul. Po li-

gonowej. Nieprawidłowości w tej spra­
wie wykryli kontro lerzy Regionalnej 
Izby Obrachunkowej, którzy po kontro li 
o swoich spostrzeżeniach powiadomili 
prokuraturę · 

Na tej samej konferencj i prasowej . 
prezydent w szczegółach op isał zarzuty 
stawiane mu przez prokuraturę. Doty­
czą one nieprawidłowośc i n i edopełni e­
nia obowiązków i przekroczenia upraw­
nień przy sprzedaży działk i przy ul. 
Po ligonowej. Wcześn i ej sprawę badała 
regiona lna Izba Obrachunkowa i to ona 
złożyła doniesienie do prokuratury o 
nieprawidłowościach : ( ... ) rozporządze-
nie majątkiem miasta w postaci dzia ł-
ki nr 40110 odbyło się z naruszeniem 
prawa poprzez nieuzasadnione odstą­
pienie od trybu przetargowego przy ~ 
wyłanianiu najemcy działki w 2005 I~ 
W pr::.ypadku oddania w najem d::.iaia­
nia miasta wskawją na ukierunkowanie 
ich na udostępnien ie tej n ieruchomości 
konkretnemu podmiotowi, tj. wskazanej 
w protokole firmie produkcyjnej, mimo 
że nie wystąpiły obiektywne przesłanki 
uzasadniające odstąp ienie od przepro­
wadzenia pr::.etargu w świetle obowią­
zującej wówc::.as uchwały Rady Miasta 
z 1993 I~ , a ::.ainteresowanie wynaję­
ciem nieruchomości przejawiał także 
inny podmiot. 

Fonnę transakcji zatwierdziła wcze­
śniej Rada Miejska, a wojewoda, jako 
organ nadzorczy nie wniósł do niej żad­
nych zastrzeżeń. 

- Powstał piękny zakład za trudn i ają-
cy od 30 do 50 osób. Z tytułu podatków 
i opłat co roku do kasy miasta wpływa 
ki l kadziesiąt tysięcy złotych - mówił 
prezydent Brzezińsk i . 

uwaga konkurs!!!' uwaga konkurs!!! uwaga konkurs!!! uwaga konkurs!!! 
Zarząd Główny Towarzystwa Przyj aciół Ziemi Łomżyńskiej przypomina, że trwa jeszcze VIII edycja 
K l KUR U ~-r 

OŚWIĘr' 
LOM E 

.T E U 
Organizatorom zależy na uzyskaniu prac obronionych w latach 2005- 2008 oraz do 30 października 2009 r. na wszystkich typach uczelni wyższych w kraju . Nie ograniczamy zakresu tematycznego, j eś li jednak napłynie dużo prac, dokonamy po­działu na historyczne i traktujące o współczesnośc i . 
Oceny merytorycznej dokona j ury powołane przez Zarząd Główny TPZŁ pod przewodnictwem prof. dr. hab. Adama Dobrońskiego z Uniwersytetu w Białymstoku . Autorzy i opiekunowie naukowi wszystkich nadesłanych na konkurs prac otrzymaj ą pamiątkowe dyplomy. A utorom najlepszych prac zostaną przyznane nagrody i wyróżnieni a. Termi n nadsyłania prac pod adresem Zarządu Głównego Towarzystwa Przyj ac i ół Ziemi Łomżyński ej ( 18-400 Łomża, ul. Sienkiewicza 8) upływa 15 stycznia 2010 roku, a spotkanie laureatów przewiduj emy w lutym lub marcu 2010 r. Prace nadesłane na konkurs przechodzą na własność TPZŁ. W przypadku druku całośc i lub fragmentów oraz wdrożeń praktycznych konieczna będz i e zgoda autora i okreś lenie warunków wynikaj ących z ochrony praw autorskich. 
Szczegółowe infonnacje uzyskać można w Oddziale TPZŁ w Białymstoku (Jan Borawski , tel. 0606 216 786). Prosimy także o kontakt z Zarządem Głównym TPZŁ w Łomży, tel. +48 86 216 28 33. 
Już teraz dziękujemy wszystkim naukowcom i studentom, którzy w swoich pracach uwzględnią bogatą przesz/ość oraz różnorodność współczesnych problemów Ziemi Łomżyńskiej. 
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) trwajqcej niespelna pól god::iny sesji nadzwyczajnej po::o­
f/lnad~vyc::ajny niesmak i pr::ekonanie, ::e szklanka ::imnej 
Idy jest potr::ebna nie "pr::ed", nie "po ", a najczęściej ::a-

liast ... Niestety, ta prosta prawda nie do wszystkich trafi/a. 

Od tamtej sprawy minęły trzy lata ... 
Prezydent Brzeziński nie chce wypowiadać się na temat 

wojego bezpośredniego podwładnego. 
Od rana huczą lokalne środki przekazu. Portal 410mza o 

0dz. 8.32: "Jerzy B. przyszedł do pracy i jest prezydentem 
omży." O 9.25 na portalu ukazuje się infonnacja zatytułowa­

la : "Marcin B. posiedzi w areszcie dłużej ... ?" "Po::a ::ar::utami 
1/'::estępstw urzędnic::ych jest także os::usf1vo - nakłanianie in­
lej osoby do niekor::ystnego ro::por::qd::ania mieniem - wy ja­
,nia prokurator Adam Ko::ub. Macinowi S. grozi nawet do 8 lat 

\ \'ię::ienia" - czytamy w artykule. O 9.48 na tej samej stronie: 
,Prezydencie odejdź - apelują radni PO". Godz. 12.23: "Mar­
in S. na wolności. Prokuratura zapowiada zażalenie". 12.32: 
Prezydent twierdzi, ze jest niewinny i w mediach chce być 
erzym Brzezińskim". Wiceprezydent znowu ma na oczach 
'zarne przepaski, ale twarz jcst znakomicie rozpoznawalna . 5 
Istopada o 8.18 portal zastanawia się: "Kto teraz rządzi Łom­
lą?" I ilustruje pełen "zatroskania" tekst zdjęciem równie tro­
ka nego Jerzego Brzezińskiego. O 15.15 - "Kto teraz rząd z i 
v Łomży? - (cz. 2). - Ja - odpowiada Brzezińsk i " . O 17.00: 
Bezprawne decyzje w sprawie dz iałki na Poligonowej?" 6 li­
topada, godz. dopiero 12.24: "Sroczyllski "może mataczyć i 

d . , ' I d two?"" Fotka wiceprezydenta pierwszy raz bez utru nlac s e z . , . 
zasłoniętych oczu. Już wcześniej wiceprezydent Sroczynskl 

nie przyznaje się do stawianych mu zarzutów:. .. . 
a 12 listopada przewodniczący Rady MIeJskieJ, Wle~ław 

Tadeusz Grzymała zwołuje nadzwyczajną sesję Rady, zeby 
wyjaśnić kwestie związane z prezyde.ntem n:iasta: - Z WniO­
skiem w tej sprawie wystąpili do mme radm Platfonny Oby­
watelskiej , wniosek podpisał przewodniczący klubu, radny 
Borysewicz. Sam miałem wątpi iwości, czy jest t~ w. porząd~u, 
ale po zebran iu przewodniczących wszystkIch pIęCIU klubow, 
żeby nikt mnie nie posądził, że jestem stronniczy, zdecydowa­
łem się zwołać sesję. 

Przewodniczący thlmaczył, bo radna Alicja Konopka za­
rzuciła mu, że sesja została zwołana niezgodnie z pr~wem: -: 
Pod wnioskiem o zwołanie sesji nadzwyczajnej powlllno byc 
sześć podpisów radnych, a nie jednego przewodniczącego klu­
bu . Tak stanowi statut miasta, a dla nas jest to świętość. Mamy 
obowiązek go przestrzegać. Tak więc, jeśli radny Borysewicz 
zarzuca prezydentowi łamanie prawa, to niech sam ma dla nie­
go szacunek - argumentowała . ' . . . 

Ostatecznie radni nie uchwalili porządku dZIennego sesJI I 
przewodniczący zamknął obrady. 

18 listopada sąd w Białymstoku uchylił sankcje zastosowa­
ne przez prokuratora Prokuratury Okręgowej w Białymstoku 
wobec prezydenta Łomży, uznając że "dla zapeWl1lenla prawI­
dłowego przebiegu postępowania przygotowawczego nie jest 
konieczne stosowanie takich środków zapobiegawczych". De­
cyzja jest prawomocna, prezydent może bez przeszkód pełnić 
swoje obowiązki służbowe. 

Walio dodać, że trzy tygodnie wcześniej białostocki sąd 
uchylił środki zapobiegawcze (kaucja 10 tys. zł i zawieszenie 
w czynnościach służbowych) wobec jednego z urzędników 
łomżyńskiego ratusza, zamieszanego w tę samą sprawę. Swoją 
decyzję sąd uzasadnił niewspółmiernością prokuratorskich za­
rzutów do faktycznej roli urzędnika w sprawie. 

Zarówno prezydent Jerzy Brzezióski, jak i zastępca pre­
zydenta, Marcin B. Sroczyński złożyli w sądzie zażalenia na 
decyzje prokuratury w sprawie ich zatrzymania i postępowania 
z nimi po zatrzymaniu oraz stosowania środków zapobiegaw­
czych. 

Fot. W Klo iński 

~ONIKA 
WMŻYŃSKA 

• Mariusz Bogdański wywalczył wio­
sną tytuł mistrza Łomży w Scrabble pod­
czas l Mistrzostw Łomży Amatorów w 
Scrable. 

miłośników nauk i sztuk wszelkich. Tym 
razem profesor Zbigniew Morawski opo­
wiadal o znaczeniu szlaków wodnych 
Kurpiowszczyzny w rozwoju regionu. 

W 65. rocznicę bitwy pod Monte Cas­
' ino Stowarzyszenie Wizna 1939 zorga­
nizowało wystawę ukazującą udział w 
słynnej bitwie 28 mieszkańców Wizny. 
Odsłon i ęto tablicę poświęconą ich pa­
mięci w miejscowym kościele św. Jana 
Chrzcici ela. 

• Dzięki projektowi autorstwa Bar­
bary Głuszcz "Podróże w czasie i prze­
strzeni" z Programu "Comenius - ucze­
nie się przez całe życ i e" uczniowie i 
nauczyciele Szkoły Podstawowej nr 4 
w Zambrowie poznają inne kultury eu­
ropejskie, współpracując ze szkołami 

z Wielkiej Brytanii, Holandii , Estonii, 
Grecji i Hiszpanii. 

• Szkoła Podstawowa nr 5 im. Stani­
sława Staszica w Łomży odznaczona 
została Złotą Honorową Odznaką "Za 
zasługi dla Polskiego Związku iewido­
mych". 

• W "Salonie pod Gontem" w Skan­
senie Kurpiowskim w owogrodzie 
odbyło się 40. jubileuszowe spotkan ie 

• Imi ę Marszałka Józefa Piłsudskiego 
przyjął Ze pół Szkół w Szczuczynie. 

• Uczeń Publiczne­
go Gimnazjum nr 8 
w Łomży, Dominik 
Seroka na XVII Mi­
strzostwach Europy w 
Spale w karate zdobył 

złoty medal w konkurencji Fudoko ju­
niorów, srebro w drużynowym Kumite, 
a w Kata zajął czwarte miejsce. 
• Ogólnopolskim mistrzem interneto­
wej grafiki został uczeó I klasy Publ icz­
nego Gimnazjum w Szczuczynie, Rafał 
Szczech za stworzenie strony interneto­
wej w polskiej wersji narzędzia My Web 
Pages Starter Kit. 



Wawrzyniec KJosiński 

Trz~ zbroonie nieooskonale 
odbyli już kary pozbawienia wolności za 
podobny czyn. Akt oskarżenia przeciw­
ko nim skierowaliśmy właśnie do Sądu 
Okręgowego w Łomży. 

Kainowa zbrodnia w Żelechach Trzy szczególnie bulwersujące 
zbrodnie będą niebawem przedmiotem 
rozpraw przed Sądem Okręgowym w 
Łomży. Wzburzyły mieszkańców, są 
do dziś głośno komentowane w wielu 
środowi kach . Wszystkie trzy - oprócz 
niezwykłego dramatyzmu - łączy jedno: 
bezsensowna śmierć ludzi. iestety ­
wszystkie też poprzedzone zostały liba­
cjami alkoholowymi. 

Zabił sąsiada 

Po imprezie imieninowej swojej mat­
ki Dariusz M. pobił śmiertelnie sąsiada . 
55-letni Tadeusz H., który najpierw sta­
wiał wódkę solenizantce i jej gościom , 
a następnie pozwolił skorzystać jej ze 
swojej pralki - nie doczekał rana. Roz­
zło ' cił Darka, tym, że nie chciał już pić . 
Był schorowany, chciał spać. Skonał w 
chlewiku przy ul. Browarnej w Łomży. 

Tadeusz H. mieszkał od jakiegoś cza­
su arnotnie. 

- Spokojny człowiek - mówi kobieta 
mieszkająca nie opodal. - Nie awantur­
ny, grzeczny, zawsze się ukłonił, zagadał, 
o zdrowie zapytał. Wypić może i lubił, 
jak każdy. Zwłaszcza od czasu, jak żona 
z dziećmi wyjechała do Hiszpanii. Ale 
utrzymywali ze obą kontakt, dzwonili, 
kontaktowali się. Rodzina trzymała s i ę 
w kupie, to nie żadne menelstwo było. 

3 stycznia Danuta M. miała imieni­
ny. Mieszka na piętrze małego budynku 
przy Browarnej razem z córką i jej trójką 
dzieci oraz ojcem tych dzieci. Jakoś tak z 
południa przyszedł Tadeu z H. z naprze­
ciwka. Przyniósł so lenizantce dużą butlę 
wódki. Pili w czwórkę. Jak się skończyła , 
Tadeusz dał Antkowi 30 lub 40 zł, żeby 
uzupełnił zapasy. Pili do zmierzchu . 

Gdy Tadeusz wracał do siebie, w 
drzwiach spotkał się z 32-letnim synem 
gospodyni, Darkiem M. , który przyszedł 
z kolegą, 45-letnim Grześkiem G. Obaj 
byli na dobrym "fleku". Anna M. wzięła 
pranie i poszła do Tadeusza, "bo sąsiad 
był bardzo dobry, pralki pożyczał, bo my 
nie mielim". Tadeusz już zasypiał, ale ­
jak zwykle - pozwolił nastawić pranie. 
Anna wróciła na dół, pili dalej . 

Grzesiek z Darkiem poszli do baru 
piwnego, naprzec iwko starej remizy. Pili 
piwo, grali w bilard. 

Na Browarną wrócili po 23 .00, gdy 
w zyscy już spali . Do mieszkania mat­
ki wbiegł Dariusz M. "miał obłęd w 
oczach, był pijany i mocno zdenerwowa­
ny, wywrócił telewizor i choinkę. Krzy­
czał "Coś się stało Tadkowi, dzwoń po 
pogotowie, bo pójdę siedzieć!"" Matka 
zauważyła krew na jego rękach . Grze­
gorz G. nie wchodził, był na klatce. 

Jak ustalono w ś ledztwie, wracając 
z bam obaj mężczyźni poszli prosto do 
Tadeusza. Ten nie miał ochoty na wizyty 
o tej porze. Dariusz M. rzucił się na nie­
go z pięściami . Okładał po całym ciele, 
także znalezioną w pobliżu podkową. 
Tadeusz uciekł na podwórko, skrył się 
w chlewiku. apastnicy mszyli za nim . 
Gdy usłyszeli, jak mężczyzna "chrapo­
ce" w chlewiku, nieco oprzytomnieli. 

a ratunek było już za późno. Lekarz 
stwierdził zgon. 

- Obaj mężczyźni stanęli pod za rzu­
tem pobicia ze skutkiem ś miertelnym 
- mówi prokurator rejonowy w Łomży, 
Tomasz Wilk. - Grozi im za to do 15 
lat pozbawienia wolności. Obaj działali 
w wamnkach powrotu do przestępstwa , 

- To musiało kiedyś się tak skończyć 
- mówi starsza kobieta w brązowej kurt-
ce i naciągniętej głęboko na czoło kwie­
cistej chustce. - Żyli, jak pies z kotem. 

ie raz ganiali się po wsi. Jak wypitka to 
i bitka. Tylko tej kobieciny szkoda, ona 
tego nie przeżyje - macha zrezygnowana 
ręką i znika za sztachetowym płotem . 

Kobiecina to 80-letnia Henryka M., 
matka 50-letniego Kazimierza i o dwa 
lata starszego Stanisława, który padł 
ofiarą braterskich porachunków. Spo­
czywa na cmentarzu w Piątnicy. Sta­
ni ław, choć był starszy, to tego akurat 
dnia był bardziej pijany i pewnie dlatego 
się nie obronił - uważa również nie cał­
kiem trzeźwy 40-latek w kufajce. - Tak 
to dość krzepki był i byle komu by się 
nie dał . Tylko że oni tak zawsze, przez 
całe życ ie s ię nie lubieli , a już najbar­
dziej , jak coś wypili. 

Henryka M. obraża się o alkoho­
lowe sugestie co do przyczyn trage-

KRONIKA LOMZYŃSKA • Zabytkowy koński rynek z 1692 roku przy starej remizie, 
siedzibie jedynego w regionie Muzeum Pożarnictwa , stanie 
s ię wizytówką Szczuczyna. Prace porządkowe prowadzone są 
dzięki dotacji unijnej. 

• Nową organizacją pozarządowąjest Towarzystwo Wędkar­
skie Doliny Narwi, założone przez pasjonatów wędkarstwa z 
Łomży i Ostrołęki. Prezesem został Mariusz Markowski - na­
uczyciel Szkoły Podstawowej nr 7 w Łomży. 
• Nowy ordynariusz sandomierski, 
ks. bp Krzysztof Nitkiewicz (49 1.) 
ma łomżyńskie korzenie: jego ojciec 
pochodzi z Wizny. 
• Trwa procedura rejestracji zbioro­
wego zabytku "Szlak schronów bojo­
wych Samodzielnej Gmpy Operacyj­
nej arew". Szlak przebiega wzdłuż 
Narwi, od Nowogrodu po Strękową Górę i Kurpiki (gm. Za­
wady). Spośród kilkudziesięciu schronów aż 16 znajduje się na 
terenie gminy owogród. 

• Tomasz Niecikowski "Nicik", autor szlagieru "Kawalerzy" 
pochodzi zGrajewa. 
• Doroczne Targi Twórczości i Sztuki Ludowej "Sto pomy­
słów dla Biebrzy" odbyły się w Osowcu-Twierdzy. 
• Prezesem Zarządu Koła Sybiraków w Wysokiem Mazo­
wieckiem została Danuta Łętowska. 
• Pierwszą siłownię na świeżym powietrzu, obok kompleksu 
boisk "Orlik" przy ul. Katyóskiej , urządziły władze Łomży. 
• Powiat łomżyński w bieżącym roku pozyskał ponad 
24,4 mln zł z Unii Europejskiej na reali zację 12 projek­
tów. Więk zość to projekty inwestycyjne, m.in . drogowe, 
oraz modernizacja Muzeum Przy rody w Drozdowie (18,5 
mln zł). 
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dii. ajchętniej to wcale rozmawiać nie będzie, bo "to jest 
wielka tragedia" . - To nie wiadomo, dlaczego do tego do­
szło. To był wypadek. Stasiu umarł, bo okropnie bolała go 

głowa. 

Jest przekonana, że ta wersja zdejmie odium zabójcy z 
nłodszego syna, a starszemu da spokój wieczny, zamknie też 
Ils ta złośliwym plotkarzom. 

Ale są też że l echowianie, którzy bronią Stanisława: - Po­
Tądny był chłopi sko, robotny, nie przegapił okazji, by gdzieś 
arę groszy zarobić. Ten młodszy to wariat, nie raz zaczepki 
'ukał, więc starszy sobie nie pozwalał. Tym razem przegrał, 
e zdążył... 

Akurat była sobota. Wieczorem młodszy brat zakończył 
łodzienne ucztowanie w okolicach sklepu. W domu chciał 
palić, szukał papierosów. Był przekonany, że zostawił pacz­

, na parapecie. - Toś ty mi ją podpier...! 
W ataku na brata Kazimierz dotkliwie poturbował broniącą 

t matkę· Potem pięściami i czym tam miał pod ręką okładał 
Ł ata. Zakrwawionego zostawił na całą noc na łóżku. Rano 

karz z pogotowia ratunkowego stwierdził zgon 52-letniego 
l ężczyzny. Kazimierz M. przyznał się do zabójstwa brata. Zo­
ał aresztowany. 

Prokurator rejonowy w Łomży, Tomasz Wilk powiedział, 
przyczyną śmierc i był obrzęk mózgu wywołany urazem 

warzoczaszki i krwiakiem podtwardówkowym. - Wyklucza­
'ly nieszczęśliwy wypadek - powiedział prokurator. 

Matka nadal nie wierzy, że jej syn zabił swojego brata. 

Zabił matkę 

Zabił matkę młotkiem. Wcześniej po raz kolejny jązwymy­
, lał, uderzył pięścią w twarz. Mówi , że była pijana i namolna, 
trasznie dużo gadała. Sławomir S. ma 53 lata, wykształcenie 
'awodowe, jest żonaty i ma jedno dziecko. Był blacharzem w 
,(onarzycach. 

9 lutego dyżurny Komendy Miejskiej Policji w Łomży ode­
'lrał infonnację o znalezieniu zwłok kobiety przy ul. Spokojnej 
,O. Już wstępne oględziny nie budziły wątpliwości funkcjona­
!Uszy: to było morderstwo, w dodatku nie popełnione w miej­
.cu znalezienia ciała. Kobieta po śmierci została "podrzucona" 
O metrów od posesji przy Spokojnej 30. 

Gdy tylko ustalono, że ofiarą jest 84-letnia Henryka S. , 
rodzona w 1925 r. w Zawadach, zaczęto szukać jej syna . Re­
cje między matką i synem znane były także policji. Miesz­
ali w domu przy ul. Pułaskiego. Syn z rodziną mieszkał na 
p iętrze, matka zajmowała parter. Zanim Sławomir S. ożenił 

się, nic nie zapowiadało tragedii . Potem rozpoczęły się kon­
flikty na tle majątkowym oraz nadużywanie alkoholu przez 
Sławomira. Ten z kolei rewanżuje się opowieściami o pijań­
stwie matki. Żona Sławomira znalazła pracę na Kurpiach i -
by uniknąć uciążliwych dojazdów - przez kilka dni mieszka­
ła z córką u swoich rodziców w c.; do Łomży wracała tylko 

na weekendy. 

Gdy 8 lutego wyjechała znowu do C. z córką, jej mąż został 
z matką. Niemal natychmiast doszło między nimi do ostrej wy­
miany zdań, podczas której syn kilkakrotnie uderzył matkę w 
twarz pięścią. Upadła koło kaloryfera. Chwycił młotek i zadał 
rodzicielce kilka ciosów w głowę. Potem przeciągnął zwłoki 
do piwnicy. Wytarł parkiet i terakotę z krwi. Około godz. 20 
wrzucił zwłoki do bagażnika samochodu i wywiózł na opusz­
czoną posesję przy Spokojnej. Potem kupił flaszkę wódki w 
"Czarnym kocie", wypił ją i poszedł spać . azajutrz został 
zatrzymany przez policję w mieszkaniu kolegi , w trakcie al­
koholowej libacji. 

Sławomir S. zeznał podczas przesłuchania w Prokuraturze 
Rejonowej w Łomży, że matka była zazdrosna o synową: - Re­
gularnie uprzykrzała nam życie. Podjudzałająmoja siostra, żeby 
odebrać mi majątek. Matka zresztą była nałogową alkoholiczką. 
Kilka razy zmuszałem ją do odwyku, ale nieskutecznie. 

Sekcja zwłok Henryki S. potwierdziła przypuszczenia pro­
kuratorów: bezpośrednią przyczyną zgonu były obrażenia gło­
wy, m.in. w postaci rozległej rany pod lewym łukiem brwio­
wym i uraz czaszkowo-mózgowy. 

Prokurator uznał, że Henryk S. działał w zamiarze bezpo­
średnim pozbawienia życia swojej matki. Przestępstwo jest 
zagrożone karą nawet dożywotniego więzienia . 

Warsztaty folklorystyczne w ra­
Jach programu unijnego zorganizował 

Chmielnie na Kaszubach Gminny 
)środek Kultury i Gimnazjum w Zbój­
ej . "Chmielanie" odwiedzili Zbójnę we 
rzcśniu podczas Jesiennych Prezenta-

gmina Grajewo w Xl rankingu dziennika 
"Rzeczpospolita" na najlepsze samorzą­
dy w Polsce. 

• Grupa Crazy Twisting Group, dzia­
łająca przy Miejskim Domu Kultury -
Domu Środowisk Twórczych w Łomży, 
jako pierwsza fonnacja z Polski uczest­
niczyła w międzynarodowym festiwalu 
street dance - Super Jam w Sztokll01-
mle. j i Kulturalnych. 

"Otoczmy troską życie" - to hasło 

' X IV Zambrowskiej Pieszej Pielgrzym­
"i do Hodyszewa, w której uczestniczyło 
0koło tysiąca pątników. 

9 osób zginęło , 7 1 zostało rannych 
w 51 wypadkach drogowych w Łomży i 
powiecie łomżYllskim w pierwszym pół­
roczu 2009 roku. 
• Na 28. miejscu w kraju (wśród 1586) 
w kategorii gm in wiejskich znalazła się 

• Pszczelarz z Łomży, Robert Łapiński 
zdobył złoty medal 
w kategorii miodów 
ciemnych, a Wiesław 
Grzymała (na zdjęciu) 
- srebrny w kategorii 
miodów gryczanych 
na X Biesiadzie Mio­
dowej w Tykocinie. 
• Zawodniczka Łomżyńskiego Klubu 
Karate, Aleksandra Zajkowska zdobyła 
srebrny medal w konkurencji Kumite 
Juniorek w Mistrzostwach Świata w Ka­
rate Kyokushiu w Tokio w Japonii . 

• Zawodniczka klubu Athletics Jakać 
Mloda, Anna Rostkowska na półfinale, 
w biegu na 800 metrów (uzyskała 15 . 
czas), zakończyła swój udział w Mi­
strzostwach Świata w Berlinie. 

• l wrze ' nia w Łomży naukę rozpo­
częło w szkołach podstawowych 3702 
uczniów, w gimllazjach - 2053, a w 
szkołach ponadgimnazjalnych 5345 
uczniów. 
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Bartosz Daniel Kotara 

Łukasz Tru.szkowski: 
wiem czego chcę 
Łukasz Truszkowski 

jest absolwentem I Liceum 
Ogólnokształcącego im. 
Tadeusza Kościuszki w 
Łomży. Szkołę ukończył 
w 2009 roku jako uczeń 
z najwyższą średnią ocen 
5,31 i z wzorowym za­
chowaniem. Tegoroczny 
maturzysta z I LO im. 
Tadeusza Kościuszki w 
Łomży jest trzecim mło­
dym biologiem na świecie. 
Z Międzynarodowej Olimpiady Biologicznej w japońskim 
Tsukuba przywiózł nagrodę, pamiątkowe gadżety i brązowy 
medal olimpijski . Trzecią pozycję wywalczył ze swoimi ró­
wieśnikami ze Słupska, Gdyni i Brzeska. Rywalizowało - ba­
gatela - 220 biologów z 60 krajów. Musieli wykazać się super 
mistrzowskim wykonaniem różnych badań laboratoryjnych, 
m .in. z zakresu genetyki , biochemii, anatomii i cytologii, a 
także wiedzą teoretyczną zawartą w stu pytaniach. Wszystko 
zaledwie w 1,5 godziny! Ale była też okazja do zwiedzenia 
najpiękniejszych zakątków Kraju Kwitnącej Wiśni. Łukasz tę 
niezwykłą wyprawę zawdzi ęcza prof. Ewie Urbal'lskiej, któ­
ra wiele czasu poświęciła, by go właściwie przygotować do 
wspaniałej, mistrzowskiej, międzynarodowej rywalizacji: -
Łukasz to wspaniały człowiek, który nigdy nie koncentrował 
s ię na własnych sukcesach - mówi wychowawczyni Łukasza i 
jednocześnie nauczyciel biologii w I LO. - Świetny z chemii, 
fi zyki, biologii, geografi i, angielskiego. Przez kolegów po­
strzegany jako ktoś , kto wszystko rozumie i chętnie wy tłu ma-

KRONIKA 
ŁOMŻYŃSKA 
• Szpital Wojewódzki w Łomży za­
pożyczył się w Banku Spółdzielczym w 
Piątnicy na 2 mln złotych. 

czy. Jest niezwykle odpowiedzialny i uczciwy, a jednocześnie 
obdarzony ogromnym poczuciem humoru. 

Już w gimnazjum zaczął osiągać liczące się sukcesy: W III 
klasie został laureatem Ogólnopolskiego Konkursu Historycz­
nego "Losy żołnierza i dzieje oręża polskiego" (dotarł do ogól­
nopolskiego etapu) oraz laureatem Wojewódzkiego Konkursu 
Chemicznego. W Ii i LII klasie liceum został laureatem 44. 
Ogólnopolskiego Konkursu Chemicznego im. prof. A. Sw i­
narskiego. Zawdzięcza to pomocy prof. Hanny Suchodolskiej, 
która zgromadziła odpowiednie materiały, rozwiewała wszel­
kie chemiczne wątpliwości oraz udostępniała laboratorium do 
pracy. W klasie III, pod wpływem ciekawego stylu uczenia 
biologii przez prof. Ewę Urbaóską, podjął się startu w 38.0-
limpiadzie Biologicznej. Dzięki ogromnej pracy obojga został 
laureatem I stopnia (III miejsce w kraju) oraz został wytypo­
wany do XX Międzynarodowej Olimpiady Biologicznej (w 
kwalifikacjach do reprezentacji zajął II miejsce). W konkursie 
biologicznym w języku angielskim (dodatkowy konkurs prze­
prowadzony w czasie trwania etapu centralnego Olimpiady 
Biologicznej) wywalczył II miejsce. Było to możliwe dzięki 
połączeniu wiedzy biologicznej ze znajomością języka an­
gielskiego, którą to umiejętność rozwinęła w Łukaszu prof. 
Krystyna Mrozicka. Dzięki temu, w Japonii mógł nawiązać 
wiele cennych znajomości z rówieśnikami z różnych krańców 
świata. - T LO w Łomży będę zawsze bardzo miło wspominał 
i - w miarę możli wości - odwiedzał - mówi Łukasz. Szkoła ta 
pozwala rozwijać skrzydła w dziedzinach, które cię interesują, 
gdyż realizuje indywidualny tok nauczania (w moim przypad­
ku była to biologia w III klasie), a dyrekcja oraz nauczyciele 
zawsze służą pomocą .. Na szczęście, Łukasz nie zamyka się w 
czterech ścianach , obłożony książkami . To człowiek z pasją, 
uwielbiający taniec towarzyski, połowy motyli (wykorzystał 
to na pracę badawczą na Olimpiadę Biologiczną). Jest zaanga­
żowany w życie społeczne, m.in. przy parafii. Ma wielu znajo­
mych z zagranicy, (m.in. tych poznanych właśnie w Japonii), 
ale też z Pol ki. Od paździemikajest studentem biotechnologii 
na Uniwersytecie Warszawskim. Zapewne jeszcze o nim usły­
szymy ... 

nej odbywały się w kościołach Łomży, 
Drozdowa, Kolna iGrajewa. 
• Joanna Fiodorow z LŁKS "Prefbet 
Śniadowo" Łomża wywalczyła w Biel­
sku Białej złoty medal na Młodzieżo­
wych Mistrzostwach Polski w rzucie 
młotem (69.98 m). 

• Ordynariusz łomżyński, ks. bp Stani­
sław Stefanek podczas "jubi leuszowego" 
rejsu po Narwi poświęcił statek "Bona", 
należący do kpt. Wiesława Szczubełka . 
• Dzierżawca Fortu II w Piątnicy, Da­
riusz Kruszewski udostępnił obiekt do 
zwiedzania. 
• Za 605 000 złotych gmina Grabowo 
kupiła od Agencji Nieruchomości Rol ­
nych zabytkowy kompleks: park z fosą, 
wysepką i altaną oraz dwór z XIX wieku 
utworzony przez ród Wagów. 

• 570-lecie parafii pod wezwaniem 
Wniebowzięcia NMP obchodzono w 
Kołakach Kościelnych (gm. Zambrów). 
• Muzeum Przyrody w Drozdowie 
uroczyśc ie obchodziło 4 września br. 
swoje ćwierćwiecze. 

• Grażyna Kaczyóska z Zambrowa, 
mieszkająca na stałe w Stanach Zjedno­
czonych, w czasie odwiedzin rodzinnego 
miasta wzbogaciła księgozbiór Miejskiej 
Biblioteki Publicznej 138 pozycjami 
książkowymi o walio' ci tysiąca dola­
rów. Wcześniej ofiarowała szpitalowi w 
Zambrowie dwa łóżka kardiologiczne o 
wartości 7500 zł każde. 
• LŁKS "Prefbet Śniadowo" Łomża 
awansował do pierwszej ligi seniorów. 
Awans do elity polskiej atletyki to naj­
wyższy dotychczasowy sukces zespołu 
z Ziemi Łomżyóskiej i upominek na X­
lecie istnienia klubu. 

• Dzięki właścicielom Zakładu Pro­
dukcji Kruszywa - Irenie i Kazimierzo­
wi Rupil'lskim w Szumowie (pow. Za­
mbrów) powstaje tu stuhektarowy zalew 
i ośrodek rekreacji. 

• Organizowany po raz piąty przez Fil­
hannonię Kameralną w Łomży Jesienny 
Festiwal Muzyczny "Sacrum et Musica" 
im. Jana Pawła II zainaugurowany został 
w kościele Ducha św. w Zambrowie. 
Przez 9 niedziel koncerty muzyki sakral-

• Paweł Obiedzióski został mistrzem 
Łomży w szachach klasycznych. 
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Tadeusz Rawa 

M6j czas przeszl~ lomż~ńskj 
Moje życie w Poznaniu jawi mi Się 

ako szczęśliwe i beztroskie, ale przez 
, Iły rok czekałem z utęsknieniem na 
\\ akacje. Myliły mi się słowa "wakacje" 
, "akacje", wiedziałem jednak, że jeśli 

kwitną takie białe, pachnące kwiatki 
l drzewach na podwórku w Poznaniu, 

wkrótce pojedziemy do Łomży do 
ladków i na letnisko. I to dopiero była 
1żna sprawa. Z niecierpliwością ocze­

~ wałem tego wydarzenia i liczyłem na 
r Icach datę wyjazdu zaraz po zakoń­
l eniu nauki w szkole Zbyszka. Przed­
t m jednak, przez wiele dni trwały przy-

ltowania, ze szczegółowym spisem 
szystkich niezbędnych rzeczy, pako­
'aniem ich d9 walizek, szykowaniem 
'dzenia na drogę itp. W dniu wyjazdu 
udzono mnie bardzo wcześnie , o za­
vm świcie. Zerwany ze snu byłem zwy­
le tak przejęty, że zęby mi szczękały i 

lic nie mogłem przełknąć. Na ulicy było 

O. Jan Bońkowski 

Wo~a 

szaro i jakoś zupełnie niepodobnie do 
nonnalnie oglądanych widoków. Przed 
dom zajeżdżała wcześniej zamówiona 
taksówka, ładowaliśmy walizki i jecha­
liśmy na dworzec kolejowy. Podróże te 
odbywaliśmy bez ojca, który przyjeż­
dżał do Łomży w późniejszym tenninie. 
Na stacji mój podziw budziły wielkie, 
dymiące i sapiące lokomotywy. Czuło 
się zapach smarów, dymu z kominów 
lokomotyw i jeszcze czegoś specyficz­
nego. Lubiłem tę atmosferę , gdyż zapo­
wiadała długą i jakże ciekawą podróż. 
Wspaniale było wejść do wagonu chyba 
pierwszej klasy (nie pam iętam, aby kie­
dykolwiek był tłok). Bagażowy umiesz­
czał walizki na półkach, a ja starałem się 
zająć miejsce przyoknie, aby wszystko 
po drodze widz ieć . Z niecierpliwością 
czekałem na moment ruszenia pociągu , 

a potem już tylko nie kończące się oglą­
danie przeróżnych ciekawych obrazów, 

- temat jak rzeka 
Dla wędrowców po piaszczystej ziemi wielkim skarbem są 

'lojawiające się od czasu do czasu oazy. Ich różnorodna zielona 
oś linność zwiastuje źródło życiodajnej wody. Tu najczęściej 
,'ędrujący w wielbłądzich karawanach podróżni zatrzymują 
l ę, aby zażyć wodnych rozkoszy, ugasić pragnienie, napoić 
lo syta zwierzęta oraz zaczerpnąć na zapas skarbu pustynnej 
azy. 

które szybko przesuwały się do tyłu. 

Dopiero po pewnym czasie pojawiał się 
głód i rozpoczynało się jedzenie. Mama 
wyciągała różne kanapki, pomidory, 
oranżadę, herbatę z termosu , na końcu 
jakieś ciastka. l dopiero teraz wracał mi 
apetyt. Podróż z Poznania do Łomży 
była długa i najczęściej robiliśmy w niej 
przerwę albo w Warszawie u wujka Ste­
fana Rawy (brata ojca), albo w Ostrołę­
ce u cioci Jadwigi Ostaszewskiej (sio­
stry ojca) i dopiero następnego dnia je­
chaliśmy do Łomży. Odbywało się to 
już bez takich emocji, jak w pierwszej 
części podróży. a tacji kolejowej w 
Łomży czekał już na nas dziadek w wy­
najętej konnej dorożce, którąjechal iśmy 

do domu dziadków. Dziadkowie Adela i 
Władysław Żalkowie mieszkali w ka­
mienicy przy ulicy Krótkiej. Dziadek 
pracował w Akcyzie, a poza tym miał 
duży sklep, do którego wejście znajdo­
wało się na samym rogu ulicy Krótkiej i 
Dwornej. Po obu stronach wejścia do 
sklepu były duże witryny, a do sklepu 
wchodziło się po trzech schodkach. W 

c.d. na str. 14 

najbliższa studnia mieściła 
się przy zbiegu ul. Stacha 
Konwy i Nadnarwiańskiej. 

Jan Truszkowski w swojej książce "Na Sybir nas wywożą" 
akże opisujc, jaką radością była możność zaczerpnięcia wody 
napicia się jej podczas tej tragicznej podróży na wschód. 

W mojej rodzinnej Łomży, tuż po 11 wojnie światowej, 
odobnie jak w wielu polskich miastach, obok doszczętnie 
niszczonych domów oraz innych wspaniałych zabytkowych 
udowli, dotkliwie odczuwano niedostatek ujęć pitnej wody. 
anim zaczęto odbudowywać zniszczone wojną obiekty, 

.ajpierw uruchomiono uliczne budki z wodą pitną. Budka z 
vodą - co do wielkości - przypominała późniejsze budki tele­
onicznc. Wewnątrz siedział sprzedawca, który przez okienko 

I) obierał pieniądze za określoną ilość wiader wody, następnie 
odkręcał kran. O ile dobrze pamiętam, dwa wiadra wody kosz­
towały 15 groszy, a jedno - 8 groszy. Od ówczesnego miejsca 
zamieszkania przy Dwornej 54, mieliśmy stosunkowo blisko 
do wody - ok. 100 metrów. Pamiętam kilka podobnych budek 
również w innych punktach miasta. W roku 1947 zamieszka­
liśmy w drugim końcu miasta, na tzw. Rembelinie, przy ul. 
Wiejskiej Il (d. nr 8). Tu w pobliżu nie było budki z wodą, a 

W tej sytuacji pojawili 
się woziowodowie, któ­
rzy - nawiązując do daw­
niejszej tradycj i miasta -
beczkami rozwozili wodę, 
zatrzymując się w różnych 
punktach miasta dla zaopa­
trzenia w nią mieszkań­

ców. Przy tej okazji wielu 
starszych łomżyniaków 

wspominało o historycznej 
nazwie ul. Woziwodzkiej, 
którą kojarzono z najlicz­
niej zamieszkującymi tam 

w przeszłości woziowodarni. Oprócz rozwożących wodę becz­
kami , pojawiły się na mieście starsze panie, które zarabiały 
na życie, roznosząc po domach wodę wiadrami, uwieszonymi 
na specjalnych "nosiłkach", nałożonych na barki . W gwarze 
łomżYllskiej owe nosiłki zwane były "pedami". Podobne pedy 
znajdowały się również w moim rodzinnym domu, aczkolwiek 
najczęściej korzystano z usług roznoszących wodę z odległej 
studni na Stacha Konwy. Gdy wypadło w domu pranie lub 
większe zmywanie, napełniano zapasem wody znajdującą ię 
w mieszkaniu beczkę. atomiast do tygodniowej kąpieli cho­
dziliśmy do łaźni przy Zamiejskiej. 

Idąc do szkoły nr I na Rybaki, często zatrzymywałem się 
przy dziwnych urządzeniach nie opodal szkoły i z zaintereso­
waniem przyglądałem się pracy silników, które przepompowy­
wały wodę do nielicznych wówczas punktów hydraulicznych 
na terenie miasta. Wielką sensacją, a jednocześnie charaktery-
tycznym akcentem łomżyń kiego pejzażu, stała ię wyrosła w 

c.d. na str. 15 
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M6j czas przeszl~ 
sklepie na półkach piętrzyły się różne "towary kolonialne", 
dzisiaj należałoby powiedzieć, że były to towary delikateso­
we. Unosiły s ię zapachy goździków, cynamonu, czekolady i 
południowych owoców, zwłaszcza bananów i pomarańczy -
mieszały się z intensywnym zapachem świeżo palonej kawy. 

a półkach stały rzędy kolorowych butelek z różnymi wódka­
mi, likierami i winem. W ogóle sklep był nie tylko pachnący, 
alę i kolorowy. ajważniej sze jednak było to, że w tym skle­
pie mogłem wszystkiego dotknąć, powąchać i spróbować Ue­
ś li to było dozwolone dla dzieci). Za sklepem znajdowało s ię 
kilka pomieszczeń, używanych jako skład towarów i maga­
zyn . Tam też mnie wszystko ciekawiło. Mieszkanie dziadków 
mieściło się na najwyższym, trzecim piętrze. Były to cztery 
pokoje i obszerna kuchnia. Zwłaszcza duży pokój stołowy z 
balkonem wychodzącym na ulicę Krótką i widokiem na dale­
kie przedmieścia i na szosę biegnąca w kierunku Ostrołęki , 
stanowił punkt centralny wszystkich domowników. Po przy-

Autor wspomnień, dr Tadeusz Rawa odbiera w 2009 roku dy­
p lom z okazji 50-lecia ukończenia Akademii Medycznej. 
Fot. Archiwum rodzinne 

j eździe do Łomży z nieco nudnego i spokojnego Poznania 
wpadałem od razu w wir licznej rodziny. Z dziadkami miesz­
kały dwie siostry mamy, niezamężna Wanda i ciotka Lilka 
(Maria) Pieńkowska . Ciotka Lilka miała syna jedynaka Staś­
ka, młodszego ode mnie o rok i trzy miesiące. Poza tym 
mieszkał tam brat mamy, wujek Czesiek. Z rodziną dziadków 
spokrewniona była rodzina Wejrochów. Na czele tej rodziny 
stała Wanda Wejroch, siostra mojej babci Adeli. Wejrochowie 
mieli w Łomży na rogu ulicy Krótkiej i Długiej dużą piekarnię 
- podstawę ich bytu. Poza tym posiadali trzy kamienice (w 
jednej z nich dziadkowie Żalkowie mieszkali i mieli sklep). 
Babcia Wanda Wejrochowa w 1936 r. owdowiała i była zmu­
szona do prowadzenia całego domu, łącznie z zarządzaniem 
piekarnią. Wejrochowie mieli czterech synów i dwie córki. 
Dwóch Wejrochów było lekarzami (Tadeusz i Kazimierz), je­
den (Wacław) był inżynierem i naj młodszy - Stanisław tuż 
przed wojną studiował medycynę . Poza tym dwie ich siostry: 
niezamężna Janina i ciocia Natalia Zachowa - wszystko to 
były moje ciocie i wujkowie, a zważywszy na to, że oni też 
miel i swoje dzieci, to kuzynów było co niemiara. Zaraz po 
przyjeździe do Łomży trafiali śmy na wielkie przyjęcia, naj­
pierw u dziadków Żalków, a potem u Wejrochów. U dziadków 
urządzano połączone imieniny trzech członków rodziny wy­
padające w końcu czerwca: 23 . - ciotki Wandy, 24. - mojej 

mamy Janiny i 27. - dziadka Władysława. Na przyjęciu tym 
bywała zapraszana również cała rodzina Wejrochów. Przy 
wielkim więc stole u dziadków Żalków zasiadało mnóstwo 
ludzi. Panował gwar, ruch, wszyscy mówili i dowcipkowali. A 
wielki stół uginał się pod różnymi potrawami; wielkie półmi­
ski wędlin , różnego pieczonego mięsiwa i ptactwa, różne 
przystawki oraz olbrzymie półmiski pomidorów. Zupełnie nie 
wiem, czemu utkwiły mi w pamięci te pomidory: pokrajane w 
plasterki , przystrojone młodą cebulką, posypane solą, cukrem 
i pieprzem i skropione octem. Bardzo lubiłem te pomidory, a 
zwłaszcza sok po nich (może dlatego, że nam dzieciom wzbra­
niano tego soku ze względu na ocet) . Potem na stół wnoszono 
jakieś ciasta, torty, do tego lody własnej roboty i kawę. Za­
pach tej świeżo palonej kawy aż kręcił w nosie. Na osobnym 
stoliku szumiał wielki samowar z parzącą się na nim herbatą 
w imbryku. Do tego również różne wódki i likiery oraz wina, 
ale nie przypominam sobie, aby pito w nadmiarze. Zwykle 
następnego dnia odbywało się podobne przyjęcie u Wejro­
chów, gdzie też obchodzono imieniny (babci Wandy i ciotki 
Janki - córki Wandy). Ten kontrast pomiędzy dość monoton­
nym bytowaniem w Poznaniu, a tak rozbawionym życiem w 
Łomży, był od razu widoczny. Przyjazd do Łomży zapowiadał 
zupełną zmianę trybu życia, wszystko było inne niż w Pozna­
niu. Przede wszystkim w domu było dużo ludzi , a trójka dzie­
ci: Stasiek, Zbyszek i ja byliśmy obiektem zainteresowania 
wszystkich dorosłych i - jak mi się wydaje - wszystko się 
koło nas kręciło . Obraz Łomży jako miasta zupełnie różnił się 
od Poznania. Pomijając wielkość , Poznań był już miastem no­
woczesnym, skanalizowanym, z zaprowadzoną instalacją ga­
zową, czystymi, wyasfaltowanymi ulicami, tramwajami i licz­
nymi taksówkami . Natomiast Łomża pozostała miastem pro­
wincjonalnym, na ogół bez kanalizacji i wodociągów. Nieczy­
stośc i najczęściej płynęły rynsztokami , wydzielając specy­
ficzny "zapach" . Łomża, poza konnymi dorożkami i chyba 
kilkoma taksówkami, nie miała komunikacji miejskiej. Ubi­
kacje na ogół mieściły s ię w podwórkach i były to pomiesz­
czenia typu "wychodek" . Wodę do domu przynosił w wia­
drach człowiek (najczęściej Żyd) - woziwoda, rozwożący 
wodę furą w specjalnych beczkach. Do ubikacji chodziło się 
(z trzeciego piętra!) na podwórko, a nieczystośc i trzeba było 
znosić na dół w wiadrach do ubikacji . W kuchni u dziadków 
stała lodownia. Była to sporych rozmiarów szafka z ocynko­
wanej blachy, z podwójnymi ściankami, dnem i wiekiem 
otwieranym do góry. W przestrzeń pomiędzy ściankami wsy­
pywało się pokruszony lód, który co kilka dni był przynoszo­
ny przez ludzi. Lód ten posypywano solą dla obniżenia tempe­
ratury. Co pewien czas uzupełniano topiący się lód nowym, a 
wodę spuszczało s ię specjalnym kurkiem przy dnie szafki. 
Ulice w śródmieściu Łomży brukowane były "kocimi łbami" , 
a po obu bokach ulic ciągnęły się różnokolorowe , cuchnące 
rynsztoki. Jednak po obfitszym deszczu ulice stawały się na 
jaki ś czas czyste. Zwykle zaraz pierwszego dnia po przyjeź­
dzie do Łomży rano budziły mnie krzyki licznych kawek, któ­
rych w Poznaniu nie widywałem. Poza tym na ulicach widzia­
ło się mnóstwo Żydów, zwłaszcza rozkrzyczanych w niezro­
zumiałym dla mnie języku - kobiet i dzieci . Stanowili oni 
swoisty, specyficzny folklor Łomży. Mój podziw budzili 
zwłaszcza starzy, brodaci Żydzi ubrani w czarne, długie cha­
łaty i jarmułki na głowach. Było w Łomży dużo sklepików i 
różnych małych warsztatów w posiadaniu Żydów, ale spoty­
kało się również sklepy bardziej wykwintne. Przeważała jed­
nak na ulicach ludność żydowska, raczej biedna ( ... ) 

Tadeusz Rawa 
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~~: temat jak rzeka 
chodziłem do budki , by kupić wiadro lub 
parę wiader wody .. . 

Aby przypadki em " nie lać wody", 
pragnę ów temat zakończyć akcentem 
optymistycznym. Aktua lnie doprowa­
dzane są rury na wodę do pozostałych 
mieszkań Międzyrzecza. Jest więc na­
dzieja, że wreszcie, 70 lat po wojnie po-

latach 50. XX wieku wieża ciśnień przy 
LI I. Sikorskiego (dawnej Szosy Obwodo­
Ivej) u zbiegu z ul. Kierzkową, w pobliżu 
')zosy Zambrowskiej. 

Odtąd wieża ciśnień wplotła się na 
tałe w krajobraz Łomży, "zapewnia­
ąc" niejako swoją obecnością, że pro­

blem braku wody zaczyna u suwać s i ę 

do hi storii . W wielu domach pojawiły 
, ię hydranty, choć nie wszyscy jeszcze 
mieszkal1cY mogli cieszyć się łazienką, 

czy rurą wodną z kranem we własnym 
mieszkaniu . Przykładowo: doprowa­
dzona woda do kamienicy u zbi egu ul. 
Wiejskiej i Kanalnej była udostępniona 

Jej mieszkańcom i naj bli ższym sąs i adom 

na zasadzie opisanych wyżej ulicznych 
budek wodnych. W wyznaczonych go­
dzinach porannych i poobiednich dyżur 
~przedawczyni wody pełniła pani Wol­
ska Uedna ze współlokatorek kamieni­
'y), która odkręcała w piwnicy zawór 
Joprowadzający wodę, a nas tępni e po-
rzez kran na zewnątrz budynku n a peł­

n iała wodą wiadra oczekującym nieraz w 

kilkunastoosobowej kolejce sąsiadom. 
Gdy 20 lat temu (7 paźdz iernika 1989 

r.) wyjechałem z posługą duszpasterską 

na Białoruś, za równo w moim rodzin­
nym domu, jak i w większośc i łomżyń­

skich mieszka!'1 pojawiły s ię już krany z 
wodą. Dzi ś trudno wyobrazić sobie ży­
cie bez bezpośredniego dostępu do niej . 
Wiąże się to nie tylko z przygotowywa­
niem pokannów, ale też korzystaniem z 
pralek automatycznych, z łaz i enek, toa­
let, czy coraz powszechniej spotykanych 
zmywarek. 

A jednak od 20 lat w Międzyrzeczu 
na Białorus i , gdzie pracuję (a podobnie 
jest w innych wsiach), j edynym uj ęciem 
wody są studnie . Niestety, jak wynika 
z orzeczenia sanepidu białoruskiego, 

woda w studniach w Międzyrzeczu nie 
nadaje s i ę do bezpośredniego spoży­

cia. Wprawdzie istnieje w Międzyrze­
czu studnia głębinowa wraz z wieżą ze 
zbiornikiem wodnym, z którego woda 
jest doprowadzona do szkoły, domu dy­
rektora kołchozu i do kilku mieszkań 
na terenie wioski , to jednak większości 
mieszkańców niemalże do dz i ś musiały 

wystarczyć uroczyste obietnice władz 

lokalnych, co do rychłego podłączenia 
wody. Do tych obietnic bez pokrycia do­
łączyło zlikwidowanie miejscowej łaźni 
i pralni , przed 15 laty. 

Zbawiennym wynalazkiem okazały 
s ię pi ęciolitrowe pojemniki z ni egazo­
waną wodą mineralną, którą można na­
być w miejscowym sklepie. Woda ta słu ­

ży do przyrządzen ia kawy, herbaty lub 
ugotowania zupy. Przypominaj ą mi s i ę 

chłopięce lata, gdy często z moim ojcem 

każe s i ę upragniony napój życia. Życzył­
bym więc, aby z wielkim szacunkiem 
odnoszono się do wody i nie lano jej 
przysłowiowo w środkach przekazu ... 

Na za kończeni e - fragment "Hymnu 
ekologicznego": 

Niech czysta woda i ziele/I łąk, 

Niech błękit nieba i ptaków lot, 
To ws;;ystko coś Panie 
Sfłl 'ocyl mocą swoich rąk, 

Niech glosi chwalę TlI 'ą ... 

l jeszcze fragment pochwały stwo­
rzeń, przez które 'w. Franciszek z Asyżu 
wielbi Stwórcę: 

Niech wielbią Cię płynące r;;eki, 
Je;;iora, /11 o r;;a, cichy staw, 
Niech wielbi Cię kraj ;;ie/11 daleki, 
bvier;;ęta, ryby, ;; ieleń tra.!' ... 

O. Jan BOIikoHJski 
Fot. W Kłosi/Iski, Ł. C;;ech 

KRONIKA ŁOMżYŃSKA • Zawodniczki AZS PWSiP "Wałkuscy" Łomża zdom ino­
wały [ Wojewódzki Tumiej Klasyfikacyj ny Seniorek w Bia­
łymstoku , zajmuj ąc sześć pierwszych miej sc. Turniej wygrała 
Karolina Gołębiewska. 

Doroczne nagrody w dziedzini e twórczośc i artystycznej 
lraz upowszechniania i ochrony dóbr kultury starosta łomżY!'J­

,ki wręczył w tym roku: Teresie Grużewskiej z Muzeum Przy­
'ody w Drozdowie, Krzysztofowi Pyczotowi - drużynowemu 
-9, Harcerskiej Drużyny "Ptaki - Ptakom", Janowi Suchodole 

muzykowi z Łomży i Zespołowi Śpiewaczemu Klubu Senio­
ra przy Gminnym Ośrodku Kultury w Piątnicy. 

agrodą "Orzeł Agrobiz­
nesu 2009" za udokumento­
wane sukcesy rynkowe zo­
s tał uhonorowany łomżyJlski 

PEPEES - największy prze­
twórca ziemniaków w Po lsce. 
Tytułem Srebmego Promoto­
ra Orłów Agrobiznesu wyróż­

niony został Jerzy Brzez iński - prezydent miasta Łomży, który 
rekomendował PEPEES do nagrody, 

• Siódmym zakładem Mlekowity w Wysokiem Mazowiec­
kiem stała się Spółdzielnia Ml eczarska "Kurpie" z Baranowa 
(powiat ostrołęcki), która specjali zuje s i ę w produkcj i jedyne­
go w Polsce sera Cheddar. 

• "Czwartki lekkoatletyczne" wrócit), do Łomży i są rozgry­
wane na boisku przy Szkole Podstawowej nr 9. XIV edycja 
tych zawodów rozpoczęła s ię tradycyjnie Memoriałem Wie­
sławy Czerniawskiej. Wystartowało ponad 400 młodych spor­
towców. 

• 12 medali wywalczyły teni sistki stołowe AZS PWSliP 
"Wałkuscy" Łomża na Akademickich Mistrzostwach Pol ski 
w Krakowie. Bezkonkurencyjna okazała się Chinka Ren Bin­
gran, która w każdej konkurencji zdobyła złoty medal. a dru­
giej pozycji uplasowała ię Monika arolewska, a Weronika 
Łuba była trzecia. 



Jadwiga Dąbrowska 
Specjaliści od promocji turystyki w Łomży, Droz­

dowie i Nowogrodzie 

pjenvs~ krok za nami. 
Kie~~ następn~7 
Podlaska Regionalna Organizacja Turystyczna, przy wspar­

ciu finansowym Polskiej Organizacji Turystycznej zorgani zo­
wała szkolenie pt. "Wykorzystanie produktów turystycznych 
celem zwiększenia konkurencyjności ofert pobytowych w wo­
jewództwie podlaskim". Odbyło s i ę ono w Hotelu "Zbyszko" 
w Nowogrodzie oraz Study Tour po Ziemi Łomżyńskiej "Opo­
wieści z Narwi" z udziałem dziennikarzy z Gazety Wyborczej , 
Kalejdoskopu Przewodnickiego, Rynku Podróży, Wiadomości 
Turystycznych, Turystycznej Gazety Intemetowej , Ino-online 
Media , Expressu Bydgoskiego i rcdakcji ukraińskiej Polskiego 
Radia. Wizyta studyjna dziennikarzy miała miejsce w ramach 
porozumienia z Urzędem Miasta Łomży i Urzędem Marszał­
kowskim Województwa Podlaskiego, którzy pokryli koszty 
związane z Jej organizacją .. 

Szkolenie miało przede wszystkim przedstawić możliwo­
śc i rozwoju produktów turystycznych oraz ich promocji przez 
zwiększenie konkurencyjności ofert pobytowych w wojewódz­
twie podlaskim. Chodzilo również o wzmocnienie i rozwój ist­
niejących już siatek współpracy jednostek samorządowych i 
branży turystycznej, dbających o rozwój potencjału turystycz-

nego województwa podlaskiego oraz pokazanie specyficznych, 
unikatowych w skali kraju walorów przyrodniczych, etniczno­
kulturowych oraz militamych Ziemi Łomżyńskiej. 

Jacek Janowski z Departamentu Wspófpracy z Zagrani­
cą Pol skiej Organizacj i Turystycznej przedstawił działania 
Polskiej Organizacji Turystycznej w zakresie rozwoju tury­
styki i promocji produktów certyfikowanych. Dr inż . Romu­
ald Ziółkowski z Katedry Turystyki i Rekreacji Politechniki 

, 
Białostockiej omówił potencjał do tworzenia i rozwoju pro­
duktów turystycznych. Jadwiga Dąbrowska (Dyrektor PROT) 
opowiedziała o działalności PRO T w zakres ie tworzenia i pro­
mocji produktów turystycznych w latach 2004- 2009. Łukasz 
Klimiuk (PROT) zaprezcntował Podlaski Szlak Bociani jako 
pierwszy markowy produkt hlrystyczny woj. podlaskiego. W 
skrócie przedstawił działania podjęte w ramach prowadzonego 
projektu "Odnowienie, oznakowanie i promocja Podlaskiego 
Szlaku Bocianiego jako ponadregionalnego produktu tury­
stycznego łączącego cztery parki narodowe i śc ianę wschod­
nią", z dofinansowaniem Ministerstwa Sportu i Turystyki oraz 
środków PROT. Grzegorz Chocian (Ekoton sp. z 0.0.) omó­
wił podejście projektowe jako wymóg czasu przy tworzeniu 
i rozwoju produktów turystycznych. O doświadczeniu w za­
kresie tworzenia i promocji produktów turystycznych opowie­
dzieli przedstawiciele samorządu powiatowego w Hajnówce 
na przykładzie "Białowieskiego Szlaku Tran granicznego", 
Urzędu M iejskiego w Białymstoku - na przykładzie "Szlaku 
Esperanto i wielu kultur", Urzędu Miejskiego w Augustowie 
na przykładzie "Kanału Augustowskiego - wodnej drogi na 
wschód", samorządu powiatowego w Siemiatyczach na przy­
kładzie "Promocyjnego Spływu Kajakowego rzeką Bug". 

KRONIKA 
LOMZYŃSKA 

Szkół Weterynaryjnych i Ogólnokształ­
cących w Łomży otwarto I zbę Dziedzic­
twa Historycznego. 

• Anna Polkowska z KlIpi sk Starych 
została wybrana przez czytelników 
"Kontaktów" Miss Lata 2009. 

• Podczas Tumieju Prague Open zło­
to w kategorii juniorek wywalczyła Ren 
Bingran. Zawodniczka AZS PWSliP 
"Wałkuscy" Łomża, Monika Narolewska 
była trzecia, a Weronika Łuba piąta. 
• Bogaty był program obchodów 70. 
rocznicy wybuchu II wojny światowej 
na Ziemi Łomżyńskiej . Odbyły się m.in . 
inscenizacje bitew o Wiznę i Nowogród. 
W Zambrowie - promocja książki Je­
rzego Dąbrowskiego, syna oficera 71. 
PP, kpt. Władysława Dąbrowskiego, ,,71 
Zambrowski Pułk Piechoty". W Zespole 

• Dożynki Wojewódzkie połączone 
z diecezjalnym Brunonowym Świętem 
Dziękczynienia za plony odbyły się tym 
razcm w Wysokiem Mazowieckiem. 

• Grobla Jednaczewska - po remoncie. 
Już jest otwarta d la spacerowiczów. 
• Po raz dz iesiąty Łomża była jesienną 
stoi icą sportów m ikrolotowych. M istrzo­
stwa Województwa Podlaskiego "Kon­
takty 2009" wygrali wśród pilotów mo­
tolotni Arhlf Siwillski z Grójca, a wśród 
paralotniarzy - Grzegorz Krzyżanowski 
z Radomia . 
• Pomyślnie przebmęli pierwszy etap 
zmagal1 w programie TVN 24 "Mam ta­
lent" tancerze z grupy Marka Kisiela z 
Miejskiego Domu Kultury - Domu Śro­
dowisk Twórczych w Łomży. 
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Uczestnicy szkolenia zwiedzili Skan­
sen Kurpiowski w owogrodzie oraz 
obiekty obronne (schrony) koło owo­
grodu i Zbójnej . 

Skansen Kurpiowski położony jest 
na wprost uj ścia Pisy do Narwi. Jest 
1ednym z naj starszych muzeów budow­
rlctwa ludowego w Polsce (z 1927 r.). 
1becnie na malowniczym terenie znaj­
l ują się drewniane domy i budynki go­
podarcze oraz li czne barcie, kapliczki, 
ludnie z okresu od kOI1ca XVIII w. do 
połowy XX w. z terenu Kurpiowskiej 
uszczy Zielonej. 

Dla uczestników szkolenia zorga­
Izowano również spływ gondolami 

Narwi (fim1a organizująca spły­

y gondolami: "Gondol-Jerzy", kom. 
,Ql 392 688). Dostarczył on uczestn i­
om szkolenia niezapomnianych chwi l 
ldpoczynku i relaksu, a walmy przyrod­
' icze i krajobr.azowe rzek i, gdzie bobry 
lraz rzadkie ptaki można obserwować z 
ld l egłośc i wyciągniętej ręki, wywołały 

' I wie lu prawdziwe zauroczenie. 
Wieczorem w Hotelu "Zbyszko" w 

owogrodzie odbyła s ię Biesiada Kur­
piowska, na której do woli można było 

kosztować specjałów kurpiowskiej kuch­
ni, przy muzyce "Kape li Kurpiowskiej". 

Nazajutrz Mariusz StaniUl'ski (Tur­
lomza.pl) zaprezentował "Opowie' ci z 
Narwi" jako makroregionalny pasmo­
wy produkt turystyczny. Potem wszyscy 
uczestnicy udali s i ę na Study Tour po Zie­
mi Łomżyóskiej - "Opowieśc i z arwi". 

Pierwszym punktem zwiedzania była 
Lomża - miasto malowniczo położone 
'la skarpie, na brzegu arwi. To jedno 
z trzech największych miast póhlOcno­
wschodniej Polski o bogatej historii i 
wspani ałej przyrodzie. Po mieście gru-
ę oprowadził Mariusz Staniurski, który 

oprócz biura TURŁOMŻA.PL prowadzi 
równi eż Punkt Informacji TUlystycznej 
') mieście i oko li cy. Uczestnicy szkole­
lia mieli okazję zobaczyć m.in.: liczący 

Jonad 500 lat Kośc iół Katedralny, zabyt­
KOwy Kl asztor i Kościół Ojców Kapucy­
nów, w którym w czasie Świąt Bożego 

arodzenia można podziwiać j edną z 
nieli cznych i naj starszą w regionie rucho­
mą szopkę, ulicę Dworną - j edną z pi ęk­

niejszych ulic Łomży, Klasztor i Kośc i ół 

Panien Benedyktynek. Spacer po mieście 
zakoI1czono na Starym Rynku, który jest 
jedną z naj starszych części miasta. 

Kolejnym punktem programu było 

zwiedzanie II i III fortu w Piątnicy oraz 
Muzeum Fort. Forty nal eżą do naj cie­
kawszych zabytków militamych woje­
wództwa podlaskiego. Zostały wznie­
sione przez władze carskie w latach 

1882- 1914 i stanowiły ważny element 
fortyfikacji na linii Narwi i Biebrzy. Fort 
II jest największy; stanowi! potężny ze­
spół obronny, usytuowany na wysokim 
wzgórzu Doliny arwi. Fort III stanowił 
lu trzane odbicie fortu L frzy Forcie III 
w jednym ze schronów pogotowia bojo­
wego znajduje się Muzeum FORT, które 
jest jedynym tego typu obiektem pry­
watnym na terenie województwa pod­
laskiego udostępnionym dla zwiedzają­
cych. Uczestnicy szko lenia mieli okazję 
poznać właścicie la Muzeum FORT, Lu­
dwika Zalewskiego - podpułkownika 

Wojska Polskiego, któly z wielką pasją 

oraz w interesujący sposób zapoznał 

uczestników szkolenia z historią militar­
ną Ziemi ŁomżYI1skiej (kontakt do Pana 
Ludwika Zalewskiego kom. 600 039 
532). 

astępnie grupa udała się do Drozdo­
wa, położonego na terenie Lomżyóskiego 
Parku Krajobrazowego Doliny arwi, 
gdzie swoją siedzibę ma Muzeum Przy­
rody. Muzeum mieści się w zabytkowym 
Dworze Lutosławskich. Przewodnik z 
muzeum w ciekawy sposób opowiedział 

o dawnym życiu dworskim i jego daw­
nych właścicielach. W muzeum można 
zobaczyć kilka wystaw. Pierwsza po­
święcona je t szacie roślinnej Kotliny 
B iebrzaI1skiej , następna dotyczy batalio­
nów, będących ptasim symbolem Bie­
brzaóskiego Parku Narodowego oraz pta­
ków występujących w dolinach Biebrzy 
i ' rodkowej arwi. Kolejne wystawy 
przeds taw i ają ssaki żyjące na terenie Ko­
tliny Biebrzaóskiej. Osobna wystawa do­
tyczy losia króla bagien, a OIyginalną w 

swoim wyglądzie klatkę schodową dwor­
ku zdobią trofea myśliwskie . Wystawa 

" 
Salon dworski" zawiera dawne meble z 

przełomu XIX i XX w., portrety, zdjęcia i 
pamiątki po Lutosławskich i po Romanie 
Dmowskim - przywódcy przedwojennej 
endecj i polskiej i przyjacielu rodziny Lu­
tosławskich, który zmarł w Drozdowie. 

W drodze powrotnej do Białegostoku 
zatrzyma liśmy się w Tykocinie - mia­
steczku położonym nad arwią, nazwa­
nym "podlaską perłą baroku". Dziś cichy 
i spokojny, przed wiekami tętnił życiem. 
Spacer po miasteczku rozpoczęto od 
zwiedzenia jednej z największych syna­
gog w Polsce, pochodzącej z 1642 roku. 
Obecnie znajduje się w niej Muzeum 
prezentujące pamiątki historii Tykocina, 
w tym zabytki kultury żydowskiej, która 
rozwijała się tutaj przez ponad czterysta 
lat. Inne interesujące zabytki Tykocina to 
barokowy Kościół Św. Trójcy, Alumnat 
- dawny szpital dla inwalidów wojen­
nych, w okresie międzywojennym dom 
dla naj uboższych, Dom Talmudyczny 
oraz pomnik Stefana Czameckiego. 

Study tour "Opowieści z arwl 
było niezwykle interesującą i ciekawą 
wyc i eczką, która utwierdziła uczestni­
ków szkolenia w przekonaniu, że pod­
laskie to obszar o v-ryjątkowo bogatych 
walorach przyrodniczych, kulturowych i 
etnicznych. 

Mamy nadzieję, że zkolenie pt. "Wy­
korzystanie produktów turystycznych 
celem zwiększenia konkurencyjności 

ofert pobytowych w województwie pod­
laskim" zainspiruje branżę tulystyczną 
woj. podlaskiego do tworzenia innowa­
cyjnych i atrakcyjnych produktów tury­
stycznych województwa, spełniających 
oczekiwania turystów. 

Jadwiga Dąbrowska 



Donata Godlewska 

"Być zwyciężonym i nie ulec to zwycięstwo" 
wy na froncie poleskim i na północno­
wschodniej Białorusi. 

Józef Piłsudski 

Wsromnienie O J6zefie PiłsuDskim 
we ra@mentacb książki 
Ale sanDr~ PiłsuDskiej 

W 1939 roku został zmobilizowany 
i walczył pod Nowogrodem . Wspomnie­
nie o moim ojcu zamieścił jego frontowy 
kolega Władysław Goliczewski w publi­
kacji "Walecznych tysiąc", I wyd. 1934, 
II wyd. Grajewo 2008. Wychowałam 
się w atmosferze gorącego patriotyzmu, 
nauczyłam się od moich Rodziców pie­
śni patriotycznych sprzed 1914 r. i tych 
legionowych, których melodia i słowa 
brzmią w moich uszach do dziś. 

W tysiącletniej historii Polski są 
okresy chwały i zwycięstwa, ale również 
tragedii narodowych i zniewolenia. W 
roku 2009 obchodziliśmy 91 . rocznicę 
odzyskania niepodległości przez Polskę. 
Była to długa droga do wolności po 123 
latach niewoli. W związku z tym nasu­
nęły mi się pewne refleksje i zaduma nad 
losami Ojczyzny. 

W gronie głównych postaci walk o 
niepodległość są m.in. : Józef Piłsudski , 
Roman Dmowski , Ignacy Paderewski i 
inni. Napisano o nich wiele publikacji. 
Ostatnio ukazał się piękny album "Józef 
Piłsudski" prof. Józefa Szaniawskiego, 
który 10 lat przesiedział w więzieniu i 
sam nazywa ię ostatnim więźniem po­
litycznym PRL. 

Ja oparłam się na książce " Wspo­
mnienie A łeksandra Piłsudska" wyda­
nej przez Instytut Prasy i Wydawnictw 
1989. W tym skromnym artykule nie bę­
dzie opisów walk, działalności politycz­
nej i wojskowej Marszałka i Naczelnika 
Państwa. a podstawie wybranych frag­
mentów chciałabym, aby Czytelnicy zo­
baczyli w Józefie Piłsudskim Człowieka 
w życiu codziennym, kochającego nie 
tylko Polskę, ale także rodzinę, odczu­
wającego piękno przyrody i literatury, 
zastanawiającego się głęboko nad war­
tościami ponadczasowymi . 

Wspaniale odtwarza ją znany aktor i pa­
triota Janusz Zakrzeński. 

Postać Marszałka znamy ze zdjęć, 
malarstwa oraz licznych pomników. 
Uważam, że najbardziej wiarygod­
na jest charakterystyka podana przez 
Aleksandrę Piłsudską, żonę: "Nie wiem 
dlaczego zdawało mi się, że zobaczę 
człowieka wysokiego i mocno zbudowa­
nego, gdy tymczasem stal przede mną 
mężczyzna średniego wzrostu o szero­
kich barach, cienki w pasie. Mial dużo 
wdzięku i elegancji w ruchu, co zresztą 
zachował do końca życia. Glowę mial 
małC{; uszy kształtne, lekko spiczaste, 
nadsłuchujące, oc::y osadzone głęboko, 
myślące, lecz przenikliwe, szaroniebie­
skie. Ruchliwa twar::. odbija prawie każ­
dą myśl ... " Dalej pisze o różnicach w 
kształcie rąk: " Lewa dloń ... - wąska i 
nerwowa, ksztaltna i delikatna, zakoń­
czona kobiecymi palcami, to ręka ar­
tysty i marzyciela. Prawa ręka o wiele 
większa, jakby innego człowieka. Silna, 
nawet brutalna, z równymi, kwadrato­
wo zakończonym i palcami, tak silna, że 
zdawalo s ię - móglby łamać podkowy. 
By /a to ręka żołnierza i człowieka czy­
nu ". Pisząc o Piłsudskim należy także 
wspomnieć o ulubionej Kasztance, któ­
rą otrzymał w 1914 roku , kiedy ruszył 
na wojnę. O Marszałku na Kasztance 
ułożono nawet piosenkę . Był również 
ulubieniec całej rodziny, pies Dorek i 
drugi obronny, po prostu Pies. 

Postać Marszałka znamy ze zdjęć , 
filmów, malarstwa i licznych pomników. 

Do podjęcia tego tematu skłoniły 
nmie także względy osobiste, ponieważ 
ojciec mój , Bolesław Godlewski był 
uczestnikiem walk 1918- 1920. Jako 18-
letni chłopiec brał udział w rozbrajania 
Niemców w Grajewie, potem zgłosił 
się wraz kolegami z POW do batalionu 
piechoty ochotniczego 33 Pułku Piecho­
ty w Łomży. Przeszedł cały szlak bojo-

KRONIKA ŁOMŻYŃSKA 
• Adam Karwowski (lat 12) z Uczniowskiego Klubu Spor­
towego "Retum" działającego przy 1lI LO w Łomży zajął III 
miejsce w Otwartych Mistrzostwach Miasta Warszawy w Te­
nisie Ziemnym Młodzików dzieci do lat 14. Został powołany 
do grona 32 kadrowiczów Polski . 
• Najlepsi na Ogólnopolskim Festiwalu Anglojęzycznej 
Piosenki Filmowej i Musicalowej SOUNDTRRACK Łomża 
2009: Grand Prix - Małgorzata Jarnroży z Jńska , l miejsce -
Adela Knop z Bydgoszczy, nagroda za muzykalność - Marty­
na Zając z Przecławia. 
• Cztery złote medale za produkty, trzy nagrody za najlepsze 
stoisko i naj ciekawszą ekspozycję oraz tytuł "Polski Producent 
Żywności" zdobyła na targach Polagra Food w Poznaniu wyso­
komazowiecka Spółdzielnia Mleczarska "Mlekowita". Natomiast 

masło Extra Łaciate Spółdzielni Mleczarskiej Mlekpol w Graje­
wie otrzymało Złoty Medal w kategorii wyroby spożywcze. 
• Paulina Barwikowska i Anna Kozłowska ze Szkoły Pod­
stawowej nr 10, Artur Kośnik z Publicznego Gimnazjum nr 6 
oraz Łukasz Truszkowski, Konrad Tyszko i Marcin Bagiński 
z r LO w Łomży znaleźli się wśród 55 stypendystów Zarządu 
Województwa za wybitne osiągnięcia i wyniki w nauce. 
• Dr Joanna Truszkowska zrezygnowała z funkcji rektora 
Wyższej Szkoły Zarządzania i Przedsiębiorczości im. B. Jań­
ski ego w Łomży. 
• Zmodernizowanym (za 10 mln zł) basenem przy Szkole 
Podstawowej nr 10 w Łomży zarządza Miejski Ośrodek Spor­
tu i Rekreacji . Ruszy w styczniu 2010 r. 
• Szósta wystawa czasowa w tym roku w Muzeum Przyrody 
w Drozdowie prezentowała prawdziwe oblicze ekologii. Auto­
rem wystawy jest przyrodnik - Wiktor Majak z Łodzi. 
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Osobowość i charakter męża Aleksandra tak okreś la: ,,Pil­
sudski byl ::'olnierzem i realistą, trze::wo patrzącym daleko 11' 

przyszlość, wybitnie praktycznym w czynie i bezwzględnym, 
gdy wypadki tego żądaly. Jednocześnie by/marzycielem i ide­
alistą. Kocha! poezję i piękno, w każdym jego przejawie; c::u~v, 
lI'ra:i.liwy aż do sentymentalności, przejawial zbyt wiele "y-

-ozllmialości, 2)'1 zbyt wspaniałomyślny IV sądach o ludziach, 
I tórym zaufa/, a którzy go zawodzili ... Do końca życia nie 
tracil sl\ych silnych więzów z naturą. W pó::niejszych latach, 
Jeln)'ch burz i walki, gdy mocoH'al się z problemami narodu i 
la/1stwa, w najcię::'szych momentach szuka! zawsze samotności 
\'Śród lasów i pól ". 

Dr Krzysztof Sychowicz 

Aleksandra jako pani domu pisze także o sprawach co­
dziennego życia. Obiad jadano zawsze o 3-ej. ie lubił, gdy 
s i ę z nim spóźn i ano oraz obecności obcych ludzi. Do jedzenia 
ni e przywiązywał żadnej wagi. Zadowalała go najskromniej­
sza kuchnia, ale jadł tylko to, co lubił. Pomimo że pochodził z 
Wilellszczyzny, nie znosił kołdunów i bigosu. W późniejszych 
latach lekarze za leca li ciemne mięso i wędliny. Jadł głównie 
drób i c i e l ęcinę. Lubił słodkie leguminy i c iastka. W czasie 
posiłków prowadził pogodne, wesołe rozmowy. 

Ważnym dniem w życiu rodziny, i nie tylko, były imie­
niny Marszałka. Do Sulejówka przychodziło, a nawet przy­
jeżdżało z daleka wiele ludzi, krewni, przyjaciele, dawni 
szeregowi żołn i erze i oko li czni mieszkańcy wieśniacy. Ci 
przynosi li wiejskie przysmaki, masło, jaja, sery itp. Pewnego 
roku na imieniny Marszałek dostał dwa psy, króliki, kogu­
ta, owce, sarnę, gęś, a nawet li sa i barana. Dość długo ten 
zwierzyni ec przebywał w ogrodzie, aż został rozdany znajo­
mym. Przez cały czas przybywało różnych prezentów i grała 
orkiestra wojskowa. Obchodzono także imieniny w gronie 
legionistów, którzy zawsze ofiarowywali znaczące prezen­
ty z dedykacjami, np.: w 1915 r. złoty zegarek z napisem: 
"Kochanemu Komendantowi - korpus oficerski ". W 1916 r. 
otrzymał szab l ę, w 19 19 r. papierośnicę: "Komendantowi -
od oficerów adiutantury". Jednym z pierwszych prezentów, 
który Józef Piłsudski otrzymał w 1914 L, kiedy wyruszał na 
wojnę, był malutki, w srebrze wykonany obrazek Matki Bo-

c.d. na str. 20 

Księża kontra JJutrwalaczeJJ 
programowy "Ofensywa kleru a nasze 
zadania" wygłosiła Julia Brystygiero­
wa - dyrektor V Departamentu MBP. 
Wyznaczył on główne kierunki jego 
zwalczan ia na następne osiem lat. Autor­
ka zalecała w nim m.in. wyeliminowanie 
wpływów księży na masowe organizacje 
młodzieżowe, systematyczne rozpraco­
wywanie prefektów szkolnych oraz kurii 
biskupich, dekanatów, rad dekanackich i 
"Caritasu". Dokładnie zbadany miał zo­
stać udział księży w podziemiu. 

Od pierwszych miesięcy rządu ko­
munistycznego w Polsce Kościół kato­
licki był dla niego takim samym prze­
ciwnikiem jak organizacje podziemne. 
Chociaż w latach 1944- 1947 nie prowa­
dzono bezpośrednich działail przeciwko 
Kościołowi, to i tak księża znajdowali 
s ię w polu szczególnych zaintereso­
wań aparatu bezpieczeństwa. Mimo 
,wkollczenia wojny część księży nadal 
utrzymywała duszpa terskie kontakty z 
podzicmiem, czasem też za wiedzą pro­
boszczów przechowywała sprzęt bojowy 

lub archiwa. Przede wszystkim jednak 
księża udzielali partyzantom wsparcia, 
świadcząc im poslugi religijne: udzielali 
Komunii świętej, ślubów, uczestniczyli 
w pogrzebach. 

Główny atak na kościół katolicki od­
kładano jednak do czasu rozprawienia 
się z podziemiem antykomunistycznym 
oraz Polskim Stronnictwem Ludowym. 
Z chwilą, kiedy oba te cele zostały osią­
gnięte, w M BP odbyła ię narada poświę­
cona ograniczaniu wpływów Kościoła 
(13- 15 paździel11ika 1947 L). Referat 

Również duchowni z diecezji 
łomżyńskiej poddani zostali jeszcze ści­
ś l ejszej niż dotąd inwigilacji. Między 
innymi w sierpniu 1948 r. UB infom10-
wało KW Polskiej Partii Robotniczej, 

c.d. na str. 18 

Prawie 500 młodych tancerzy z całej Polski wzięło udzial 
w ósmej edycji Ogólnopolskiego TUl11ieju Tańca Młodzieżo­
wego "Wirująca Strefa" w Łomży, zorganizowanym przez 
MDK-DŚT, z Beatą i Markiem Kisielem na czele. IV miejsce 
grupy łomżyńskiej Plastic Sąuad w kategorii fOl1nacje break­
dance to najlepszy wynik naszych tancerzy. 

• Zorgan izowany przez Ze pół Szkół Weterynaryjnych i 
Ogólnokształcących nr 7 w Łomży, otwarty dla społeczeństwa 
festyn "Pup ile Wety 2009" zgromadził wiele osób, którym los 
zwierząt nie jest obojętny. 

• Wojewódzka inauguracja "Ogólnopolskiego Tygodnia 
Kariery" Ochotniczych Hufców Pracy odbyła się w Łomży, z 
udziałem komendanta głównego OHP, Jerzego Mam10la. • Podczas inauguracji r-o;:-:1!'::~~---"" 

roku akademickiego w 
Wyższej Szkole Agro­
biznesu w Łomży po 
raz pierwszy rozpoczęła 

działa lność Akademicka 
Szkoła Ponadgimnazja l­
na - Technikum Infol1na­
tyczne. Zaprezentowano też hejnał uczelni, skomponowany 
przez Waldemara Borusiewicza. 

• Męska drużyna tenisa stołowego z Kolna gra w l lidze pod 
nazwą Baruch Dojlidy Ll KOKiS Kolno. Na razie w składzie 
drużyny nie ma ani jednego miejscowego tenisisty. 

• Koło Łowieckie "J e leń" w Zambrowie obchodziło jubile­
usz 50-lecia. 

• 19 września w Taraskowie (gm. Piątnica), w wieku 91 lat 
zmarł Jan Kalwowski - Sybirak, żołni erz I Dywizji Piechoty 
im. T. Kościuszki, z którą przeszedł szlak bojowy Lenino _ 
Berlin, przez Lublin, Warszawę i Wał Pomorski. 



ze str. 19 

Księza kontra lJutrwalaczelJ 
członek NZW. Zeznał on, że w 1949 r. na 
jego plebanii mieścił s i ę sztab tej organi­
zacj i, a ksiądz wspierałjąpieniędzmi oraz 
duchowo, udziel ając spowiedzi i Komu­
nii także chwalił jej działalność. Nato­
miast 3 listopada w Gdańsku aresztowano 
kolejnego duchownego diecezj i łomżyń­
skiej , ks. Władysława Żebrackiego. 

iż w powiecie łomżyńskim ks . Antoni 
Kin poświęcił ryngrafy dla oddziału 
Stanisława Grabowskiego "Wiarusa" 
(Narodowe Zjednoczenie Woj skowe) i 
obdarował jego członków żywnością. 
Kontakty z "Wiarusem" mieli też utrzy­
mywać ks. Czesław Dziondziak, pro­
boszcz parafii Rutki oraz ks. Franciszek 
Łapiński, proboszcz parafi i Zambrów. 
Ponadto pierwszy z nich po rozebraniu 
domu "Wiarusa" nazwał przedstawicieli 
rządu bandytami demolującymi zabudo­
wania ludzi walczących za Polskę. 

wykupienie z więzienia byłego komen­
danta Okręgu Olsztyn NZW inż. Romu­
alda Kozła. W trakcie ś ledztwa ksiądz 
przyznał s i ę do wszystkich stawianych 
mu zarzutów. 

Aresztowania trwały też w następ­
nych latach, w marcu 1952 r. za rzekomy 
współudział w "zbrodniach" popełnio­
nych przez podziemie zostali zatrzy­
mani księża : Aleksander Drozd i Józef 
Kębliński . Pierwszemu z nich zarzucano 
przynależność do nielega lnej organiza­
cji AK-WiN podżegani e do zabójstwa 
i utrzymywanie kontaktu z "bojówką" 
Czesława Rychorowicza "Groma" . 21 
lipca 1952 r. ks . Drozd został skazany 
na 12 lat pozbawienie wolności , a po za­
stosowaniu przepisów o amnesti i karę tę 
zmniej szono do 8 lat. 

W tym okresie rozpoczyna s ię też 
seria aresztowań księży podej rzanych o 
współpracę z partyzantami. Jako jeden 
z pierwszych 19 stycznia 1949 r., za 
zgodą wicedyrektora Departamentu V 
Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicz­
nego, na mocy sankcji WSR w Białym­
stoku, został zatrzymany wikary para­
fii Bargłów ks. Zygmunt Poni atowski . 
Oskarżono go o to, że jako wikary pa­
rafii Szum owo w powiecie łomżyńskim 
utrzymywał kontakty z członk i em NZW 
Bronisławem Karwowskim i po amnestii 
w 1947 r. przyjął od niego 200 tys . zł na 

Wśród zatrzymanych znal azł si ę tak­
że ks. Stan i sław Żochowski, proboszcz 
parafii Zawady w powiecie łomżyńskim , 
którego obc iążył Lucjan Sikorski, były 

W okresie tym Sekcja V Wydział V 
przeprowadziła pięć kolejnych aresz­
towań księży w zwi ązku z ich współ­
pracą z nielegalnymi organizacjami . 
Zatrzymano m.in . ks . Edwarda Polaka 
proboszcza parafii Bargłów w powiecie 
augustowskim i Czesława Dziondzia­
ka proboszcza parafi i Rutki w powiecie 
łomżyńskim . Sprawy te przekazano do 

c.d. na str. 22 

~::~9 J6zefie pilsuf>skim 
żej Ostrobramskiej . Nosił go zawsze przy sobie, aż do ostat­
ni ch chwil życia. 

W okresie mi ędzywojennym odbywały s i ę uroczyste aka­
demie w szkołach , instytucjach państwowych . Na jednej z 
takich akademi i szkolnych w 1934 r. autorka artykułu (D.G.) 
mówiła wiersz, ale emocje były tak silne, że na chwi l ę zasła­
bła, ale później wiersz wygłosiła. 

Niektóre uroczystośc i odbywały s i ę w Belwederze. W No­
wym Roku przyj mowani byli bardzo serdecznie i z szacunkiem 
uczestnicy powstania 1863 roku . Powstańcy przychodzili licz-

nie z rodzinami, a Józef Piłsudski prowadził z nimi ciekawe, 
wspomnieniowe rozmowy. Uważał, że za mało obchodzi s i ę 
rocznic wielkich zwyci ęstw, a zbyt wiele jest sentymentali zmu 
związanego z tragicznymi okresami w dziejach Polski. Dlate­
go podjął decyzję zorganizowania 250- letniej rocznicy bi twy 
pod Wiedniem. 

W życi u Marszałka były ważne wydarzenia potwierdzające 
to, co napi sała o nim Aleksandra i co zostało przedstawione w 
wybranych fragmentach . O rea li zmie i mądrośc i politycznej 
św i adczy li st do Romana Dmowskiego. Ci dwaj poli tycy, róż­
niący s i ę krańcowo w swoich poglądach politycznych i spo­
sobie walki o ni epodległość, w sprawach najważni ejszych dla 
Polski potrafili s i ę porozumieć i zrezygnować z własnych am­
bicji . List dotyczy podpisania wersalskiego traktatu pokojowe­
go, najważni ejszego z układów kończących I wojnę światową, 
podpisany przez Niemcy i państwa koalicji: 

" Przemyśl, 21 grudnia 1918 I~ 
Drogi Panie Romanie. 
Wysyłając do PGlyża delegację, która s ię ma porozumieć 

z Komitetem paryskim w sprawie wspólnego działania wobec 
aliantów, proszę Pana; aby zechcial Pan wszystko uczynić dla 
ulatwienia rokowań. Niech mi Pan wierzy, że nade wszystko 
życzę sobie uniknięcia podwójnego przedstawicielstwa Polski 
wobec aliantów. Tylko j edno wspólne przedstawicielstwo może 
sprawić, że nasze żądania zostaną wysłuchane. Troska o tęjed­
ność jest przyczynCiJ że nie śpieszyłem się z przystąpieniem do 
tej sprawy. 

Opierając s ię na naszej starej znajomości, mam nadzieję, 
że w tym wypadku i w chwili tak poważnej, co najmniej kilku 

c.d. na str. 23 
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KRONIKA 
LOMŻ'YNsKA 

Węgorz po rajgrodzku Krystyny 
iVzyżewskiej z Rajgrodu został nagro­
lzony I nagrodą w IX edycji konkursu 
województwa podlaskiego "Nasze Kuli­
narne Dziedzictwo". 

Na Vll miejscu w kraju zakOllczyły 
występy zawodniczki UKS "Łomżycz­
ka" przy Szkole Podstawowej nr l O w 
Łomży w IX edycji Mistrzostw Polski 
Juniorek do lat I O w piłce nożnej o Pu­
char Tymbarku. Trenerem dziewcząt jest 
Henryk Pestka . 

Złoty jubileusz łomżyńskiego szkol­
nictwa medycznego świ ętowano w 

zko le Policealnej Ochrony Zdrowia w 
Łomży. 

• Podczas uroczystości z okazj i 90-
lecia Wyższego Seminarium Duchowne­
go im . Papieża Jana Pawła II w Łomży 

zainaugurowano nowy rok akademicki 
2009/20 l O oraz poświęcono sztandar 
uczelni. 

• Do 90 miast, które w swoich sieciach 
kablowych oglądają telewizję lokalną i 
regionalną dołączyło Kolno. 

• Narodowy Fundusz Zdrowia winien 
jest 5 mln zł szpita lowi w Łomży, 1,5 
mln. złotych szpita lowi w Zambrowie i 
I mln. złotych szpitalowi w Kolnie za 
tzw. nadwykonania. 

• Ulica Długa w Łomży została prze­
kształcona w deptak spacerowy. Prace 
zostały zakończone, deptak otwalty dla 

spacerowiczów. a Jej połączeniu z ul. 
Farną uruchomiono minifontannę. 

• Piwo "Korona Książęca" produko­
wane w Browarze Łomża w Royal Uni­
brew Polska zdobyło l miejsce w Otwar­
tym Konkursie Piw Gali Browarników 
2009 w swojej kategorii. 

• Tonę żywności w ramach Banku 
Żywności pod hasłem "Podziel się po­
siłkicm" zebrała 59 Drużyna Harcerska 
"Ptaki Ptakom" w łomżyńskich super­
marketach . Altykuły trafiły do rodzin 
wielodzietnych znajdujących się w naj­
trudniejszej sytuacji materialnej. 

• Podczas ogólnopolskiej inauguracj i 
Spol1owego roku zkolnego w Białym­
stoku reprezentacje 8 szkół najlepszych 

w sporcie w roku szkolnym 2008/2009 
w wojcwództwie podlaskim rozegra­
ły sztafetę olimpijską, wygraną przez. 

dziewczęta z II LO im. M. Konopnickiej 
w Łomży. Chłopcy z tej samej zkoły 
wywalczyli II lokatę . 
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Księża kontra nutrwalaczen 
dalszego prowadzenie Wydziałowi ' Ied­
czemu Wojewódzkiego Urzędu Bezpie­
czeJ1stwa Publicznego w Białymstoku. 

ie były to jednak jedync działania 
aparatu represji skierowanc przeciwko du­
chowieJ1stwu \0\ niązku zjego rzeczywi­
stymi, czy też domniemanymi kontakta­
mi z podziemiem. Prowad70no wówczas 
4 , praw pr7eciwko księżom. w tym: 
w PUBP w Wysokiem Ma70wieckiem 
sprawy Henryka Białokoziewicza z KlI­
czyna. Ka7imierza Grunwalda i Wacława 
Ols7ewskicgo z Piekut; w PUBP w Graje­
\Ą, ie sprawy Józefa Janucika z Radzilowa. 
Floriana zabłowskiego zWąsosza, Józc­
fa Skorowskicgo i Romana Krajcwskiego 
oraz Witolda Balllkiewicza. Natomiast 
w PUBP w Łomży interesowano się du­
chownymi: Wiesławem Majew kim z 
Miastkowa, Józefem Januszew kim z 
Puchał, Jerzym Wądołowskim z Jedwab­
nego. Stanisławem Skrodzkim z Przytuł i 
Stanisławem Żochowskim z Zawad. Po­
dobne działania podejmowały powiatowc 
urzędy bezpieczeństwa w Kolnie i Suwał­
kach. Wszyscy oni podejrzani byłi o kon­
taktowanie się ze zbrojnym podziemiem 

i ro7pO\Ą, szechnianie 7 ambony wroglCJ 
propagandy. 

18 grudnia 1952 r. M BP aresztowa­
ło księży podejrzanych o współpracę 
z nielegalnym podziemiem: Wiktora 
Borysiewicza i Czesława Rakowskiego 
z parafii Lapy w powiecie wysokoma­
zowieckim. Co ciekawe, pierwszy z nich 
był aktywnym działaczem ruchu "księży 
patriotów", ale nawet to nie ocalilo go 

przed sądem. Ich sprawy s tały s ię czę­
ścią procesu Kaz imicrza Kam ieńsk i e­
go "Huzara" odbywającego i ę w Ła­
pach. jednego z najwięk zych procesów 
pokazowych związanych z dz i a ł a lnością 
podziem ia na Białostocczyźn i e. Ks. Czc­
sław Rakowski początkowo zaprzeczał 
jakimkolwiek kontaktom z organizacja­
mi konspiracyjnymi za równo podczas 
okupacj i, jak i po jcj zakoI1czeniu. ic­
długo broni ł tej wersji. a i przyznanie s i ę 
do części zarzutów n iew i e ł c mu pomo­
g ł o. W postanowieniu o pociągn ięc iu do 
odpowiedziałności karnej stwierdzono, 
że od ł945 r us ił ował on przemocą zmie­
nić ustrój Polski Ludowej, użyczając na 
plebanii w Łapach gościny i pożywi enia 
członkom oddziału "Huzara". 

W śłedztwie starano się powią­
zać d7iałania "Huzara" z miejscowym 
duchowicllstwem, które pozostawa lo z 
nim w regulamym kontakcie. Kam i eń­
ski zeznał. że w powiecie wysokomazo­
wieckim kontaktował s i ę z ks i ężmi z na­
stępujących parafii: Boguty, P ietkowo, 
Dąbrówka. Płonka Kościelna i Rosocha­
te. Pięć lat wcześniej w 1947 r. za kon­
takt z oddziałem "Huzara" oskarżono i 
skazano ks. An toniego Czajkowskiego 
na stałe przebywającego w Warszawie, 
dlatego dział ania aparatu bezpieczell-

nie organizowali 

Na apli: Towarzystwo Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej zamierza doprowadzić do pełnego wyjaśnienia okoliczności związa­nych z działalnością Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Łomży, ustalenia możliwie pełnej listy ofiar ubec­kiego bestialstwa i ich upamiętnienia. Dlatego zwracamy się z kolejnym apelem do wszystkich: jeśli znasz ludzi, którzy cier­pieli w katowni UB w Łomży. przekaż nam wszystkie dostępne ci informacje w tej sprawie. Pójdziemy śladami tych, którzy w imię zbrodniczej ideologii z prawdziwych obrońców Polski czynili wrogów ustroju i ludu. Pokażemy ich sylwetki i zdjęcia. Każdy Czytelnik może przyczynić się do ujawnienia nO\vych faktów z historii naszej Małej Ojczyzny, które pozwolą na zlikwi­dowanie ostatniej białej plamy zjej histOlii. Nasz adres: ł8-400 Łomża, ul. Sienkiewicza 8. tel. (86) 216 28 33. 
----------' 
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twa można w tym wypadku uznać za 
pewnego rodzaju kontynuację represji 
zapoczątkowanych dużo wcześniej . 

Epilogiem tej sprawy był wyrok 
SR, w Warszawie wydany na posie­

dzeniu wyjazdowym w Łapach 26 mar­
C I 1953 r. Stwierdzono w nim m.in., że 
k ięża ci wbrew przepisom i obowiązkom 
~. Ipłańskim współdziałali z "bandą" prze­
c wko Polsce Ludowej . Postępowali tak, 
l , lOciaż w kraju zagwarantowana była , 

\ edług sędziów, swoboda praktyk religij ­
I vch, a wierzący korzystali z tych praw i 
J docenia li. Co do oskarżonych duchow­
I ch ąd wziął pod uwagę wyrażoną 
I 'zez nich w procesie, a szczególnie w 
( , tatnim słowie, skruchę i wskazanie po­
' odów wejścia przez nich na drogę prze-
ępstwa. Ostatecznie ks. Borysiewicz 
)stał skazany łącznie na 7 lat więzienia, 
tratę praw publicznych i obywatelskich 
a 3 lata oraz pJzepadek calego mienia na 
lecz skarbu paI'lstwa. Ksiądz Rakowski 
atomiast otrzymał wyrok 5 lat więzienia, 
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pozbawienia praw publicznych i obywa­
tel kich na 2 lata i przepadku całego mie­
nia. Tak oto represje wymierzone prze­
ciwko duchowieI'l twu z województwa 

białostockiego osiągnęły swoje apogeum. 
Od tego czasu stopniowo zmien i ał się 

zarówno charakter działaI'l wobec księży, 

jak i ich nasi lcnie. 

Gromadzone w okresie powojennym 
infonnacje na temat kontaktów ducho­
wieI'l twa z nielegalnymi organizacjami 
zostały wykorzystane w następnych la­
tach przy fonnulowaniu aktówokarżenia 
przeciwko księżom lub do szantażu ma­
jącego kłonić ich do współpracy. Przy­
kładem na to może być chociażby proce 
Kazimierza Kamińskiego "Huzara" w 
1953 r. Wraz z upływem cza u duchowni 
poddawani byli coraz dokładniej zej in­
wigilacji i presji ze trony UB, zmierzają­
cych do ztamania ich oporu i uczynienia z 
nich posłusznych wykonawców poleceI'l 
władz. Jednakże w opisywanym okre ie 
nie udało się aparatowi bezpieczeń twa 
całkowicie zerwać kontaktów łączących 
k ięży z organizacjami niepodległościo­
wymi, ani też zmu i ć wszystkich do za­
przestania udzielania partyzantom pomo­
cy. Organy bezpieczeństwa nie zdołały 
też przejąć kontroli nad działalnością Ko­
ścioła w diecezj i łomżyń kiej . 

Dr Krzysztof SycllOwic~ 

... 0 J6zefie Pilsu~skim 
sq be::;względne. Sqjak gdyby slll'ierdzić chcia~1' prawdę, :::e co 
:: proc/w powstało, 11' proch się obraca. Gdy kamiel? na taflę 
spokojnej 'wody r::ucam)', powstajq kręgi, idqce 11' ::er:: i ::amie­
rajqce powoli. Tak Ż)jq lud::;ie, gdy śmierci bramy pr::epa tne 
pr::ekroc::;q; kręgi pOll'oli ::amierajq i nikną, po::;ostall'iajqc po Idzi, - jeśli nie cala Polska - pOlrafi ię w::;nieść ponad in­

"resy partyjne, klik i grup. Chcialbym bardzo wid::ieć Pana 
liędzy tymi lud::mi. 
Proszę przyjqć ::;apewnienia mojego 1Vy okiego szacunku. 
Jó::ej Pilsudski " 
Roman Dmowski podpisaJ traktat 28 VI 1919 roku w Wer­

alu i pieczętował go pieczęcią Pobóg. 
O wrażliwości Marszalka i umiłowaniu poezji, szczegól­

lie Juliusza Słowackiego , świadczy jego przemówienic na 
Jogrzebie poety i dramaturga , dającego dowód wielkiego pa­
riotyzmu w swoich utworach. a kutek decyzji Nacze lnika 
'aństwa zwłoki poety zostały sprowadzone w 1927 roku z Pa­
yża do Polski i pochowane w krypcie królewskiej na Wawelu . 
) to przemówienie piękne i przemyślane : 

obie pllslotę, a nawel ::apomnienie. Prall 'a śmierci i prawa :::.1'­
cia, :::tl'iq::;ane ::;e sobq, sq be:::t\ '::ględne i be::litosne. Żyło mnó­
stwo lud::i i IVs::yscy pomarli. Pokolenia::a pokoleniami, :::)jqce 
cod::;iennym -:yciem, ::wykłym lub nie:::t \ ykłym, do wiec::ności 
pr::echod::q, po::osla1l'iajqc po obie jeno ogólne 1\'spo l17nienia. 
Wspomnienia, gd::ie imion nie ma i nie ma na:::tl'i k. A jednak 
prawda ::;'cia lud::kiego daje nam i inne ::;jawiska. Sq lud::;ie i sq 
prace lud::kie tak silne i tak potę:::ne, :::e śmierć pr::e::1\:1'cię:::ajq, 
:::e :':yjq i obcujq międ::y nami ". 

Józef Piłsudski niejednokrotnie posługiwal się cytatami z 
utworów Juliusza Słowackiego (1809- 1849). 

" Gdy pr::ed Irumnq Sloję, mówić mus::ę o .~mierci, o 
\'szechwładnej pani ws::yslkiego co -:Yje. Ws::;yslko, co ::;je. 
Imiera, a wszyslko, co umiera, ::'yło pr::edlem. Prawa śmierci 

Pierwsza wojna światowa toczyła ię na kilku frontach, co­
raz bliżej było zwycięstwo okupione wielu ofiarami i krwią 
Polaków. Łomża i łomżanic wnieś li również swój wkład wod­
zyskanie niepodległośc i . Szczególne znaczenie mial rok 1920. 
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KRONIKA 
LOMZYŃSKA 

• Zmarł najstarszy 
mieszkaniec pow. 
10mżyI'l skiego , Sta­
nisław Dardzińsk i 

z Kupisk Nowych 
(gm . Łomża) 

żołnierz 33 Pułku 

Piechoty. We wrześniu obchodził 104. 
urodziny. 
• Gimnazjum Miejskie im . Jana Pawła 
II w Kolnie obchodziło swoje 10. uro­
dziny. 

• W Łomży mlodzież trcnuje JUJlt U . 

Do tego sportu walki zachęcił ją mistrz 
Europy, Radosław Turek, który wycho­
wal s i ę w Łomży. 

• W Zambrowie przy ul. Ofiar Katynia 
po adzono 96 dębów upamiętn iających 

70-lecie zbrodni katyI'l kiej i pruniC(ć 96 ofi­
cerów Wojska Polskiego, wywiezionych z 
Zambrowa i zamordowanych w Katyniu. 

• Szóstoklasiści z gm iny Szumowo 
(powiat zambrow ki) najlepiej napisa li 
ubiegłoroczny sprawdzian gimnazja lny, 
uzyskując 25,92 pkt. Średnia krajowa to 
22,6 punktów, a wojewódzka - 22,4 . 

• Gimnazjaliści z owych Piekut uzy­
skali 35,4 pkt. w części humanistycznej, 

a 30,5 pkt. - w CZęSC l matematyczno­
przyrodniczej . Wyniki krajowe byly 
odpowiednio - 31,7 pkt i 26,0, a woje­
wództwa - 3 I ,2 pkt. i 26,5 pkt. 
• Na łomżyI'lskim cmentarzu przy ul. 
Kopernika spoczęły prochy Grażyny 

Miller (1957 2009) związanej z Łomżą 

polonistki , poetki i dziennikarki , autor­
ki przekladu na język włoski "Tryptyku 
rzym kiego" Jana Pawia 11. Od 1983 
roku mieszkała na stał e we Włoszech . 

• W latach 2006- 2008 Łomża wydala 
średnio 49 I 038 zł na mie zkańca na in­
frastrukturę techniczną. Zajmuje pod tym 
względem wysokie, 28. miejsce w Polsce 
wśród miast na prawach powiatu . 
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Wspomnienie o J6zefie pjlsu~skim 
Od 1920 roku do 12 maja 1935 roku, 

to jest do śm i erc i Józefa Piłsudskiego , 

wiele działo się w naszej Ojczyźnie i oto 
ostatnie polecenia, które przekazał swo­
jej żon i e Aleksandrze: W Łomży od 1916 do 1920 roku straj­

kowało kilka polskich jednostek woj­
skowych. W dniu 26 listopada 1916 r. do 
Łomży przybył sztab l Brygady oraz l 
Pulk Legionów pod dowództwem Rydza 
Śmigłego. Wpłynęło to na lepszy stosu­
nek i zachowanie żołnierzy niemieckich. 
Po paru miesiącach l Pułk został prze­
niesiony do Zambrowa, a na jego miej­
sce przybył z Zegrza pułk, który rozwią­
zano w 1917 roku. Władze niemieckie 
zażądały od legionistów złożenia przy-

Boles/aw God/ewski, po powrocie zji'on­
tu. Okres grajewski. 

sięgi. Ci jednak odmówili i Niemcy zor­
ganizowali obozy dla internowanych, w 
Szczypiornie, Benjaminowie i w Łomży. 
Koszary opuszczone przez 4 Pułk oto­
czono gęstymi kolczastymi drutami, na 
dziedzińcu ustawiono karabiny i warty. 
Osadzono w nich kilkuset legionistów, z 
których zaledwie kilku zbiegło. W mie­
ście utworzył się komitet, który śpieszyl 

z pomocą jeńcom głodnym, obdartym, 
bosym i często chorym. 

Sytuacja trwała do li stopada 191 8 
roku, kiedy nastąpiło rozbrojenie Niem­
ców przez P.O.w., wspó lnie z ludnością 
cywilną. Wtedy zginął Leon Kaliwoda. 
Dnia 12 listopada 1918 r. Niemcy opu­
ścili Łomżę. 

Najważniejsze momenty w wOJnIe 
nastąpiły w 1920 roku. Łomży bronił ba­
talion 33 Pułku , wspólnie ze strażą gra­
nicznąpod dowództwem kapitana Raga­
nowicza. Bitwa o forty w Piątnicy trwała 
pięć dni. Stopniowo zdobywano kolejne 
forty, od l. do 3. Dnia 21 sierpnia polska 
15 Dywizja Piechoty zajęła Zambrów. 
Łomżanie również brali udział w wal­
kach z bolszewikami, 22 sierpnia 1920 
roku do Łomży przybył dowodzący woj­
skiem polskim JÓzefpiłsudski . W bitwie 
o Łomżę boi zewicy ponieśli duże stra­
ty. Na uwagę zasługuje fakt, że aczelny 
Wódz w swojej książce " Rok i920" na 
str. 61. wyraża uznanie dla bohaterstwa 
wojska walczącego o Łomżę. 

" ... Ta bohaterska obrona dwóch ba­
talionów naszego 33-go pułku przeciwko 
dwóm i pól dywizjom przeciwników pod­
tr::ymaną by/a, zgodnie:: naszymi dany­
mi, ::a/edwie pr::e::: 10 d:.ia/ 8-ej dywi::ji, 
do której pulk na/e:::al. .. " Dalej Wódz 
pisze, że miało to znaczenie w bitwie 
o Warszawę. Władysław Goliczewski 
w swojej książce "Wa/ec3nych tysiąc" 
podaje w całości wyżej cytowaną ocenę 
obrony Łomży. Goliczewski mówi: " Tak 
pis::e o nas nas:: Wód::: Kochany - a to 
chyba wystarczy za wszelkie nagrody i 
od:::naczenia? I" 

Boles/aw God/ewski, i935 Ic Komendant 
Kola Rezerwistów w Kadzid/e, przed 
wyjazdem na pogrzeb Marsza/ka Pi/sud­
skiego. 

"Gdy mą::: mój cu/ się osłabiony i 
myśla/ o śmierci, powtar:::a/ niejedno­
krotnie w rozmowie ze mną: " Pamię­

taj, jef:e/i ja odejdę pr:::ed tobą a przed 
śmiercią nie zdą:::ę spro-wadzić z Litwy do 
Po/ski zwłok swojej matki, musicie wy to 
::robić. Chcę aby spoczęła w Wilnie. Ser­
ce :::/ó:::cie u jej stóp. Chcę, :::eby jej trum­
na i serce moje /e:::a /o tam, gd:::ie leżą moi 
kochani chłopcy, któr::y pomogli ::dobyć 
Wilno. Pros:::ę Cię, dopilnuj tego ". 

Mówi/ o ::Io:::eniu serca w Wilnie, gdy::: 
jak powiedział: "Musicie być przygoto-

KRONIKA ŁOMŻYŃSKA • Po raz 20. nagrody i medale Zygmunta Glogera wręczo­
no podczas sesji naukowej pt. "Co kochamy?", zorganizowa­
nej przez Społeczne Stowarzyszenie Prasoznawcze "Stopka" 
w Łomży. Główną nagrodę w jubileuszowej edycj i konkursu 
otrzymał prof. Piotr Eberhardt z PAN za osiągnięcia w dziedzi­
nie geografii kultury Europy Środkowo-Wschodniej. 

• Księgę rekordów gminy Zbójna założył wójt gminy i po­
wołał stałą komisję do uznawania rekordów przyrodniczych i 
innych. 
• I Dni Akwarystyki zorganizowało Muzeum Przyrody w 
Drozdowie Wzięli w nich udział akwaryści z całej Polski. 

wiadomości~ _ 

Ł~MZYr<JSKIE'" 

• Ordynariusz Diecezji Łomżyńskiej, bp Stanisław Stefanek 
odebrał z rąk Prezydenta Rzeczpospolitej Polskiej Krzyż Ofi­
cerski Orderu Odrodzenia Polski . Gratu luj emy. 
• W październiku Społeczno-Oświatowe Stowarzyszenie 
Pomocy Pokrzywdzonym i Niepełnosprawnym "Edukator" w 
Łomży obchodziło lO- lecie działalności. 

• OSM Piątnica zajęła II miejsce w III Rankingu Spółdzielni 
Mleczarskich SGGW i również II miejsce w klasyfikacji ge­
neralnej VI Rankingu Zakładów Mleczarskich dwutygodnika 
"Agro Trendy". Natomiast minister rolnictwa nadał tytuł "Li­
der dotacj i" za pozyskanie największych spośród wszystkich 
polskich mleczami pieniędzy z Unii Europej skiej. 
• Na wniosek Starosty Henryka Dudy radni powiatu kolneń­
skiego odwołali wicestarostę, Stanisława Wiszowatego. Staro­
sta utracił zaufanie do swojego zastępcy. 
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H'ane na to, ::e naród :echce ciało moje mieć na Wawelu ". 
Józef Piłsudski kochał swoją matkę i swoich żołnierzy, a 

oni jego. Już jako mały chłopiec Ziuk stawiał jej pytanie kiedy 
polska będzie wo lna i otrzymywał taką odpowiedź: " Pamięlaj 
i c:ekaj. Przyjdzie dzień, gdy niewola się skończy, gdy Polska 
będ:ie wolna ... " 

Aleksandra Piłsudska spełniła testament męża. Dnia I 
( zerwca 1935 roku Maria z Billewiczów Piłsudska - po Mszy 
~ . w dolnej kaplicy kościoła św. Teresy w Wilnie - spoczęła 

I a cmentarzu na Rossie . Na nagrobnej płycie są wyryte słowa, 
J tóre często powtarzała: " Dumni nies:c:ęściem nie mogą lak 
J lk inni iść lą samą drogą" (z pieśni Beniowskiego) . 

12 maja 1936 roku odbył się pogrzeb i serce syna spoczęło 
stóp matki. " Wśród ::olnierskich grobów, ukochanych chlop­
JW na Rossie ", a na tym grobie są wypisane słowa Juliusza 
łowackiego: 

"KIO mogąc wybrać, wybrał :amiasl domu 
Gnia:do na skalach orla, niechaj umie 

POBrom~ kolo I..om~ 
i SzćZUcz~na 
Z dokumentów Instytutu Pamięci Narodowej wynika, że 

hitlerowcy organizowali pogromy żydowskie w okolicach 
oomży i Szczuczyna. Płacili także polskim żołnierzom za 
lonos icielstwo - pisze "Nasz Dziennik". Białostocka proku­
'atura IPN, prowadząca śledztwo w sprawie mordu na ośmiu 
lolakach w miejscowości Świdry-Wissa, natrafiła na ślad or­
;anizatora zbrodni, Mieczysława Kosmowskiego. Ten agent 
;estapo podczas wojny wydał na śmierć wielu Polaków i Ży­
lów z terenów ziemi łomżyt'!skiej i białostockiej. 

Kosmowski do czasu wojny niemiecko-sowieckiej kilka­
,([otnie przekraczal granicę z zadaniem zbierania wiadomości 
'zpiegowskich z terenów granicznych, takich jak Szczuczyn, 
'zy Wąsosz, Radziłów i Jedwabne. Miejsca, w których po 
vkroczeniu na te tereny wojsk niemieckich dochodziło do ży­

lowskich pogromów - przypomina gazeta. 

Marian Fiłipkowski 

Spać - gdy ::renice c:erwone od gromu, 
1 słyszeć jak jęk szalanów w sosen szumie. 
Tak ::ylel11 ". 
Aleksandra Piłsudska kot'!cząc wspomnienia stwierdza, że 

są one najpełniejszą charakterystyką życia i walki o wolność 
Jej męża. 

A Józef Piłsudski, Marszałek i aczelnik Pat'!stwa spoczy­
wa na Wawelu wśród grobów królewskich, a nad trumną ryn­

graf Matki Bożej Ostrobramskiej. 

Bibliografia: 
Wspomnienia Aleksandra Piłsudskiego , W-wa 1989. 
Ks. Witold Jemielity, Dzieje Łomży Tysiącletnie, Łomża 

2005. 
Władysław Goliczewski, Walecznych Tysiąc, Grajewo 2008. 
Wspomnienia autorki artykułu Donaty Godlewskiej. 

Donata God/ewska 

Do pomocy, za pieniądze, Kosmowski organizował s i eć 

niemieckich konfidentów, głównie z osób, które przed wojną 
miały do czynienia z polskim wymiarem sprawiedliwości czy 
zarażonych nienawiścią Polaków, których bliskich, za wskaza­
niem ich sąsiadów narodowości żydowskiej, Sowieci wywieźli 
na Sybir czy za mordowali na miejscu. 

Prokuratorzy rozpatrują tezę, że Kosmowski na polecenie 
nazistów przygotowywał pogromy żydowskie w 1941 roku w 
kilku miejscowościach w okolicach Szczuczyna i Łomży - pisze 
gazeta. Zdaniem IP Polacy nie mogli organizować pogromów. 
Robili to iemcy, którzy specja lnie się do tego przygotowywali. 
(IAR) 

Mieczysław Kosmowski (ur. 1913 m. Świdry, gm. Szczu­
czyn - zm.?) - polski renegat, konfident Gestapo, w roku 
1940 jako pracownik poczty w Szczuczynie doprowadził do 
malwersacji finansowych, zbiegi na teren Generalnej Guberni 
gdzie zaczął pracować od 30 października 1940 r. dla Gesta­
po pod nazwiskiem Walter K.rause. Po roku 1941 pracował na 
terenie Wąsosza, Szczuczyna, Radziłowa i Jedwabnego oraz 
Bydgoszczy. Losy powojenne nieznane - ostatni raz widziano 
go przy ewakuacji w Bydgoszczy w 1944 r. ("Wikipedia") 

Brać mazurska w potrzasku 
kartą polskości, perła ludu mazurskiego) 
- udzielali im daleko idącej pomocy. 

Prorocze słowa 
O takiej mrocznej przyszłości trąbi­

li nam owi wychowankowie hitleryzmu 
nawet wtedy, kiedy jako gośc ie (z są­

siedniego pat'!stwa) przyjeżdżali do Fili­
pek h.lmlankami po bimber. Bez oglady 
kulturalnej, wyzuci z uczuć wyższych, 
nie tylko w tej gościl1l1ej wsi upijali się 
samogonem przy suto zastawionych sto­
lach, ale i sukcesami Wennachtu na wie­
lu fi'ontach wojny. Także w domu moich 
rodziców. Widzialem, że wyłaził z nich 
jak szydło z worka rasizm (istota zbrod­
niczego hitlelyzmu) i szowinizm (skraj­
ny nacjonalizm). Jednak na za starsza 
młodzież nie w ciemię bita, studziła ich 
otumanione głowy celnymi ripostami w 
rodzaju, że Polacy przeżyli już nie jedną 
okupację oraz kilku carów i cesarzy, to 

W drugiej połowie stycznia 1945 r. 
front wschodni sowiecki, przetaczając 

~ ię przez pogranicze polsko-niemieckie 
(mazurskie), zaczął obracać wniwecz 
hitlerowskie przekonanie, że Niemcy są 
pozbawione niezbędnej przestrzeni do 
życia (Iebensraum) i że mają prawo do 
ekspansji terytorialnej. Wielkimi przegra­
nymi poczuło się wtedy wielu bauerów z 
naszego sąsiedztwa, też mających chrap­
kę na "bezkresne" powiększenie swoich 
gospodarstw aż po hOlyzont. Świat walił 
się im na głowy, a nam otwierał Mazury i 
Wannię na Polskę i Orła Białego. 

Moja wieś rodzinna, Filipki Małe, 

miała stać się łupem jednego gbura (wiel­
kiego bauera) - zarówno ziemia, jak i 
mieszkallcY, sprowadzeni do zwykłych 

parobków, przypominających niedolą 

Imoki średniowiecza. Taki los przepo­
wiadały nam "wilczki hitlelyzmu z wy­
pieku Hitleljugend" (organizacj i mło­

dzieży NSDAP działającej w każdej wsi 
mazurskiej) i Arbeitdinst (hufca pracy 
istniejącego w lesie pod Kumieiskiem). -
Gdy Węgorz, aktywista SDAP, zaloży 
płaszcz hitlerowski , to bez kija do niego 
nie podchodź - mawiał Wilhelm Rusil1-
ski z koloni Burgdorf (dzisiejsze Grodzi­
sko), kuzyn mojej rodziny. Tego pokroju 
bauerzy łapali również za brot'! na widok 
uciekających z Prus Wschodnich robotni­
ków przymusowych, strzelając do nich ja 
do dzikich kaczek. Ale też byli i bauerzy 
szlachetnego scrca, którzy - jak Fritz Gą­
siorek z Gruzów (Mazur z najpi<;:knicjsza c.d. na str. 26 
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Brać mazurska w potrzasku 
przeżyją i Hitlera. l wca le s i ę nie pomylili . 
Bo oto wkrótce jeden z ni ch, Fritz Karaś 
(syn gbura z kolonii z Gusken, aktywisty 

SDAP), który w 1944 r. ochotni czo za­
c iągnął i ę do Welmachtu , lecz w obliczu 
zbliżającej się katastrofy III Rzeszy, zde­
zerterował zeń na przedmieśc i ach Berlina 
i z przetrąconym kręgoshlpem przywlókł 
się polnymi ścieżkami do naszego domu 
z prośbą o kryjówkę i talerz gorącej stra­
wy. Zaprowadzony przez ojca do sio­
strzeńca w Oku rowie Fabiana Konopki 
przetrwał, pozostając mu i jego rodzinie 
dozgonnie wdzi ęczny i zobowi ązany. 
Podobnych faktów z hi tlerowskiej łączki 
można tu przytoczyć w i ęcej . Filipki Małe 
były wówczas swoistym barometrem na­
strojów i eufori i, dominujących w mazur­
skim krajobrazie po li tycznym. Wciśni ęte 
w zakole granicznej Wincenty, miały w 
najbliższym sąs iedztw i e aż cztery wio­
ski mazurski e. Stąd doprawdy było im 
b l iżej i poręczniej do Prus Wschodnich 
niż Polski. Filipczanie więc przebywa li 
jakby zarazem w dwóch ś rodowiskach -
polskim i mazurskim (niemieckim). N ic 
więc dziwnego, że z ich perspektywy wi­
dać tam było, j ak na dłon i, zarówno bu­
dzące grozę narastanie nazizmu, a le też i 
jego katastrofalne skutki dla ludnośc i . 

Krajobraz po ewakuacji 
Dziejowej tragedii ludnośc i mazur­

ski ej dała początek przymusowa ewa­
kuacja na Zachód (ucieczka w popłochu 
przed frontem) w pierwszych dniach 
stycznia 1945 r. , tycznia bardzo śnieżne­
go i wyj ątkowo mroźnego . Opuszczone 
zagrody sprawiały wrażeni e wymarłych . 
Ty lko gdzieniegdzie ci szę zakłócały po­
żary oraz przeraź liwy krzyk zwierząt 
(rżni e koni , ryczenie krów wygłodzonych 
lub znajdujących s i ę w oborach objętych 
pożarem . Widz i ałem z bli ska, j ak w nie­
odl egłych Liskach, ponad połowa wsi sta­
nęła nocą w ogniu ze zwierzętami w staj ­
niach, oborach i chlewniach. J ęzyki ognia 
s i ęgały nieba, jakby chc iały powiadomić 
Naj wyższego . Jednak na ratunek pospie­
szyła im tyko po lska ludność z naszych 
nadgranicznych miejscowośc i . Także mój 
starszy brat z Mamus i ą (i ja też za nimi 
pognałem). Większość zwi erząt zos tała 
uratowana. l my także bra li śmy w tym 
udz i ał . Udało s ię nam oca lić krowę rasy 
holenderskiej oraz konia - angielski ej, 
idea lnego do lekkiego zaprzęgu . 

W domach stoj ących otworem rzuca­
ły s i ę w oczy ład i czystość, jakby ocze­
kujący na powrót gospodarzy z jannarku . 
Wszystko stało na swoim mieJscu: za-

Wystawa IPN na Starym Rynku w Łomży 

Prz~jaciele) 
CO prz~nieśli niewolę 

słane łóżka, meble i sprzęt z ubraniami 
i bie li zną, okna z firankami i zasłonami , 
niektóre spiżamie z pewnymi zapasami . 
W większośc i obór było trochę żywego 
inwentarza z dużym zapasem paszy, a w 
stodołach snopy zboża w sąs i ekach po 
strop, na klepiskach młocarnie, wialnie, 
żmijki , silniki spalinowe. a podwórkach 
i w szopach wozy ogumione, maszyny 
i sprzęt rolniczy, rowery itp . Wszystko 
to s tanowiło łakomy kąsek dla obcych, 
zwłaszcza dla mieszkańców Ziemi Łom­
żyński ej , zrujnowanych okupacją nI e­
miecką i frontem. 

"Wszystko szlag trafi" 
A jaki był stan ich ducha w momencie 

opuszczania swoich domostw? Domino­
wała beznadziejna rozpacz, pogrążanie s i ę 
w milczeniu, zaczerwienione oczy od pła­
czu. Czu li s i ę przegranymi ofi arami hitle­
ryzmu. Żałowali zawierzenia mu. - "Hitler 
kaputt, co teraz z nami będzie"? - pytała 
zrozpaczona żona bauera, Augusta Surny z 
Cwalin, aktywisty NSDAP. Przedostała si ę 
z rodziną do iemiec Zachodnich. ato­
miast gbw' na 64 hektarach, Paul Genteck z 
Sołdanów (naznaczonych piętnem nazizmu 
i zbrodni popełnionej na żołnierzu z patro­
lu konnego Podlaskiej Brygady Kawa lerii , 
która w dniach 2- 5 września 1939 r. doko­
nała wypadu na teren Pru Wschodnich w 
rejonie Białej Piskiej), przetywając grobo­
we milczenie, rzekJ byl do rodziny przez 
śc i śni ęte gardło, że "teraz to już wszystko 

Wystawy Instytutu Pamięc i Narodowej rzadko trafiaj ą do 
Łomży, a le za każdym razem robią wrażeni e. Tak było po eks­
pozycji "Twarze bezpi eki ", tak j est również dzisiaj , gdy na 
Starym Rynku otwarta została ekspozycja" 17 września 1939-
2009. 70. rocznica sowieckiej agresji na Pol skę". Na otwarc ie 
przyby li przedstawic ie le środowi sk woj skowych, oświ a to­
wych, o rganizacji pozarządowych , radni , mieszkańcy mi asta. 
W foyer Ratusza gośc i witał prezydent Łomży, Jerzy Brzeziń­
ski. Naw iązał do tragicznych dośw i adczeń także mieszkańców 
Łomży i Ziemi Łomżyń ski ej z wrześniowych dni obu okupacji . 
Ekspozycj ę otworzył zas tępca dyrektora bi ałostocki ego Od­
dz i ału TPN, E ugeniusz Kom eluk. Jak stwi erdz ił , pokazywani e 
na wystawach tamtych tragicznych dni ma sens, bo pokazuj e 
jedyną prawdę, bez prze in aczeń i domysłów. 

wojna świ atowa. Dla setek tys ięcy Polaków wyrwanych z ro­
dzinnych domów i zesłanych - ni eraz na zawsze - na " nie ludz­
kązi emi ę", dla tych, którzy strac ili swoich bli skich w Katyniu , 
Charkowi e, miej scowości Mi ednoje i w ie lu innych miejscach 
to Sta lin , a ni e Hitler, czerwona gwi azda, a ni e swastyka, są 
najbardziej złowrogimi symbolami tych czasów. 

A utorem ekspozycji j est hi storyk, dr Jan Jerzy Milewski z 
białostockiego Oddziału lPN. Powiedz iał m.in ., że 17 wrześni a 
1939 r. j est datą, która zapoczątkowała staczanie s i ę Polski w 
komuni styczną strefę wpływów, z któ rej wyzwalać s i ę musie­
l iśmy kilkadz i es i ąt jakże długich - pełnych ofiar, ci erpień i wy­
rzeczeń - lat. Dl a prawie 40 proc. m i eszkańców ponad połowy 
obszaru przedwoj ennej Polski właśni e wtedy rozpoczęła s iQ II 

Okupacja sowiecka z iem zachodnich, w tym także Ziemi 
Łomży I'I ski ej , trwaj ąca do agresji ni emiecki ej 22 czerwca 1941 
L , przyniosła mieszka ńcom tych z iem wie le nieszczęść: aresz­
towania , deportacj e, rusyfikacj ę, a te i zacj ę, nacj ona l i zację, po­
gorszenie położenia materi a lnego. 1 okazało s i ę, że nawet wie­
lu z tych, którzy witali w 1939 r. Annię Czerwoną z radości ą, 
było rozcza rowanych rządami sowieckimi . Doszło do sytuacji 
paradoksa lnej : w li cznych miej scowościach wkraczaj ące od­
działy niemieckie traktowano jak wyzwo li c ie li - powiedzia l 
dr Jan J . Milewski. 

Tekst i fot. Wawrz niec Klosillski 

Sl 

12 
n 
ta 

Zł 

st 

r 
t y 

c:: 
\ 

\ 

(( 

l ~ 
j l 

1 

e 

ą 

p 

v 
lr 

Y 
k 
vi 
ó 

~u. 

al 
A.I 

-a) 
li t 

al\ 
c 

~ 
L 

ny( 
ny( 

Szl 
cąc 

Ze: 
nyc 
rea 

• 
CIO 

• 
Ok: 



II , 

II. 

10 

W 

10 

h 

Y 
O 

I , 

1-

, 
( 

szlag trafi". l I rzeczywiście trafił. Wszak jego wieś po kilkunastu 
latach zniknęła z powierzchni ziemi. Dziś porośnięta bujną ziele­
nią, niczym bukietem kwiatów, jakby upamiętniającym nieznane 
tam miejsce wiecznego spoczynku owego zwiadowcy. Nasi ma­
zurscy sąsiedzi odjechali przeciążonymi wozami, zaś po kilkuna­
stu tygodniach powrócili mocno zdziesiątkowani z tobołkami na 
r iecach i bez środków do życia (niektórzy żywili się początkowo 
t lko ziemniakami i kaszą na wodzie). Teraz zastali swoje zagro­
ey splądrowane i naruszone, a niektóre nawet już zajęte. Jak ptaki 
\ ygnane ze swoich gniazd oblatywali je bojaźliwie, celem znale­
'i enia bezpiecznego dachu nad głową. By przetrwać, skupiali się 
\ większych grupach w takich miejscowościach jak: Biała Piska, 
l ałęczyn, Ukta, Wejsuny, czy też uciekali się do pomocy swoich 
( brych sąsiadów z polskiej strony pogranicza. Najgorsze były 
I ' ce, podczas których bezkarnie buszowały upiory (czytaj: roz­
t estwieni szabrownicy), stosujących metody przemocy i rozboju, 
j lkby żywcem wziętych ze świeżych przykładów okupanta nie-
· 1ieckiego, rozkradającego Polskę, odbierającego chłopom owo­
e znojnego trudu, urządzającego łapanki, publiczne egzekucje, 
dzierającego nawet pierścionki niewiastom z palców, np. naszej 
ąsiadce, Jadwidze Szczubełek, przez wychowanka Hufca Pracy 
pod Kumieisk; będącego synem nauczycielki z Jakubów. 

Egzamin z sąsiedztwa 
Wobec takiego panoszenia s ię szabrowników każdy dom 

v Filipkach Małych (chyba jedynych na pograniczu) otworzył 
Jrzed tymi nieszczęsnymi sąsiadami w potrzasku swoje podwo­
e i serca, przyjmując łącznie pod swój dach 41 osób pochodzą­
' ych z Cwalin, Grodziska, Gruzów, Guzek, Jakubów, Kumiel­
,ka. Przeważały matki z dziećmi, podrostki, ładne panny (do 
vlari i Orłowskiej cholewki smoliła nasza kawalerka, zwłaszcza 
ózefMocarski z poważnymi zamiarami), młode mężatki , ocze­
.ujące na powrót swych mężów z frontu (Za lewi anka z Cwalin 
akiego szczęśliwego powrotu s ię doczekała), starsi mężczyźni . 

A. le też się załapali : lider grupy NSDAP z Cwalin ze zbrodniczą 
Jrzeszłością na sumieniu (po zdemaskowaniu znikł jak kamfo­
"a) oraz żołnierz Wehrmachtu w cywilnym przebraniu. Mieszka­
li tak długo jak wynikało to z ich indywidualnych uwarunkowań 

oraz z ich sytuacji, przypominającej ludzi znajdujących się na 
rozstajnych drogach z egzystencjalnymi pytaniami : co począć, 
aką drogę wybrać - pozostać na Mazurach, czy wyjechać za 
drę? Poczuli s i ę u nas jak u Pana Boga za piecem. W końcu 

.mygarnęli ich przyjaciele, znajomi i krewni (w dwóch przy­
padkach) . Korzystali ze wspólnej kuchni . Do stołu siadali razem 

I Na podstawie moj ej rozmowy z jego córką, Herthą, wdową po Ka­
dłubowskim z okolic Radziłowa, przeprowadzonej 2 sierpnia 2003 w 
Jej piskim mieszkaniu. 

KRONIKA 
ŁOMżYŃSKA 

z nami. Niektórzy garnęli się sami do pracy w domu, w zagro­
dzie i polu. Nikt im tego nie narzucał. 

Gdy doszli do siebie, odbudowali wiarę w dobroć człowieka 
i jasno sprecyzowali swoje plany co do swej przyszłości, wte­
dy pożegnali się ze swymi dobrodziejami. Niektórzy zostali 
odwiezieni do odległych miejscowości powiatu piskiego, np. 
F. Gąsiorek do Wejsun (40 km) przez moją Mamusię z bratem 
Ludwikiem. Szkoda, że nie chcieli s ię zrepolonizować, wszak 
czuli się Mazurami z rodowodem mazowieckim. Jednak silniej­
sze były związki emocjonalne, religijne i historyczne z narodem 
niemieckim i niestety wyjechali za swoimi współziomkami na 
zachód? 

Odwiedziny po latach 
Gdy po latach zaczęli odwiedzać swoje rodzinne wioski 

i obejścia, nie omijali i naszej wsi. I tak: Celinę Szczubełek 
(1922- 2007» - robotnicę przymusową z Cwalin przebywającą 
u Augusta Schumy, odwiedził jego syn (dziś już sześćdziesię­
cioletni mężczyzna), którym ona w dzieciństwie się opiekowa­
ła . Przepadał za nią, spał z nią jak z matką. Gdy ją zobaczył 
wzruszył się , uściskał i ucałował oraz obdarował upominkami . 
Łamał mu się głos, w oczach pojawiły się łzy. Do Edwarda Ka­
mińskiego zajechał syn Heinza Orłowskiego z Jakubów i urzą­
dził jego rodzinie wystawną ucztę. Natomiast moje rodzeństwo 
odszukała Gerda Szparkówna z małżonkiem Gerardem Erlin­
giem z Jakubów (oboje z 1928 roku, schorowani), mieszkający 
dziś w Ltidinhausen. Kilkakrotnie zawitali do brata Ludwika w 
Filipkach oraz do siostry Romualdy w Łomży i do mnie, miesz­
kającego w Olsztynie. Ponieważ w czasie pierwszego pobytu 
nie zastali mnie w domu, zaproponowali mi spotkanie w Miko­
łajkach , gdzie przebywali na wczasach. Radość obydwu stron 
sięgała zenitu. Także dlatego, że posługiwali się nieskażoną 

niczym gwarą mazurską. Przez kilka lat obdarowywaliśmy się 
prezentami z okazji Świat Bożego Narodzenia. Dwukrotnie, w 
odstępach rocznych, byli moimi gośćmi w Olsztynie. Odwza­
jemnili s i ę zaproszeniem nas do N iemiec, z którego skorzystali 
tylko siostra i syn brata, Janusz. Bardzo też oczekiwali na mnie 
z rodziną, parokrotnie ponawiając zaproszenie. 

Szkoda, że nie ciągnęło do rodzinnych pieleszy wspomnia­
nego wyżej F. Gąsiorka. Pobity i obrabowany przez szabrowni­
ków wyjechał stąd bezpowrotnie z goryczą w sercu. Co prawda 
spotkała ich za to surowa kara, wymierzona przez młodzież z 
naszej wsi, ale poczucie krzywdy w nim pozostało. Pocieszają­
cym jest to, że pozostała po nim obrosła patyną legenda, godna 
wyniesienia na pomnik. 

Marian Filipkowski, OddzialOlsztyn 

rządowy "Wspólnota" i naukowców 
Uniwersytetu Warszawskiego. 
• Jadwiga Solińska z Wąsosza zo­
stała wyróżniona l nagrodą w dziedzi­
ni e prozy oraz wyróżnieniem w dzie­
dz inie poezji na 38. Ogólnopol kim 
Konkursie Literackim im. Jana Pocka 
w Lublinie. 

• Pół miliona złotych ze środków unij ­
nych trafi do Zespołu Szkół Technicz­
nych i Ogólnokształcących nr 4, Zespołu 
Szkół Mechanicznych i Ogólnokształ­
cących nr 5, Szkoły Podstawowej nr 4 i 
Zespołu Szkół Drzewnych i Gimnazjal­
nych w Łomży jako dofinansowanie na 
realizację projektów edukacyjnych. 

Piątnicy został uznany przez magazyn 
"Pro-Test" za naj lepszy w Polsce. 

• Dominik Seroka - mistrz Europy w 
karate fudokan - uczeń II LO w Łomży 
za wybitne osiągnięcia sportowe otrzy­
mał stypendium mini stra Edukacj i i 
Sportu. • Otwarto nowy most na Pisie w Cie­

cioracłl gm. Turośl. 
• Serek wiej ski produkowany przez 
Okręgową Spółdzielnię Mleczarską w 

• Wysokie Mazowieckie zajęło VII 
miejsce w kraju w kategorii "Miasta 
powiatowe" w rankingu inwestycyjnym 
organizowanym przez tygodnik samo-

• W październiku br. I Liceum im. 
Adama Mickiewicza w Kolnie obcho­
dziło jubileusz 90 lecia. 



Z PRAC ZARZĄDU GŁÓWNEGO Spoczywają na wojennym cmentarzu 
w Kołobrzegu-Zieleniewie , na którym 
nasi panowie złoży li wiązanki kwiatów 
w imieniu TPZŁ. 

W sierpniu członkow i e Prezydium 
Zarządu Głównego TPZŁ ustalili hallllo­
nogram prac Zarządu na rok 2009- 20 l O. 

We wrześniu opracowa liśmy projekt 
kalendarza na okres sprawozdawczo­
wyborczy w Towarzystwie Przyjaciół 
Ziemi Łomżyńskiej, który przypada 
na 1 po lowę 20 10 roku, oraz zaję li śmy 
się przygotowaniem zebrania Zarządu 
Głównego z udziałem prezesów oddzia­
łów oraz przewodniczącego Głównej 
Komisji Rewizyjnej w gościnnych pro­
gach Muzeum Przyrody w Drozdowie. 
Podczas tego spotkania zatwierdziliśmy 
kalendarz związany z wyborami władz i 
przekazaliśmy prezesom oddz i ałów od­
powiednie materiały. Spotkanie zakoń­
czyliśmy zwiedzaniem muzeum. 

Na I istopadowym zebraniu Prezy­
dium mówiliśmy o prowadzonych pra-

cach kon erwator kich na zabytkowym 
łomżyńskim cmentarzu oraz wynikach 
dwudziestej już kwesty. 

Podjęliśmy uchwałę o przystąpieniu 
jako współpartnerzy do projektu z Fun­
duszu Wymiany Kulturalnej "Polska -
Norwegia", przygotowywanego przez 
Łomżyńską Filharmonię Kameralną w 
Łomży. 

Zygmunt Zdanowicz 

Były kolejne ważne daty: 3 Maja, 
Święto Flagi, Monte Cassino, Dni Ko­
sza lina, Powstanie War zawskie, "Cud 
nad Wisłą", II Wojna Światowa, I l Li­
stopada i inne. Zawsze w większym lub 
mni ejszym stopniu angażowaliśmy się 
w obchody tych rocznic . A i pomnik ge­
nerała Kazimierza Pułaskiego nie jest 
nam obcy, bo to przec ież nie tylko bo­
hater walczący "za waszą i naszą wol­
ność", ale tez marszałek Ziemi Łom­
żyńskiej . II paźdz i ernika b.r. z okazji 
230 rocznicy ś mi erci (w 33 roku życ ia) 
odbyło s i ę przy pomniku patriotyczne 
spotkanie z udz i ałem mieszkańców, 
młodz i eży, wojska i naszego Senatora. 

WIEŚCI Z ODDZIAŁÓW 

Szukamy nowych członków TPZŁ, 
m.in . poprzez kontakty z Politechniką 
Kosza lill ską oraz Uniwersytetem III 
Wi eku, ale na razie bez rezultatu . 

Na ogólnym spotkaniu naszych 
członków 30 maja w ce lu zac i eś nienia 
więzi z Ziemią Łomżyńską, Andrzej To­
maszews ki zafundował nam olbrzymi 
bochen chleba (o ś rednicy ok. 90 cm), 
bochen świ eżutki , pachnący, prosto z 
piekarni p. Zakrzewskiego z miej sco­
wości Łyse na Kurpiach . Chleb został 
dokładnie podzielony. Każdy otrzymał 
pokaźną porcję, którą w całości zaniósł 
do domu . 

Koszalin 
W tym roku szczególnie stara liśmy 

się wyjść na zewnątrz, to znaczy udo­
wodnić, że istniejemy, że w Koszalinie 
jest i działa Oddział Towarzystwa Przy­
jaciół Ziemi Łomżyńskiej. 

miejscowych o różnej randze. Takich 
okazj i bylo mnós two. 

" Wciskaliśmy się" wszędzie, gdzie 
tylko było można. Nasi reprezentanci 
uczestniczyli we wszystkich moż li ­
wych obchodach, uroczystościach, spo­
tkaniach okazjonalnych, państwowych, 

Skorzystaliśmy z zaproszenia pre­
zydenta miasta i 4 marca wzięl iśmy 
udział w uroczystości z okazj i 64-lecia 
państwowości polskiej w Koszalinie. 
17 i 18 marca nasi panowie uczestni ­
czy li w obchodach kolejnej rocznicy 
zdobycia Kołobrzegu. W 1945 r. o Ko­
łobrzeg wałczy li polscy żołni erze, tak­
że z Ziem i Łomżyńskiej. Wielu zgi n ~ło . 

Na wrześniowym spotkaniu przy­
pomni e li śmy wydarzenia związan e z 

KRONIKA ŁOMżYŃSKA 
• Związek Emerytów Rencistów i Inwalidów w Zambrowie 
obchodził 30. rocznicę powstania. 
• Dziesięciolecie obchodził Teatr FOlll1 Różnych w Zambro­
wie. 
• Imię byłego biskupa łomżyńskiego, Mikołaja Sa inowskie­
go - decyzją Rady Miejskiej otrzymało rondo łączące ul. Za­
wadzką, Ks. Janusza i ul. Żeromskiego. 
• Po 6000 złotych na zakup pomocy do zabaw dla uczniów 
klas I III otrzymały szkoły podstawowe - w Osowcu, Starym 
Laskowcu, Porytem J a błoni i Starym Ska rżynie na realizację 
ogólnopolskiego programu "Radosna szkoła". 
• Miejskie Centrum Bezpieczeństwa Ruchu Drogowego 
otwarto przy Gimnazjum nr 2 w Łomży. 
• Starostwo Powia­
towe w Łomży wydało 
album promujący hi ­
storię, zabytki i pi ęk­
no przyrody Ziemi 
Łomżyńsk i ej "Kraina 
naszych ojców", au­
torstwa Leszka Tabor­
skiego i Zbigniewa 
Biemackiego. 

l . 

• Uczniowie PG nr 6 przy 
ul. Bernatowicza złoży li ś lu­
bowanie przed Świętem ie­
podległośc i . W tym samym 
dniu oddano do użytku nową 
ha l ę sportową i boi sko "Or­
lik". 

• Szkolny Klub Honorowego Krwiodawstwa, działający od 
200 l roku w lU LO im. Żołnierzy Obwodu Łomżyńskiego AK w 
Łomży zmobilizował 675 uczniów. Oddali oni 293,5 litrów krwi . 
• Gimnazjum Gminne w Wiźnie otrzymało imi ę Jana Pawła 
Ił , ztandar i nową ha l ~ gi mnastyczną. 
• Mies i ęcznik "Wiadomośc i Rolnicze", wydawany przez 
PODR wSzepietowie, zająl II miejsce w krajowym konkursie 
na najlepsze wydawnictwo ośrodka doradztwa rolniczego w 
2009 roku . 
• Galeria przy Klubi e Garnizonowym w Łomży obchodzi­
ła 25-lecie działalnośc i . 
• W naj nowszym rankingu najwi ęk zych i najlepszych spół­
dzielni mleczarskich Ml ekowita Wysokie Mazowieckie zaj­
muje [miejsce; na drugim jest OSM Piątnica . 
• Bank Spółdzielczy w Jcdwabnem obchodził jubileusz 80-
lec ia . 
• 9 li stopada podpi sano umowę na budowę obwodnicy Za­
mbrowa . 
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wybuchem 11 Wojny Światowej w Łom­
ży. Opowiedziałam o swoich i rodziny 
przeżyciach w tym czasie. 

Stefan Bogu ski przypomniał znane 
mu fakty walczących oddziałów żoł­

nterzy polskich do października 1939 
r oraz o formowaniu s i ę i działalności 
rJ rtyza ntki w okolicach Czerwonego 
I oru. 

18 grudnia czeka nas, jak co roku o 
l'j porze, spotkan ie wigilijne. Gdyby 
I t oś z redakcj i "Wiadomości Łomżyń­
~<ich" zaszczycił nas swą obecnością w 
1 m dniu, bylibyśmy bardzo zadowole­
I I. Serdecznie zapraszamy! 

Łomża 

Zofia Koniecko 
Sekretarz Oddzialu TPZŁ 

w Koszalinie 

*** 

38. Spotkania Listopadowe 
WeteranóH~.Harcerstwa 

Wspólny krąg młodości i ... 
doświadczenia 

Tegoroczne spotkanie listopadowe 
)rużyny Weteranów Harcerzy Ziemi 
~omżyńskiej odbyło się w dniach 9- 11 
istopada 2009 r. Rozpoczęliśmy je od 
; potkania Pokoleń w zaprzyjaźnionej 

)zkole Podstawowej r 5 w Łomży. Tam 
.potka li się weterani, sybiracy, harcerze 
eniorzy, przedstawiciele władz admini­
tracyjnych i samorządowych, organi­

facji społeczno-politycznych. Młodzież 
raprezentowała wspaniały program 
,Iowno-muzyczny o najważniejszych 

walorach patriotyzmu. Cały program 

był poświęcony 91. rocznicy odzyskania 
Niepodległości przez Polskę . 

Spotkanie Drużyny Weteranów od­
było s i ę w dniu 10 listopada w Bursie nr 
3. Zbiórka drużyny była poprzedzona 
mszą św. w kościele Najświętszej Ma­
ryi Panny, celebrowaną przez kapelana 
drużyny, ks. prałata L. Brzostowskiego. 
Po nabożeństwie Rada Drużyny spotka­
ła się w Bursie nr 3, gdzie odbyła się 
planowana odprawa. 

O godzinie 16.00 rozpoczęło się 

Spotkanie Listopadowe całej drużyny 

z udziałem młodych harcerzy z Hufca 
Łomżyńskiego oraz zaproszonych go­
ści z instytucji oświatowych, TPZŁ, 

samorządu terytorialnego i kościoła. 

Zlot rozpoczął się uroczystym wprowa­
dzeniem do sali Sztandaru i odśpiewa­
niem hymnu narodowego. Komendant 
drużyny, Stanisław Grodzki powitał ze­
branych na uroczystej zbiórce drużyny. 
Rozpoczęto ją śpiewem pieśni harcer­
skich i patriotycznych. Dh Kazimierz 
Chróścielew ki wygłosił przebogatą hi­
storycznie gawędę pt. ,, 9 J. rocznica od­
:::yskania niepodległości przez Polskę ". 

Dalsze wystąpienia zebranych na 
uroczystości były przeplatane śpiewem 
pieśni patriotycznych. Bardzo aktyw­
nie w tej części spotkania uczestniczyli 
młodzi harcerze pod przewodnictwem 
dh. hm. Doroty Górskiej, komendantki 
Hufca Łomżyńskiego. 

W trakcie uroczystości udekorowano 
chustami nowo przyjętych harcerzy. W 
międzyczasie dh hm. Edward Stefano-

wicz obdarował harcerki książeczkami 
pt. "Harcerskie symbole ", których jest 
autorem, a wydawcą jest Drużyna We­
teranów. Część uroczysta zakończyła 
się odśpiewaniem hymnu harcerskiego. 
Potem odbyło się tradycyjne spotkanie 

przy herbatce. 
11 listopada cała drużyna spotkała 

się obok pomnika Harcerzy przy uli­
cy Polowej. Tu odbyła się uroczysta 
zbiórka z pocztem sztandarowym. Zło­
żono wiązankę kwiatów na pomniku i 
zapalono znicze. Odśpiewaliśmy hymn 
harcerski "Wszystko co l1asze Polsce 
oddamy". 

Następnie drużyna na czele z pocz­
tem sztandarowym przemaszerowała na 
ul. Sienkiewicza, włączając się w uro­
czystości ogólnomiejskie. Wysłuchali­

śmy wystąpień przedstawicieli a morzą­
du , złożyliśmy wiązanki kwiatów przed 
tablicą pamiątkową Leona Kaliwody. 

Następnie uczestnicy spotkania 
za orkiestrą dętą udali się do Katedry 
Łomżyńskiej , gdzie odprawiona została 
msza w intencji Ojczyzny, celebrowana 
przez ks. biskupa Tadeusza Bronakow­
skiego. Po jej zakończeniu harcerze z 
Drużyny Weteranów złożyli wiązanki 

kwiatów i zapalili znicze na grobach 
zasłużonych harcerzy na zabytkowym 
cmentarzu przy ul Kopernika. W godzi­
nach popołudniowych w Bursie nr 3 za­
koóczono Spotkanie Li topadowe 2009 
uroczystym kręgiem pożegna I nym. 

Komendant 
phm. Stanisław Grodzki 

• Po raz dziesiąty Wie­
czór Pieśni Patriotycz­
nych przygotowany i 
prowadzony przez Kata­
rzynę i Krzysztofa Lip­
skich z synami - Pawłem , 

Markiem i Łukaszem -
odbył się II listopada w 
saloniku Lutosławskich 

w Drozdowie. 

• Miejskie Biblioteki Publiczne w Kolnie i Zambrowie ob­
chodziły uroczyście 60-lecie działalności . 

Międzynarodowy sukces odniósł zespół wokalny 
"Arka" z Warsztatów Terapii Zajęciowej w Marianowie, 
zdobywając I miejsce w kategorii zespołów wokalnych 
za wykonanie piosenki ludowej "Konik" , a trzecie miej-
ce - Anna Drągowska za interpretację ballady "Wojna" w 

kategorii so li stów, podczas 111 Międzynarodowego i XVII 
Ogó lnopol skiego Festiwalu Piosenki , Teatru i Plastyki w 
Lęcznej. 

• Kolno zajęło l miejsce w kraju wśród miast powiatowych 
w rankingu pisma samorządu terytorialnego "Wspólnota" za 
naj lepsze wykorzystanie środków zagranicznych w ogólnym 
budżecie miasta. 
• Łomża przez trzy dni prezentowała się w sto li cy na Tar­
gach Infrastruktury Miejskiej i Drogowej fNFRASTRUKTU­
RA 2009. 

• Rada Ministrów zatwierdziła przebieg trasy Via Baltica, łą­
czącej Warszawę z krajami bałtyckimi i Finlandią - naj krótszą 
drogą przez Łomżę i Ełk. 
• Łomżyński Klub Sportowy po raz pierwszy w historii po­
wołał do życia zespół Orlików, w którym występują chłopcy z 
rocznika 2001 i młodsi. 

• Po raz dwudziesty na leśnych trasach biegowych w Koźle 
odbyły się Kolneńskie Biegi Jesieni . 

• W rozgrywanych w poło- [l";-'-;~~tf..;:~~;"'T"~ 
wie listopada l Otwartych Mi­
strzo twach Łomży w Scrab­
ble uczestniczyło 43 graczy z 
Redy, Władysławowa , Puław, 

Warszawy, Gdyni, Białego­

stoku, O trolęki , Bielska Pod­

laskiego, Ostródy, Choroszczy, Piaseczna, Piasutna, Skierd, 
Sampuławy i Łomży, w tym aż trzech byłych mistrzów Polski. 
Najlepszym okazał ię Mateusz Borsuk z Redy, a najlep zy 
łomżyniak był dopiero 25. 

• Paóstwowa Szkoła Muzyczna I topnia im . Witolda Luto­
sławskiego w Zambrowie obchodziła jubi leusz 20-lecia. 

• TKKF w Łomży zorganizował O ' rodek Zapobiegania 
Nadwadze. 



Nie tylko w Białymstoku i Nowogrodzie 

ŻYCZENIA SPOD CHOINKI 
Wigilijne spotkania opłatkowe w od­

działach Towarzystwa Przyjaciół Ziemi 

Łomżyńskiej stały się już piękną trady­
cją. Organizatorzy robią wszystko, by 
ten szczególny dzień w roku spędzić w 
gronie zacnych i dostojnych gości, by 
zachować świąteczną rodzinną atmos­
ferę , by na sto le nie zabrakło nikomu 
niczego, a zwłaszcza serdeczności dla 
wszystkich gości . 

Tak też było w piątek 11 grudnia w 
Białymstoku. Tradycyjnie już w nadzwy­
czaj gościnnych progach Przedsiębior­
stwa ASTWA spotkało się kilkudziesięciu 
białostockich łomżyniaków. Z zaprosze­
nia kierownictwa Oddziału TPZŁ po raz 
pierwszy skorzystał sam Metropolita Bia­
łostock i, abp Edward Ozorowski. Z Łom­
ży (po raz drugi) dotarł bp Tadeusz Brona­
kowski, członkowie władz wojewódzkich 
z wicemarszałkiem Sejmiku Jackiem Pio­
runkiem i wicewojewodą Wojciechem 
Dzierzgowskim oraz kierownictwem Za­
rządu Głównego Towarzystwa. 

Przemówień było co niemiara, ale 
ze wszystkich wyzierała świąteczna 
już serdeczność, podziękowania za pa­
mięć o rodzinnych korzen iach i oca la­
nie przeszłości, życzenia pomyślności 
we wszystkich zamierzeniach dobrze 
służących Łomży i Ziemi Łomżyńskiej 

oraz zwyczajn ie - wesołych świ ąt i po­
myślnego Nowego Roku. Te życzenia 

składane z wtórem trzaskającego opłatka 
miały swój szczególny wym iar i swoją 
niezwykłą wymowę. 

Prawdziwą ozdobą wieczoru był 
koncert kolęd i pieśni polskich w wyko­
naniu duetu operowo-organowego. Stół 
aż uginał się od smakołyków. Oczywi­
śc i e - nie brakowało wspomnień z lat 
młodośc i , zwłaszcza z rozrzewnieniem 
wspominano dawne, białe , mroźne łom­
żyńskie zimy. 

W jakże innych oko li cznośc i ach , ale 
też świątecznie przebiegało spotkanie 

KJSKIE 

13 grudnia na rynku w Nowogrodzie. 
Przed wielką, migoczącą światłami cho­
inką przedstawiciele TPZŁ ustawili stół 
przykryty białym obrusem. Na nim siano 
i opłatek. Obok scena, a na niej - mimo 
mrozu - roześmiane buźki dzieciaków 
śpiewających z werwą liczne kolędy i pa­
storałki . Potem - bardzo sugestywnie za­
prezentowane Jasełka. A gdzieś w tle, pod 
specjalnie ustawionymi namiotami - go­
rąca herbatka i pyszne ciasto dla gości. 

Tegoroczne spotkani e w Nowogro­
dzie odbywało s i ę już w nieco zmoderni­
zowanym parku . Ze środków Wojewódz­
kiego Funduszu Ochrony Środowiska i 
Gospodarki Wodnej udało s i ę zakupić 
nowe, sty lowe latarnie, uporządkowano 
część drzewo tanu . Ale to dopiero począ­
tek prac. Uczestniczący w Świątecznym 
Spotkaniu gośc ie mieli okazję przeko­
nać s i ę o tym co już zrobiono, co jeszcze 
trzeba zrob i ć, i jaki oni właśnie mogą w 
tym dziele mieć swój udział . Wreszcie 
- już prawie w kompletnej ciemnośc i , 
rozświet lanej jedynie choinką i sty lowy­
mi latarniami - łamanie s i ę opłatki em. 
"Wszystkiego naj lepszego, daj Boże by­
śmy za rok doczeka li". Każdy z każdym, 
sąs i ad z sąsiadką, burmistrz z księdzem , 
wojewoda z gospodynią, dziecko z na­
uczyciel ką. .. 

Burmistrz Nowogrodu (i wiceprezes 
TPZŁ), Józef Pi ątek: - Boże Narodzenie 
to przede wszystkim spotkanie rodzinne. 

Traktujemy się w Nowogrodzie j ak jed­
na wie lka wspólna rodzina. Bądźmy ze 
sobą zawsze. 

Maria Dąbrowska - prezes Oddziału 
TPZŁ i jej zas tępczyni Izabela Cwalina 
ze sceny ś l ą wszystkim nowogrodziani ­
nom i tak li cznym gościom , serdeczno­
śc i na świ ęta i cały rok . - I musicie nam 
obiecać, że za rok przyjdziecie znowu, że 
spotkamy s i ę tu pod choinką, przy sian­
ku , opłatku i z sercem na dłoni ... WK 

Fol. Józef Babie!, Wawrzyniec Klo­
siński 
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Vivos voco, mor/uD p /ango . Żywych zwołuj ę, zmarłych 
opłakuj ę· Bije dzwon na wieży w Nowych Piekutach. Do ko­
ścioła przybywają wierni z Krasowa Częstek , Skłodów Bo­
rowych, wsi Jabłoń Dobki , Krasowo Wólka ... , z wszystkich 
miej scowośc i parafii i gminy Nowe Piekuty. Poczty sztandaro-

e, strażacy, młodzież, kapłani. 

"Oddajemy cześć ks. kanonikowi Józefowi Kaczyńsk i e­
J lU i szukamy słów, jak podz iękować za głoszenie Boga ... " 

mówi przy trumnie ks. biskup Tadeusz Zawistowski. W bicie 
( zwonu wp lata się żałobna pieśń "Anielski orszak niech twą 
I . USZę przyjmie .. . " 

Maria Tocka 

BIJE DZWON 
MorltlOS p/ango, bije dzwon i ... przywołuj e obrazy z prze­

złości. 

W 1943 roku Józef 
Kaczyński miał 26 lat i był 
wikarym w Tykocinie. Na 
plebanii z księżmi miesz­
kał zwierzclmik niemiec­
ki ej żandanner oberleut­
nant Philipp Schweiger 
z żoną Ewą. Wieczorami 
pros ił wikarego Józe­
fa, aby tłumaczył mu na 
niemiecki wiadomości 

rozgłośni radia BBC z 
Londynu. "Niemiec chc i ał 

viedzieć, co dzieje się na froncie. Raz wrócił z Białegostoku i 
)owiedz iał, że za partyzancki rozbój zostanie ukarana najw i ęk­

.;za wieś w okolicy", opowiadał mi ks. Kaczyński . 

Na pl eba ni ę dochodz iły "wojenne" wieści. Na początku 
ipca partyzanci zabili ośmiu iemców w Krasowie Wólce. 
,Najw i ększa wieś w okolicy" to Krasowo Częstki. Rodzinna 
wieś wikarego Józefa. Tam mieszkali j ego rodzice, bracia, 
p i~tnastol etnia siostra Marys ia. Sąsiedzi, kol edzy ... 

K iąd z Józef powiedział o swo im strachu Niemcowi. Do­
, tał przepus tkę. Poj ec hał rowerem do Krasowa Częstek. Cho­
łz ił od domu do domu i prosił ludzi, aby uci eka li , bo będz i e 
n ieszczęśc i e." ikt ni e słuchał. Wszyscy mówili , że są niewin­
ni, to iemcy im nic nie zrobi ą. W tragedi ę nie wierzyła mama. 

ie pozwo liła zabrać do Tykocina Marys i", opowiadał . 
W niedzi e l ę, 17 lipca 1943 roku, Niemcy spędzili wszyst­

kich ze wsi do stodoły sołtysa Jankowskiego. Mężczyźni ko­
pali doły ... Po egzekucji Niemcy spalili wieś. 

Ks. Józef Kaczyński przyjechał do Krasowa Częs tek na­
stępnego dnia. Na jego podwórzu spalony dom . .. ŁaI'lcuch , 

palony pies ... Na podwórzu sołtysa ś lady żołni ersk i ch bu-
tów .. . świ eżo ubita ziemia . .. Rozgrzebał ją lekko ... Odkrył 
c i ało sąs iadki Siennickiej i ... rączkę dziecka.. . ie grzebał 
da lej ... 

Zamordowano 258 osób, w tym 83 dziec i. Zginęli rodzice 
ks. Kaczyńskiego , dwaj bracia , siostra Marys ia. 

Bije dzwon ... 

8 marca 1944 roku Niemcy s pędz ili ludzi ze wsi Jabłoń 
Dobki (w tej samej parafii) do stodoły Dąbrowskiego i .. . pod­
pali li! Zginęły 93 osoby, w tym 33 dzieci . 

Wieś Skłody Borowe (w tej samej parafii) lemcy pacyfi­
kowali II sierpnia 1944 roku . Zginęło 210sób. 

Bije dzwon ... Mortuos p/ango .. . 
*** 

Vivos voco .. . Po wojnie ksiądz Kaczyński kupił po sołtys i e 

siedli sko , miej sce zbrodni i mogił. Na odziedziczonym woim 
polu urządził cegielnię . Z wyprodukowanej cegły wybudował 
w Krasowie Częstkach kaplicę-mauzo l eum i dzwonnicę w No­
wych Piekutach. Miejsce pamięci urządzał (ufundował krzy­
że, posadził drzewa), będąc kapłanem w Jedwabnem, Kolnte, 
Ostrołęce. Do Nowych Piekut wrócił w 197 1 r. Był probosz­
czem 22 lata, potem ks i ędzem emerytem . Do śmierc i (zmarł w 
wieku 92 lat) mieszkał w drewnianej plebani . Z okien widział 

kościół i dzwonnicę. Bił dzwon. 
*** 

Vivos voco ... W październiku 1958 roku w Sądzie Woje­
wódzkim w Warszawie rozpoczął się proces Ericha Kocha. 
Ks. Józef KaczyI'lski zgłos ił się jako świadek . Na procesie 
powiedział, że w wojnę, obok takich zbrodniarzy jak Koch, 
byli szlachetni Niemcy. Płakał i opowiadał o oficerze Philippie 
Schweigerze, który pozwolił ostrzec Polaków. Wypowiedź ks. 
Kaczyńs kiego ukazała się w niemieckiej prasie. Przecrytała ją 
wdowa Ewa Schweiger, mieszkająca w Meckenheim (wów­
czas RFN). Odszukała księdza, zaprosiła do Niemiec. Mógł 
wyjechać dopiero w 1982 roku. 

Biły dzwony. Ksiądz KaczyI'lski odprawił nabożeI'lstwo 

w Meckenheim. Opowiedział o Kra owie Częstkach. Wierni 
pyta li , jak mogą go przeprosić za krzywdy wyrządzone przez 
Niemców. "Mamo, siostro kochana, co mam powiedzieć , py­
tałem w myśli i rzekłem : ufundujcie dzwon. iech opłakuje 
umarłych , a żywym głos i pojednanie", opowiadał mi ksiądz 
kanonik. 

Od 1983 roku w Nowych Piekutach bije Dzwon Pojedna-
nla . 

*** 
W 1995 r. w gmini e był jeden sołecki telefon na całą wieś . 

Gmina nie miała 150 tys . zł na nowoczesną centra l ę telefo­
niczn ą· Wójt Marek Kaczyl1ski zn a lazł szansę. Zakup mogła 
sfi n ansować Fundacja Współpracy Polsko- iemieckiej , a le . . . 
trzeba było udokumentować współpracę między pol kim i nie­
mieckim samorządem lub parafią. 

"Ks. KaczyI'l ski nap i sał "że l azny I ist" z rekomendacją do 
samo rządu M eckenheim . I choć miał wtedy 78 lat, pojecha­
li śmy do Niemiec. Gmina otrzymała dotację", opowiada wójt 
Marek Kaczyńsk i . 

Dziś wszy cy mają telefony. Współpraca obu samorządów 
nada l trwa. Współpracują ze sobą także strażacy. 

*** 
Kaplica, dzwon, centrala, współpraca gmi n Nowe Piekuty 

i Meckenheim są dalszą historią życ ia ks. Józefa Kaczyńskie­
go. 

Każdego roku 17 lipca przy mogiłach w Krasowie Częst­
kach młodz i eż powtarza: "Nie o katach pamiętaj, an i o mor­
dercach, ale o tych nad miarę umęczonych sercach" . 

"Nauczyłeś nas wybaczać i pojednywać s i ę . Spełniamy 
Twój testament" , żegn ał Księdza w imieniu mieszkańców gmi­
ny wójt Marek Kaczyński. 

Bije dzwon .. . Vivo voco, mor/LlOS p /ango .. . 

Maria Tocka 
"Kontakty" 

Ps. Ks. Józef Kaczyń ki zmarł 15 paźdz iernika 2009 r. Spo­
czął na cmentarzu parafialnym w Nowych Piekutach. 

a zdj ęc iu : Ks. Józef KaczyI'lski w Krasowie Częstkach 17 
lipca 2008 r. 
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TRZEBA CHCIEĆ 
Ze Stanisławem Górskim rozmawiała Inka Wieczeńska. 

Jest to jeden z ostatnich wywiadów udzielonych przez legen­
darnego jogina. 

Inka Wiec:::eńska: 
- Mówi pan, że w kil­
ka dni po urodzeniu 
w Łom::.y pan umarl. 
Kto panu pr:::ywrócil 
:iycie? 

Stanisław Górski: 
- Życie przyszło od 
"góry". Pojawiłem się 
na świecie, ale mi się 
nie spodobało, bo tu 
jest "padół płaczu". 
Jednak wysłano mnie 
tu z powrotem, żebym 
mógł pomagać lu­
dziom w kłopotach. I od wielu lat pomagam, choć sam także 
potrzebowałem pomocy. 

-Dlac:::ego? 
- Chorowałem na krzywicę. Miałem garb i odchy lone do 

środka ko lana. Byłem obiektem drwin i kpin kolegów. Byłem 
nieszczęśliwy. Nie byłem nikomu potrzebny. 

- Kto panu pomógł? 
- Hindus nade mną czuwał. Nie umiał mówić po polsku, 

ale jakoś się dogadał z moimi rodzicami . Nauczył mnie ćwi­
czeń jogi, które mozolnie wykonywałem. Wyginałem s i ę na 
wszystkie strony. 

- Jak to możliwe, żeby dzisiaj nie bylo śladu po chorobie? 
- Trzeba chcieć, mieć s ilną wo lę i cierpliwość. 
- Nie przyszło to chyba tak latwo? 
- Troszeczkę trzeba było pocierpi eć. Musiałem spać na 

prostym podłożu ze zw i ązanym i nogami . W dzień też miałem 
związane nogi. Codzienni e dużo musiałem ćw i czyć . Z czasem 
dawało mi to zadowolen ie, bo dobrze s i ę po tych ćw i czeniach 
czułem. Mając 20 lat, byłem zupełnie sprawny: pozbyłem s i ę 
garbu, nogi się wyprostowały. Mogłem żyć normalnie. 

- Dużo pan :::awdzięcza jod:::e? 
- Joga dała mi siłę i nauczyła mnie sztuki życ ia . Uzyska-

łem energię ida, która pozwoliła mi uwolnić s ię od bólów, cier­
pień i smutku. Jest to energ ia zdrowia fizycznego. Służy mi do 
leczenia chorób. Uzyskałem też energ i ę pingala , która pomaga 
w wykrywaniu chorób. 

- Dysponuje pan niezwyklymi zdolnościami? 
- To prawda. Mam "aurę" i "świ ecę". Uzyskałem również 

energię anatom iczną. Ma się ją wtedy, gdy w równowadze są 
trzy siły: ida, pingala i sahasrara. Zerwałem ze swo im "ja", 
uwalniając się od chęci posiadania rzeczy materialnych. Po­
zbyłem się egoizmu. Każdy zamiast wad musi sobi e zaszcze­
pić cnoty. Wtedy będziemy żyć według praw boskich. 

- Nie jest to proste ... 
- Na pewno. Ale tylko wtedy człow i ek może być szczęś li-

wy. Człowiek ma dwie natury - boską i ludzką. Ludzka jest 
podła, agresywna. Myśli , żeby tylko krzywdę zrobi ć, za brać, 
zniszczyć. Joga jest przec iwna temu. 

- Czyli żeby uzdrowić ciało, trzeba mieć czystą duszę? 
- To konieczne. Nasze ciało powinno być oczyszczone pod 

wzgl ędem fizycznym, psychicznym i zdrowotnym . Powinno 
s i ę też służyć innym ludziom. 

- Pana największy sukces w uzdrawianiu ? 
- Szczegó lnie zapamiętałem chłopca z Brzegów k. Ustrzyk 

Dolnych . Od urodzenia nie chodził. Nie ruszał ani nogą, ani 
ręką. Trzeba było go kannić , myć. Pracowałem z nim 2,5 roku . 
Teraz wchodzi na wózek, mówi , gra na instrumentach, coś za­
śpiewa . Wszedł ponownie w życie. 

- Czy metody stosowane przez pana mogą otworzyć bramę 
s:::c:::ęśc ia na :::iemi? 

- Moje metody są bardzo proste. Wystarczy poświęcić 
parę minut dziennie. Należy ćwiczyć na czczo i przy otwartym 
oknie, głęboko oddychając , by dotlenić organizm. Tlen usuwa 
toksyny, których po naszym jedzeniu mamy sporo. 

- Ma pan 94 lata, a wygląda na 70-latka. Czy recepta tkwi 
w rytuałach ? 

- W dużej mierze. 
- I to wystarczy? 
- Dz isiaj to jest trudna sprawa. Fabryki zatruwają powie-

trze. Wszys tko jest sztuczne. To wszystko biznes. W rekla­
mach zachwa laj ą i ludzie s ię na to łapi ą. Ale nie można się 
dawać. 

- Coraz trudniej s ię bronić. Wszystko wygląda pięknie i 
apetycznie. 

- Ale to chemia. 
- Więc co robić ? 
- N ie j eść (śmiech). 
- Tr:::eba jednak coś wybrać ... 

a pewno da s i ę wybrać. Trzeba wiedzieć, co szkodzi 
i czego unikać. lm dhlŻSZy termin spożycia , tym więcej kon­
serwantów. Należy używać tylko tego, co człowiekowi daje 
zdrowie . 

- Jak pan dokonuje selekcji? 
- Odrzucam potrawy z chemią, emulgatorami i sztucznymi 

barwnikami. Kupuj ę napoje w butelkach, towary pakowane w 
papier, a nie w worki foliowe, z pieczywa - graham. Niejadam 
szynek, baleronów. 

- A co w:::amian? 
- Kaszanka lub pasztetowa. 
- Trudno wyżyć na grahamie i kaszance. 
- Kupuj ę jeszcze mleko, sery. Zimą zjadam trochę mięsa, a 

w lec ie dużo jarzyn i owoców. 

Stanisław Górski - jogin , mieszkaniec Ustrzyk Dolnych. 
W wieku 67 lat zdaje maturę . Mając 76 lat, kończy studia wyż­
sze i uzyskuje tytuł magi stra. Zdobywa również dyplom w za­
kresie bioterapii i radiestezji oraz stopień instruktora rekreacji 
ze specjalnośc ią ćwiczeń relaksacyjno-koncentrujących . Autor 
książek "Polski jogin" i "Joga w terapii i profilaktyce". Zmarł 
13 września br. w wieku 96 lat. 

Stanisław Górski urodził się w Łomży i tu się wy­
chował. Mimo że wyprowadził się w Bieszczady, nie ze­
rwał kontaktów z miastem dzieciństwa . Pisał wiele listów 
do Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej , na każde 
prawie święta przysyłał prezenty - swoje słynne kompo­
zycje tekturowe. Prenumerował "Wiadomości Łomżyń­
skie". Wrześniowy numer naszego kwartalnika wrócił z 
adnotacją na kopercie: "Adresat zmarł" ... Niech spoczywa 
w pokoju . Ostatnią rozmowę z łOI11Żyniakiem z Ustrzyk 
publikujemy dzięki życzliwości autorki - red. Inki Wie­
czeńskiej oraz redaktora naczelnego "Gazety Bieszczadz­
kiej", Tadeusza Szewczyka. Dziękujemy. 
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OSTATNI 
WIECZÓR Z HANIĄ 

Jak już infonnowały "Wiado­
mości ... ", 20 sierpnia 2009 roku 
po ciężkiej chorobie zmarła Hanka 
Wysłouchówna-Ostrowska. Była 

moją kuzynką (miałyśmy wspól­
nego pradziadka). Uczyłyśmy się 
w jednej klasie zarówno w szko­
le podstawowej, jak i w liceum 
na Bematowicza. Mieszkałyśmy 

obok siebie na dawnej posesj i pra­
dziadka Walentego Rudowskiego 
przy ulicy Nowogrodzkiej. Nasza 
przyjaźń nawiązała się zaraz po 
wojnie, kiedy losy wojenne bole­
śnie dotknęły nasze rodziny. Dziel­
na mama Hanki i Orka - Janina 

Wysłouchowa (dla nas Ciocia Janka) powróciła z dziećmi spod 
Wilna po tragiqnej tułaczce. 

Janina Wysłouch - znana wspaniała polonistka, pracowała w 
icewn w Łomży. Była opiekunką ZHP. Z Hanką byłyśmy razem 

1a biwakach i obozach harcerskich, w liceum. Potem nasze drogi 
rozeszły się. Ona wyjechała na studia do Wrocławia, ja - do War­
szawy. Po kilku latach nawiązałyśmy kontakt na nowo. Hanka 
wyszła za mąż i zamieszkała w Bydgoszczy. 

Odległość nie pozwalała na częste spotkania. Pozostawały li­
sty, okazyjne spotkania w Warszawie. Tęskniłam do Niej i zawsze 
starałam się nawiązać kontakt, więc spotykałyśmy się na zjazdach 
I innych uroczystościach w Łomży. Ostatnie lata, kiedy miałyśmy 
więcej czasu, nasze kontakty znacznie się ożywiły; spotkania w 
Warszawie, w Bydgoszczy i gdzieś "po drodze" w inowrocła­

wiu. No i e-mail - to nas bardzo do iebie zbliżyło, wymieniały­
śmy swoje interesujące infomlacje, przekazywałyśmy regulamie 
pocztę. Wreszcie opracowałyśmy genealogię na zej rodziny, przy 
tym nie obyło się bez komicznych sporów herbowych. Cenna 
była wymiana zdjęć z rodzinnych albumów. W ten sposób, dzięki 
Hance, mam kolekcję ciekawych fotografii, które wykorzystałam 
rzy opracowaniu wystawy"Refleksje Łomżyńskie". Ceniłam w 

Hance Jej zainteresowania ludzkim losem, literaturą, muzyką i 
sztuką. Miała podobne podejście, jak Jej Mama, lubiła słuchać, 
ale też sama chciała rozbudzić w innych to zainteresowanie. 

Hanka była związana z Łomżą, zawsze prosiła mnie o infor­
macje i relacje stąd. Odległość od Bydgoszczy nie pozwalała na 
czę te wyjazdy, więc przekazywałam Hance wszystkie wiadomo-

ści oraz książki i czasopisma - wydawnictwa TPZŁ. Potem sama 
prenumerowała "Wiadomości Łomżyńskie", w których też znaj­
dowały się Hanki artykuły. Miała dobre pióro. 

Od kilku lat Hanka zbierała infonnacje, opracowała mate­
riał dotyczący rodziny Wysłouchów. Prowadziła swoją stronę 
internetową "Radzin1a", w której bardzo starannie i troskliwie 
zamieszczała opisy dawnych posiadłości rodzinnych, podawała 
infonnacje biograficzne, zamieszczała liczne fotografie z przed­
wojennych czasów. Systematycznie uzupełniała nowsze infonna­
cje z podróży, które były jej pasją. 

Zachęcona przez koleżanki łOlnżynianki i swojego brata 
Orka - Wiktorka zaczęła częściej odwiedzać Łomżę i Nowogród 
na naszych zlotach harcerskich i zjazdach. Hanka zdawała sobie 
sprawę z tego, że Jej zdrowie szwankuje, starała się odwiedzać 
dawne kąty, jak dom przy Nowogrodzkiej, cmentarz łomżyński , 
obowiązkowe były spotkania z przyjacióbni z okresu naszej mło­
dości . Tak było niedawno. 

Na czerwcowe spotkanie do ŁOlnży, po operacji, kiedy się 
jakoś pozbierała i bardzo chciała zobaczyć przyjaciół i Łomżę, 
przywiózł Ją na zjazd Ryszard - małżonek. Uczestniczyła razem 
z nami w licznych uroczystościach, tak bardzo chciała jeszcze nas 
mieć przy obie. 

Ciągle mi przypominała: "bądź przy mnie". Starałam się, 

jak mogłam , ale LU'oczystości trzydniowe były pełne emocji i po 
trzech dniach na pewno była zmęczona. Pościągała nas wszyst­
kich z Warszawy, Krakowa, Poznania i ŁOlnży ... Były to bardzo 
miłe chwile i tak naprawdę nie zdawałam sobie jeszcze sprawy 
z Jej stanu. Po operacji stopniowo wracała do zdrowia i to mnie 
cieszyło. Kiedy na wieczorze naszym towarzyskim w Łomży w 
czerwcu br. Hanka była przygaszona, uzmysłowiłam sobie, że z 
tym zdrowiem nie jest najlepiej . Dzielnie do końca walczyła z 
chorobą i przyjechała razem z Ryszardem taki kawał drogi z Byd­
goszczy, aby pożegnać się z Łomżą i z nami ... 

Ten wieczór dla mnie pozostanie na długo w pamięci. Był 
ostatnim, spędzonym bardzo rodzinnie przy wspólnym stole. Z 
Hanką Wysłouchówną i Ryszardem Ostrowskim - mężem Han­
ki, z Orkiel1l Wysłouchel1l, z Winią, Hanką i Wieśką Rzodkiewi­
czówną i Zenkiem Mocarskim, Malysią i Jankiem Kamińskim, 
Markiem Makieło, HankąPolakowską. .. Hania tak bardzo chciała 
być z nami, po prostu pożegnać się ... 

Hanko! Byłaś dzielna i opanowana, chociaż smutek drążył 
Twoją duszę i cierpienie fizyczne wyniszczało Twój organizm. 
Teraz rozumiem Twoje słowa: "bqdź przy mnie ". Byłam kilka 
godzin, ale, za mało! Nie zdawałam sobie z tego sprawy, że nie­
bawem odejdzie z ... Pozostałaś w moim sercu. Łączę się z Tobą 
każdego dnia w modlitwie. 

Dziękujemy Ci Haniu ajmilsza za Twoją stałą obecność w 
naszym życiu ... 

KRONIKA 
ŁOMŻYŃSKA 

• Podpułkownik Piotr Chełmicki zo­
stał szefem Wojskowej Komendy Uzu­
pełn i eó w Łomży. Do Łomży przybył z 
Morąga. 

Chrystusem", organizowanej przez pa­
rafię Krzyża Świętego w Łomży. Swo­
ją krwią podzieliło się 85 osób, co daje 
ponad 38 litrów, a od jej początku, tj. od 
wiosny 2008 - przeprowadzono ponad 
450 donacji , czego efektem jest ponad 
200 litrów ludzkiej dobroci. 

• W Łomży i powiecie łomżyóskim w 
sierpniu bez pracy pozostawały 4 732 
osoby. 

• Stu zawodników z kraju i zagrani­
cy gościło w październiku w Ko lnie na 
Międzynarodowym Seminarium Karate 
Fudokan. 

• Instytut Medyczny PWSliP zorga­
nizował Międzynarodową Konferencj~ 

aukowo-Szkoleniową pl. "Problemy 
dellllato logiczne w pie l ęgn i arstwie i ko­
smeto logi i". 

• W Centrum Katolickim im. Papieża 
Jana Pawła II przeprowadzona zosta­
ła ósma edycja akcji "Oddaj krew ... Z 

Zebrał i opracował: 
Zygmunt Zdanowie;; 

@ 
Tak minął 2009 rok. Niech ten, 20 l O, 
będzie lepszy i dla Łomży i dla łomży­
niaków, gdziekolwiek realizują woje 
marzenia. 



ŁOMŻYj KWEŚCIE I ZABYTKOM 
POŚWIĘCIŁ ŻYCIE 

przez wieki decydowało o wartości świą­

tyni ... Uhonorowany był Złotą Odznaką 
"Za opi ekę nad Zabytkami". 

Ciepły, serdeczny, ale jednocześnie 
zdecydowany i uparty tam, gdzie wyma­
gała tego sytuacja. A wszystko dla Łomży, 

dla umiłowanego miasta, w którym przy­
szedł na świ at, w którym przeżył 85 lat 
i którego naj starszy cmentarz przygarnął 
go na wieczne odpoczywanie po bardzo 
pracowitym, zasrużonym życ iu . 

Odszedł Wiktor Jerzy Grochowski. 
Taki niepozorny, czasem zakłopotany, 

sprawiający wrażenie człowieka nieśmia­

łego, ale jak taran walczący o wszystko, 
co łomżyńskie, zwłaszcza historyczne, 
związane z przeszłością miasta . Odszedł 
na cztery dni przed kolejną kwestą na ra­
towanie łomżyńskich zabytków cmentar­
nych - swoim ukochanym "dzieckiem", 
wymyślonym do spółki z harcerzami i 
innymi społecznikami. Zabytkowy cmen­
tarz (nigdy nie powiedział "przy Koper­
nika", zawsze mówił "na świętego Miko­
łaja") był jego oczkiem w głowie . Jako 
twórca i wieloletn i przewodniczący Spo­
łecznej Komisji Opieki nad Zabytkami 
PTTK, spędzał tu wiele godzin. Szperał w 
liściach , inwentaryzował wciśnięte w gle­
bę wiekiem zmurszałe krzyże i nagrobki, 
spisywał, wykłócał s i ę o ich renowację. 

puszką przy bramach cmentarza. Zaraził 

tą akcją ni emalże całą swoją rodzinę. 

Trumna z ciałem śp . Wiktora Gro­
chowskiego wystawiona została w piątek 
i w sobotę 30- 31 XI w kaplicy na cmenta­
rzu komunalnym przy ul. Kopernika. Że­
gnali Go naj bli ższ i , znajomi , przyjacie le. 
Pogrzeb odbył s i ę w sobotę, 3 l paźdz i er­

nika 2009 r. O 9.00. miało miejsce wypro­
wadzenie zwłok na nabożeństwo żałobne 
do Kaplicy Cmentarnej przy ul. Koperni ­
ka . Egzekwiom przewodniczył ks . Piotr 
Mazurek z Katedry. Został pochowany w 
grob ie rodzinnym na cmentarzu, który tak 
ukochał. Przy "Mikołaja" . Wiceprezes 
ZG TPZŁ, organi zator kwesty Józef Ba­
biel włożył Mu do truml1y identyfikator 
kwestarza na jutrzejszą kwestę ... 

ie opuścił ani jednej kwesty na ratowa­
nie cmentarnych zabytków, często wiele 
godzin moknąc i marznąc z kwestarską 

Człowiek - instytucja, pilnie ś l edzący 

też od lat remonty w Katedrze Łomżyń­
skiej, troszczący s i ę o elementy jej wy­
posażenia : tak, by nie ulotniło s i ę nic, co Wawrzyniec Klosiński 

PONIOSŁA PANU 
KURPIOWSKIE PALMY ... 

M iała za ledwie 44 lata i 
całe życ i e przed sobą. Ode­
szła w niedzielę, 17 paź­

dziernika o 3.00 nad ranem, 
gdy na świ ecie rozpoczynal 
s i ę Dzień Walki z Rakiem 
Piersi. E la dzielnie wal czyła 

z nim dwa i pół roku. Wyda­
wało się, że zwycięstwo ma 
w kieszeni . Niestety ... 

E l żbieta Lemańska znana była główni e jako dyrektor Gmin-
nego Ośrodka Kultury w Zbójnej. Tworzyła tę dziś znaną w ca­
łym kraju instytucję od podstaw. Zaangażowaniem oraz mądry­

mi decyzjami zgromadziła wokół sieb ie grono św i etnych specja­
listów i oddanych animatorów oraz uczestników przeds ięwz i ęć 

kulturalnych. Dzięki Niej do kalendarza imprez o znaczeniu lo­
kalnym, ale i regionalnym weszły takie wydarzenia, j ak: Regio­
nalny Przegląd Gawędziarzy i Śpiewaków Ludowych, Przegląd 
Dorobku Kulturalnego Gminy Zbój na. Zespoły pracujące przy 
GOK w Zbójnej reprezentowały kulturę kurpiowską we Francji, 
na Litwie i w Niemczech oraz na terenie kraju i naszego regionu. 

Doroczne "Rozmaitośc i Wielkanocne" okazały s i ę znakomitym 
sposobem na przywracanie dawnych tradycji kurpiowsk ich, 

związanych ze świ ętami wielkanocnymi. 
Często powtarzała słowa swojej mamy: "N ie ma życ ia bez 

Boga, nie ma życia bez tego, co nasze, kurpiowskie! " 
Urodziła s ię 10 maja 1966 r. , jako jedna z czterech córek le­

śniczego Lisa. Po Liceum Ekonomicznym w Łomży rozpoczęła 
i ukończyła studia na Wydziale Ekonomii Uniwersytetu Marii 
Curi e-Skłodowskiej w Lublinie. Pod koniec studiów wy zła za 

wiadomości~ III 
Ł~MZYr<JSKIE I 

mąż za Andrzeja ze Zbójnej , chłopaka z sąs i edztwa. Wygrała 

konkurs na dyrektora GOK w Zbójnej. Zaczęła od tworzenia 
zespołu śpiewaczego. Jeźdz iła od wsi do wsi, w poszukiwa­
niu pi ęknych głosów. Próby rozpoczęły s i ę pod koniec 1992 r. 
Wkrótce też powstały dziecięce zespoły kolędnicze "Herody" i 
"Z Gwiazdą". Zaczęli podbijać publiczność i jurorów na ogólno­
polskich festiwa lach fo lklorystycznych w Kazimierzu nad Wisłą 
i w Bukowinie Tatrzańskiej . Występowali także w iemczech, 
na Litwie i we Francji. Dzisiaj w GOK działa też dziewczęcy 

zespół śpiewaczy oraz dziecięcy i młodz i eżowy zespół folklory­
styczny. W roku 2005 Zbójna pojechała do Racławic na dOl'OCZ­
ny Zlot Bartoszów i Wojciechów. Oczarowali jury i publiczność 
opowieściami o Kurpiach, stroj em, śpiewem i gadkami w gwa­
rze, a Andrzej Lemański - mąż Eli - pokonał wszystkich rywa li 
w walce o tytuł Chłopa Roku. Razem doczekali trzech wspania­
łych córek. Zostali sam i. - To była dzielna, wspani ała kobieta, 
najcudowniejsza żona i matka - wspomina Andrzej. 

Przez cale swoje krótki e życ ie nie dz i e liła włosa na czworo, 
umi ała rozpoznawać to, co ważne od tego, co bez znaczenia. 
Powtarzała : - Jeś li stoi sz na rozdrożu , zdaj s i ę na wolę Nieba. 

Ona jej zaufała bez reszty ... Także w ostatnich dwóch tygo­
dniach spędzonych w warszawskim szpitalu. Cierpiała w mil ­
czeniu i ogromnej pokorze. Około trzeciej nad ranem uniosła w 
górę obie ręce, jakby chc i ała s i ę z kimś przyw itać ... 

W ogromnym kopcu kwiatów, wieńców i wiązanek, które 
przykryły grób Eli na cmentarzu w Zbójnej , można było zauwa­
żyć też ten jeden, niepozorny: "Z wdz ięcznośc ią za wspaniałą 
przyjaźń - Przyjacie le Ziemi Łomżyóskiej " ... 

l słowa ks. Mirosława Orłowskiego : - E l żbi eta nie odeszła. 
Ona tu pozostanie na zawsze dzięki swojemu wielkiemu sercu , 

dzięki temu, co zrobiła dla tych ludzi, dla tego środowiska, dzi~­
ki swojej wielkiej miłośc i do Kurpiów. Wieczne odpoczywanie 

racz jej dać Panie ... 
Wawrzyniec Klosiliski 
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KUSTOSZ 
PAMI~CI NARODOWE] 

w nim stałej ekspozycji tradycji oręża 

polskiego, na którą m.in. przekazał ekspo­
naty. Był też inicjatorem nadania imienia 
patrona Jednostce Wojskowej w Czerwo­
nym Borze - gen. Kosseckiego, Jednostce 
Wojskowej w Łomży - płk. Raganowicza. 
Doprowadził do upamiętnienia żołnierzy 
poległych w 1939 r. - kilkuletnie stara­
nia zakoI1czone zostały odsłonięciem I 
września 2006 r. w Dolinie Pamięci Mi­
łosierdzia Bożego tablic memoratywnych, 
poświęconych poległym na Ziemi Łom­
żyńskiej w obronie niepodległości Polski 
we wrze'niu 1939 roku. To także z Jego 
inicjatywy ufundowana została tablica 
pamiątkowa poświęcona żołnierzom, in­
spektorom i komendantom AK - przed nr 
Licewn Ogólnokształcącym im. Żołnierzy 
Obwodu Łomżyńskiego AK. 

w sobotę, 14 fIstopada 2009 r. w wieku 
4 lat zmarł Henryk Wiśniewski - wielo­
~tni prezes Zarządu Obwodu Światowe­
o Związku Żołnierzy Armii Krajowej w 
,o mży. Gorący patriota, żołnierz, bojow­
lik o Polskę. Autor książek i publikacji o 
matyce wojennej , zwłaszcza o historii 

valk w rejonie Łomży, Ostrołęki i Ostro­
vi Mazowieckiej. Jeszcze 9 marca tego 

ku prezydent Łomży, Jerzy BrzeziI1ski 
stąpił do prezesa Instytutu Pamięci 

-J"arodowej o uhonorowanie Henryka Wi­
.niewskiego Nagrodą Kustosza Pamięci 
\larodowej. - W moim przekonaniu za­
,lużył sobie po wielokroć na to szczegól­
le wyróżnienie - uważa Jerzy Brzeziński. 

Od marca 1942 do paździemika 1944 r. 
Nalczył w szeregach Ann i i Krajowej . W 
'zasie akcji "Burza" wraz z całym oddzia-

łem wszedł w skład odtwarzanego wów­
czas 5. pułku ułanów spieszonych AK. Po 
przejściu frontu i rozbrojeniu oddziału zo­
stał deportowany do łagru w Ostaszkowie, 
skąd w kwietniu 1945 r. trafił do łagru spe­
cjalnego w Diagilewie pod Riazaniem. Do 
kraju powrócił dopiero w 1946 roku. 

Henryk Wiśniewski maturę zdał już po 
wojnie. Studiował na Wydziale Prawa Uni­
wersytetu Warszawskiego, a potem - już 

w czasie pracy zawodowej - na Wydziale 
Finansów Szkoły Głównej Planowania i 
Statystyki. Pracę zawodową rozpoczął w 
Narodowym Banku Polskim w Ostrowi 
Mazowieckiej , przeniesiony służbowo do 
Ostrołęki, a następnie do Łomży. Tu pra­
cował w NBP aż do przejścia na emeryturę 
(ponad 40 lat). Całe życie poświęcił pracy 
społecznej. Od czasu powstania Świato­
wego Związku Żołnierzy AK pełnił funk­
cję prezesa Zarządu Obwodu Światowego 
Związku Żołnierzy AK w Łomży. 

Śp. Henryk Wiśniewski do ostatnich 
chwil swojego życia podejmował inicjaty­
wy dla ochrony, dokumentowania i odtwa­
rzania tradycji oręża polskiego w obronie 
niepodległej Polski . Zgromadził bogaty 
księgozbiór dotyczący walk i męczeI1stwa 
w okresie Polskiej Organizacji Wojsko­
wej przez Annię Krajową aż po Wolność 
i Niezawisłość. Pozostawił po obie wie­
le publikacji , dotyczących tradycji oręża 
polskiego - są to m.in . książki i publika­
cje w mediach lokalnych. Był inicjatorem 
nadania IlJ Licewl1 Ogólnokształcącemu 
w Łomży imienia Żołnierzy Łomżyńskie­
go Obwodu Arlnii Krajowej i utworzenia 

- Historia to zapamięta: 'p. Hemyk Wi­
śniewski to zasłużony łomżyniak, prawy 
obywatel, życzliwy człowiek - mówił nad 
mogiłą prezydent Łomży, Jerzy BrzeziI'lski. 
- Pogrążeni w głębokim smutku, w zadumie, 
ale przede wszystkim z ogromnym szacun­
kiem i czcią otaczamy dziś trumnę śp. Hen­
ryka Wiśniewskiego - człowieka niezłom­

nego, wielkiego patriotę, który miłość do Oj­
czyzny udowodnił wielokrotnie pod gradem 
nieprzyjacielskich kul . Żegnamy człowieka, 
dla którego pracowite życie znaczone było 
także przede wszystkim ogromnym szacun­
kiem dla drugiego człowieka, un1iłowaniem 
rodziny, oddaniem sprawom najbliższych, 
przyjaciół, w kOI1cU - sprawom takich jak 
on, walczących w szeregach Armii Krajo­
wej, sprawom ukochanej Łomży, pozosta­
wiając w niej swój trwały ślad. 

Kompania Honorowa Wojska Polskie­
go oddała salwę honorową nad grobem 
Zmarłego. 

Wawrzyniec Klosiński 

POŻEGNANIE 
DYREKTORA 

Zbudowane zostało prawe skrzydło liceum i sala ginmastyczna, 
piece zastąpiono centralnym ogrzewaniem, przebudowano klatki 
chodowe i wyremontowano aulę . Jednocześnie Dyrektor dba I o 

wysoki poziom nauczania. Zorganizował pracę w pracowniach 
przedmiotowych, powołał nauczycielskie zespoły sanlokształce­
niowe, nawiązał ścisłą współpracę ze środowiskiem naukowym 
Uniwersytetu Warszawskiego. To w okresie sprawowania przez 
niego funkcji młodzież organizowała populame w całym mieście 
imprezy zwane "Licealiami", wprowadzono tradycję ślubowania 
klas pierwszych i "otrzęsiny", odrodziło się szkolne pismo "Głos 
Ucznia", powstało Muzeum Szkoły. 

25 paździem ika br. zmarł Jerzy 
ałęcki, znany nie tylko w Łomży 
yrektor Liceum Ogó lnokształcą­

cego im. Tadeusza Kościuszki , w 
tamtym czasie jedynego liceLU11 w 
mieście. Lata jego pracy na stano­
wisku dyrektora nie na l eżały do ła­
twych i spokojnych. Już na począt­
ku, w roku szkolnym 1967/68, roku 
jubileuszu 350-lecia szkoły i 150. 
rocznicy śmierci jej Patrona, spo­
tkał się nieoczekiwanie z ogólno­
polskimi problemami politycznymi 
- z "Marcem 68". Niełatwe były i ko lejne lata, ale wtedy Dyrektor 
podjął się intensywnej modemizacji i rozbudowy budynku szkoły. 
Zaangażowanie w tę pracę całej społeczności licewn oddalało ją 
nieco od wydarzeń politycznych, chroni lo przed partyjną presją. 

W ciągu dziesięciu lat wyczerpującej pracy, w trudnych cza­
sach Polski Ludowej, Jerzy Gałęcki zachował godność nauczy­
ciela i dyrektora polskiej zkoły. 

W smutne jesiemle dni 2009 r. Łomża żegnała człowieka zla­
Chetllego i uczciwego, Rada Pedagogiczna żegnała dobrego ko­
legę i spośród siebie wziętego Dyrektora, któremu wszyscy byli 
życzl iwi i którego wszyscy szanowali. Wychowankowie żegnali 
mądrego nauczyciela i wychowawcę, Dyrektora, którego auten­
tycznie kochali. 

iech taki zostanie w pamięci nas wszystkich i w histOJii lom­
żyńsk i ej "Alma Mater" ... (A.M.) 



1,0 NCERTY 
Gaba Kulka w "Retro", 23 X 2009 
Regionalny Ośrodek Kultury wraz z restauracją "Retro" 

przygotowali melomanom prawdziwe wydarzenie: koncert 
Gaby Kulki. W ciągu kilku ostatnich miesięcy Gaba stała s i ę 
prawdziwym objawieniem polskiego rynku muzycznego. Z 
wielką swobodą i enldycją muzyczną łączy gatunki na pozór 
do siebie nie pasujące, łamie bariery i przekracza granice, udo­
wadniając, że w muzyce nie ma rzeczy niemożliwych. 

Gaba Kulka udowodniła w Łomży, że na scenie czuje się 
niczym ryba w wodzie. 

To, co można usłyszeć na płytach, jest świetne, ale to zale­
dwie szkic, wprawka. Te kompozycje zdają się ożywać, nabie­
rać pełnego blasku dopiero na scenie. Mamy tu do czynien ia 
z sytuacją podobną do tego, co kreuje na płytach i na scenie 
Czesław Śpiewa: niezwykle eklektyczne, wręcz intrygujące 
połączenie tak wielu gatunków muzycznych, że u nie przygo­
towanych, czy nie przyzwyczajonych do takich dźwięków nad­
miar wrażeń może wywołać zawrót głowy. W muzyce Gaby 

jest niemal wszystko: 
rock, pop, jazz, klasy­
ka, muzyka kabaretowa 
i wodewilowa, blues, 
gospel, piosenka ak­
torska... I, ku zasko­
czeniu malkontentów, 
wszystkie elementy tej 
muzycznej układanki 

pasują do siebie idc­
alnie dzięki talentowi, 
wyobraźni, charyzmie i 
głosowi Gaby Kulki. Na 
godzinę zaczarowała 

słuchaczy, przenosząc 

ich do swojego muzycz­
nego świata. Tym razem 
stworzyła go niemal zu­
pełnie sama, ty lko z po-

mocą perkusisty, Roberta Rasza. Okazał się on prawdziwym 
wirtuozem, a jego partie rzadko kiedy były stricte rytmiczne. 
Czternaście utworów minęło błyskawicznie. 

Fot. El:':bieta Piasecka Chamryk 

*** 
Artur Dutkiewicz Trio. 

Wojciech Chamryk 

Niemen improwizacje, 29 X 2009 
Jednym z punktów dorocznej Łomżyńskiej Jesieni Kul­

turalnej, organizowanej przez Miejski Dom Kultury - Dom 
Środowisk Twórczych są Zaduszki Jazzowe. Po ubiegłorocz­
nym sukcesie programu "Grechuta", przygotowanego przez 
Kwartet Wojciecha Majewskiego, w tym roku melomanom i 
miłośnikom dobrej muzyki MDK-DŚT przygotował równie 
wielką atrakcję: Trio Artura Dutkiewicza - fenomenalnego 
pianisty, znanego ze współpracy z takimi tuzami jazzu, jak 
Zbigniew Namysłowski, Piotr Baron, Grażyna Auguścik, czy 
działalności solowej. A ponieważ tak s i ę szczęś liwie złożyło, 

że ostatnia, bardzo ciekawa płyta Artura Dutkiewicza to "Nie­
men improwizacje", wybór bohatera tegorocznych Zaduszek 

był oczywisty. 
Koncert rozpoczął się od wstępu, zagranego na plal1ll1le 

przez Artura Dutkiewieza. Ów wstęp płynnie przeszedł w 

wiadomości~ _ 
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pierwszą kompozycję, 

" Pod papugami" i na ko­
lejne 65 minut zebrani 
słuchacze dali się ocza­
rować magicznym świa­
tem muzyki iemena 
w jazzowym wydaniu. 
Zespół grał tak dobrze, 
że czasami zasłuchana, 

wręcz skoncentrowana 
na każdym takcie pu­
bliczność zapominała o 
nagrodzeniu kolejnego 
muzyka grającego solo, 
oklaskami. Zauważył to 
zresztą sam Artur Dut­
kiewicz, długo dziękując 
za tak uważne słuchanie 

tego, co zagrali. A zagrali wszystko, co najlepsze, prawie cały 
materiał z płyty "Niemen improwizacje". 

Muzycy po koncercie długo rozmawiali ze słuchaczami , 

podpisywali płyty i plakaty, pozowali do zdjęć. Był to bardzo 
udany koncert, mimo nieco słabszej frekwencji, ni ż na wystę­
pie Wojciecha Majewskiego w roku ubiegłym. Tamten koncert 
odbył się jednak w niedzielę, a Dutkiewicz grał w czwartek -
to wiele wyjaśnia. l nie pozostaje nam nic innego, jak czekać 
na kolejne, jazzowe wydarzenia. 

Wojciech Chamryk 
For. E/:':bieta Piasecka ChO/nlyk 

TANIEC 
Najmłodsza łomżYI1ska grupa break dance C.T.Kidz w 

składzie: Konrad Dobosz, Łukasz Szeligowski, Damian Dzię­

gielewski, Krzysztof Mieczkowski, Sebastian Szabłowski, 

Sebastian Rydzewski i Maciej Nitkiewicz uczestniczyła w na­
graniu teledysku promującego taniec "Niech nas świat zoba­
czy". Zdjęcia kręcono w Warsztatowej Szkole Musicalowej na 
Bemowie w Warszawie. Gnlpa założona i prowadzona przez 

Marka Kisiela w Miejskim Domu Kultury - Domu Środowisk 
Twórczych w Łomży zaprezentowała na nim choreografię oraz 
wyjścia olowe. 

Premierę zap lanowano na 5 grudnia w Złotych Tarasach w 
Warszawie. WK 
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Rocznik 

ZIEMIA ŁOMŻYŃSKA 
_'edyne 'Wy da\\- nict\\- o regionalne 
dokumentujące profesjonalnie 
przeszłość Łomży i Ziemi ŁomżYllskiej . 
k.ilkaset stron bogato ilustrowanych 
• fakty 
• ludLle 
• historie nie z tej ziemi 
• dole i niedole mieszkańców 
• sy lwetki niepokorne, 

~1iespokojne, niepospol ite 

Także wkrótce: 
wznowienie książki, której pierwsze wydanie 
rozeszło się w rekordowo krótkim czasie 

ICCL) SIa' aginski 

SKĄD NASZ RÓD 
czyli 
historia wokół nas 
Niezwykle atrakcyjne, 
przystępne, 

ciekawe 
; nietllzinkowe spojrzenie 
na historię nam najbliższą 

To lektura, 
którą musisz mieć 
W jubileuszowym numerze m.in. 
wszystkie materiały i dokumenty zwią­
zane z obchodami Roku Św. Brunona 
z Kwerfurtu w Diecezji Łomżyńskiej, 
unikalne fotografie z 50-lecia TPZŁ 
i ciekawe materiały z tym związa­
ne, prof. Adam Dobroński o tym, jak 
Adam Chętnik "miłował" białostocką 
władzę, historia Krzewa Donaty Go­
dlewskiej, materiał archiwalny mili­
cji obywatelskiej o "nielegalnej" AK, 
wspommema, opowieści myśliwskie, 
życiorysy, wiersze. 

Jubileuszowy 
10. nUlTIer 

już wkrótce 

Zamówienia 
na wszystkie książki TPZŁ 
(za zaliczeniem pocztowym): 
Zarząd Główny 

Towarzystwa Przyjaciół 
Ziemi Łomżyńskiej, 
ul. Sienkiewicza 8, 18-400 Łomża, 
tel. 86 216 28 33, 
e-mail: zgtpzl@um.lomza.pl 

wiadomości~ ...----....... 
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Paweł Lisiecki 

ŁKS ż~je i walcz~ 
O powrót ~o trzeciej ligi 
Łomżyń ki K lub Sportowy przyzwycza ił już swoich sym­

patyków, że przed rozpoczęc i em nowego sezonu w k lubie w ia­
domo ty le, że ... ni c ni e w iadomo. N ie inaczcj było w tym ro ku . 
Kibice i nawet p ił karze nie wiedzic li do koóca, w której lidzc 
zagrają, choć teoretycznie b ialo-czerwoni powinni występować 
w trzec iej . Jednak ze wzg lędu na problemy fin ansowe Pod la-

Fot. P. Lisiecki 

ski ZPN nie wydał licencji na grę w tej klas ic rozgrywkowej. 
Szybko okazało się przy tym, że "eł kacs i acy" mogą nie zagrać 
nawet w czwartej lidze, bo n ie było p i en iędzy na uregu lowanic 
niezbędnych opłat. Panujący w klubie chao pogłęb i ało " bez­
kró lewie", gdyż ŁKS nadal nie m ia l władz. 

Paweł Lisiecki 

o tateczn ie wszy tki e te problemy udało i ę rozwiązać. 
Nowy m preze em ŁKS-u został Jaro ław Kulesza, a Za rzą­

dowi pod j ego komendą udało s i ę przynajmniej ura tować dla 
Łomży czwa rtą li gę. A w niej biał o-czcrwoni , mimo zapowie­
dz i wa lki o powrót do trzec iej li g i, długo okupowali dolne re­
jony tabcli . Nie pomogła nawet zmiana trenera, gdy Dariusza 

aro lew k iego za tąpił Sławomir Kopczcwski . ŁKS przegry­
wał bądź remisowa ł ko lejne mecze i dopiero w kOllCÓWCC run­
dy zaczął regularni c zwyc iężać . Dz i ę ki tcmu biał o-czcrwoni 
jesienne rozgly wki za kollczy li na 9. miej scu. 

- N ie mogę być zadowolony z wyników, j aki e uzyskałem 

prowadząc ŁKS - pod sumował rundę Sławomir Kopczewski . 
Powiem szczerze, żc li czyłem na trochę więcej punktów, 

gdyż zda rzyło nam i ę kilka ni epotrzebnych porażek i remi ­
sów na własnym stadio nie. Mogę s i ę ty lko c i eszyć, że tra ta 
do zespołów, którc są przed na mi j e t ni ewie lka. Wi os ną nie 
odpuścimy i na pewno włączymy s i ę do wa lki o awans. 

To była c i ężka runda - przyznaje prezes ·ŁKS-u , J a rosł aw 
Kul esza. - Boryka li ' my s i ę z kłopo tami fin ansowymi , do tego 
doszły p roblemy ze składcm. Tym nicmniej , pozostał pewien 
niedo Y t, gdyż kil ku poj edynków nie powinni śmy przcgrać 
bądź zrem i ować. 

Jak po in formował prezes Kulesza, władzom klubu udał o 

i ę nicznacznie zmniej szyć zadłużeni c klubu , a w zystki e bie­
żące wydatki ą regulowa ne na bi eżąco. Teraz dz i ałacze pró­
bują doprowadz i ć do zdjęc i a z klubu nałożoncgo przez PZPN 
zakazu transferowego (według ni eofi cj a lnych informacji chęć 
gry w Łomży wyraziło kilku do ' w iadczonyc h i ogranych pił­
karzy). Starają s i ę także uregulować na l eżnośc i wobec ZUS 
i U rzęd u Skarbowego, co pozwo liłoby ta rać s i ę o dotacje z 
U rzędu Miasta. ŁKS żyj e i wa lczy o powrót do trzec iej li g i. 

~ZOl1 tru~l1iejsz~ O~ pOprze~l1iego 
niuanse decydują o naszych po rażkach -
tlumaczy kapi tan " Wałku ski ch", Ka mila 
Świni a rska. 

N ie można odmów i ć dz i ewczętom 

zaangażowani a i wo li wa lki - podkreś l a 

Tam ach - A le coś nam po prostu ni c 
idz ie. Dz i ewczęta niby grają, wa l czą, ale 
jakby ni e potrafi ły j uż wygrywać me­
czy. 

Ze zmiennym szczęśc i em pingpon­
gistki AZS PWSIP "Wałkuscy" Łomża 

toczą boje w drugim w h istorii klubu se­
zonie w pierwszej lidze te ni sa tołowego 

kobiet. I już pierwsze mecze pokazały, 

że ten rok dla "akademiczek" będz i e nie­
zwykłe ciężki. 

Wszystkie zespoły w naszej gru­
pie dokonały znaczących wzmocn ieó 

wielokrotn ie podkre ' l a ł opiekun " Wa ł ­
kuskich", Wacław Tarnacki. My nato­
miast gramy ty m i samymi zawodn iczka­
mi, co i w ze złym roku. 

W tym ezonie łomżyni a nkom przy-
zło ię zm i erzyć z zawodn iczkami 

m.in. z Inowrocławia, Gdaóska, Łodzi, 
Nadarzyna i Wa r zawy. ł c hoć wy ni ki 
uzyskiwane przez "akademiczki" przed 
sezonem wskazywały, że są w wy okiej 
formie, to już li gowa rzeczyw i tość oka-

zała s i ę m 111 ej rozowa. Po wygranych 
dwóch pierwszych potka niach ze Spój ­
n ią War zawa i GLKS II Nadarzy n, w 
sześc iu ko lej nyc h meczach "Wałkuscy" 
zdoby li ty lko trzy pun kty (jedno zwyc i ę­

stwo i rem i ). 
Drużyny, z którymi gramy są na 

takim amym poz iom ic, jak my i częs to 

Po ośm i u ko lej kach "Wałkuscy" z 
dorobkiem 7 punktów zaj mowały w ta­
beli 5. mi ejsce. Cel, j aki przed zawod­
niczkami pos ta wiły wł adzc klubu, to 
co najmniej j edna pozycj a wyżej ni ż w 
poprzcdnim ezonie (wtedy lomżyni an ­
ki rozgrywki zakoóczyły na 5. miej cu). 
Mi ej my za tem nadz i ej ę, że "Wałkuscy" 

w drug iej rundz ie zamienią s i ę w " Iy­
cerzy w iosny" i spro taj ą stawianym im 
za ł ożeni om. A gdyby coś po zł o ni e tak 
i trzcba będz i e wa l czyć o utrzymanic, 
to młode dz i ewczęta z Łomży w każdej 
chw ili możc we przeć Ag nieszka Bar­
czuk . 

. , ' . ~ - pismo Towarzystwa Przyjadół Ziemi Łomżyóskiej. 
wladomoSCl ".,r-· ~Adres redakCJi: ul. Sienkiewicza 8,18·400 Łomża, e-mat!: zgtpzl@um.lomza.pl 
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POLSKIEJ 
EKOLOGII 

PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUGOWO-ASENIZACYJNE 
"ASTWA" SP. Z 0.0. 

UL. KOMBATANTÓW 4, 15-102 BIAŁYSTOK, 
TEL. 085 65 39 593, 085 67 51 022 

FAX 085 65 39 822 

www.astwa.pl 
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